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Jednym z delegatów na VIII Zjazd PZPR na Katowickiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej została wybrana MARIA CIAPUTA, nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr 2 w Katowicach. Została wybrana jako zna­
na i ceniona w środowisku działaczka Hufca Związku Harcerstwa Pol­
skiego. A więc nauczycielka i harcerka. Jakie sprawy, problemy naszych 
szkól, wychowania młodego pokolenia są dla niej najistotniejsze? Co na­
leży zrobić, aby pracę nauczycieli uczynić łatwiejszą i bardziej efektyw­
ną? O tych sprawach chcialam z nią porozmawiać. Chcialam też, oczywi­
ście, poznać ją, jej życiorys zawodowy i prywatny, zapytać, co cenią w 
niej koledzy nauczyciele, młodzież. Wybrałam się więc do Katowic.

PSemsze wrażenie: drobna, szczupła, 
żywa. Z młodzieżową sylwetką i 
młodą twarzą zaskakująco kontra­
stują siwe włosy. Bardzo sympa­
tyczna, bezpośrednia. Po kilkuna­

stu minutach rozmawiamy jak stare znajo­
me.

Zaczynam od życiorysu i od razu okazu­
je się, że trudno oddzielić ten zawodowy 
od prywatnego. Ale po kolei.

Z urodzenia nie jest Slązaczką. Pochodzi 
z Limanowej i tam ukończyła Liceum Pe­
dagogiczne.

— Niech mi pani wierzy, zawsze chciałam 
zostać nauczycielką, bardzo pociągała mnie 
ta praca. Trochę to zasługa starszej sio­
stry, Stanisławy, która również wybrała 
ten zawód. Belferowanie' rozpoczęłam w 
1960 roku w Szkole Podstawowej w Myśle­
nicach, w tej samej, w której pracowała 
moja siostra. I pewnie dlatego start mój 
był łatwiejszy. Grono nauczycielskie powi­
tało mnie bardzo serdecznie, jak kogoś do­
brze znajomego.
.Mieszkałam w szkole w niewielkim po­

koiku, i od rana do wieczora byłam razem 
a uczniami. Z własnej chęci zresztą. Przed 
południem uczyłam klasy najmłodsze, po 
południu prowadziłam różne zajęcia poza- 
leKcyjne. Po siostrze przejęłam drużynę 
narcerską. Potem z dzieciakami zaczęliśmy 
świetną zabawę w teatr. Od koleżanki z 
Krakowa dostałam scenariusz bardzo za- 
uawnej sztuki dla młodzieży... jak ona się 
nazywała ...oj, tytułu już sobie chyba nie 
przypomnę, przygotowaliśmy ją i wysta­
wiliśmy w szkole. Bardzo się podobała i 
dzieciakom, i rodzicom. Jeździliśmy z nią 
również do innych szkół. >

I wie pani, chyba to przedstawienie spra­
wiło, że dyrekcja szkoły, rodzice nabrali

do mnie przekonania i sympatii. A z ucz­
niami miałam już doskonałą komitywę.

Tu w Myślenicach poznała swojego przy­
szłego męża.

— A to doskonale pamiętam. W czasie 
radiowej transmisji meczu piłki nożnej, 
której słuchaliśmy w szkole...

Za mąż wyszła pani Maria w 1962 roku. 
Mąż jest górnikiem, pracuje w kopalni w 
Katowicach, trzeba więc było się tam prze­
nieść. Kolejne etapy pracy to Szkoła Pod­
stawowa nr 13 w Bpguszycach, Szkoła 
Podstawowa nr 27 w Katowicach i ostatnio 
Szkoła Podstawowa nr 2. Zawsze praca w 
klasach najmłodszych i w harcerstwie.

W dorobku osobistym: siedemnastoletnia 
córka, niedługo kończy szkolę średnią, a w 
planach ma studiowanie filologii rosyjskiej.

Z życiorysu prywatnego trzeba jeszcze 
odnotować studia. Ale znów nie tylko pry­
watnego, bo były, podjęte z myślą o dal­
szej pracy i z pracą godzone.

— Gdy córka była już w piątej klasie, 
podjęłam studia w WSP w Częstochowie. 
To było bardzo trudne: pogodzić obowiąz­
ki w pracy, w domu, ślęczenie nad książ­
kami. Co tydzień w sobotę wyjazd do Czę­
stochowy o 5 rano, wykłady, ćwiczenia, w 
niedzielę późnym wieczorem powrót. W ty­
godniu każda wolna chwila przeznaczoną 
na naukę. Wiele razy byłam bliska zała­
mania.

I wie pani, właściwie tylko mężowi za­
wdzięczam to, że ukończyłam studia. To on 
mnie dopingował, przekonywał: — spró­
buj jeszcze wytrzymać, ciągnij dalej. Nie 
tylko zresztą dopingował. Kiedy byłam na
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KRAJ

WARSZAWA
12 stycznia 1945 roku rozpoczęła się 

wielka, zimowa ofensywa wojsk ra­
dzieckich. Wzdłuż całej linii franta — 
od Bałtyku po Karpaty — ruszyło do 
ataku około 3,5 rńiliiona żołnierzy, 9,5 

, tys. czołgów oraz 9 tys. samolotów. 
Szturm poprzedziła wielogodzinna na­
wała artyleryjska z 57 tys. dział. Ude­
rzenie było druzgocące. Hitlerowskie ar­
mie — uzupełnione dodatkowymi dywi­
zjami ściągniętymi z frontu zachodnie­
go — nie wytrzymały natarcia. Po prze­
kroczeniu Wisły — w toku dalszych, 
błyskawicznych operacji — zostały one 
w zdecydowanej większości okrążone 
i rozbite. Pod koniec stycznia armie ra­
dzieckie stanęły nad Odrą. Czekał je 
jeszcze jeden — tytfn razem ostatni już 
— szturm na Berlin.

W nocy z 16 na 17 stycznia wyzwało- | 
na została Warszawa. Zaszczytne za- g 

| danie oswobodzenia stolicy przypadłe I 
I w udziale 1 Armii Ludowego Wojska | 
| Polskiego. Dowódca armii, gen. Stani- | 
| sław Popławski, nie atakował jednak g 
| hitlerowskich pozycjo frontalnie, jak te- g 
I go oczekiwał dobrze przygotowany 

przeciwnik, lecz uderzył na Skrzydła 
hitlerowskiej obrony. Atak ten przy­
niósł szvbkie rezultaty. O godzinie 10.00 
polscy żołnierze zatknęli biało-czerwo­
ny sztandar na ruinach Dworca Głów­
nego. Tego samego dnia, w godzinach 
popołudniowych, dowódca armii mel- 

I dowal przewodniczącemu Krajowej Ra- 
| dy Narodowej: „Warszawa, stolica Pol­

ski. jest wcina”.
| Żołnierze wkroczyli do miasta ruin 

, i zgliszcz. W hałdy gruzu zamienione 
[ zastało centrum stolicy, nie było Sta- | 
I tówki, Powiśla, Mokotowa... Kśiężyćo- 
l.wa panorama ruin rozprzestrzeniała śaę 
| kilometrami. Pustka i swąd spalenizny. 
| 1 krzyże na placach, w parkach, wszę- 
l cizie. W ciągu lat okupacji zginęło w 
i Warszawie 850 tys. jej mieszkańców... 
1 Żołnierz płakał i przysięgał zemstę na 
f wrogu. I wierzył, że miasto odżyje, pow- 
; stanie na nowo, jeszcze piękniejsze ńiż 

było. Tego samego dnia do ruiri zaczęli 
wracać ludzie. Zaludniali warszawskie 
oobojowisko. Odwalali wejścia do piw­
nic, które na miesiące, lata nawet za­
mieniały się w mieszkania. Tak było.

Warszawa dziś? Cóż powiedzieć. Słów 
brakuje, by oddać jej piękno, czair, urok 
i atmosferę. Cudowne miasto, niepow­
tarzalne i niezwykłe, najpiękniejsze z g 
pięknych i jedyne z jedynych. Zbudo- g 
wane wprawdzie od nowa, ale z zacho- | 
waińiem tradycji, na szczątkach najdaw- I 
niejszych konstrukcji. I kiedy przycho- 8 
dizii nam czasem onrowadzać naszych za- g 
granicznych gości po Starym czy No- | 
wyra Mieście, pokazywać im dawne, | 
wiekowe budowle, gmachy i pałace, Za- | 
mek Królewski, mury obronne i Bar- g 
bakan — nie wtoczą, po prosta nie mo- | 
gą uwierzyć, że to wszystko przed 35 | 
laty leżało w gruzach...

Zmienia się nam Stolica z roku na rok. g 
z miesiąca na miesiąc. Rozrasta, roz- ■ 
przestrzenia. Liczy dziś 1560 tys. miesz- | 
kańców. Posiada 99 żłobków, 359 przed- 
śzkółi,'201 szkół podstawowych, 52 li­
cea ogólnokształcące, 12 domów i pała­
ców kultury, 103 przychodnie lekar­
skie, 167 aptek, 14 stadionów7, w tym 
jeden na 100 tysięcy widzów, 35 base-' 
nów pływackich. 8 hal sportowych, 59 
kin, 33 teatry, 193 biblioteka', 4033 skle- | 
py, 749 lokali gastronomicznych, W któ- I 
rych zasiąść'może 60 387 konsumentów, i 
Czy to dużo, czy mało? Cóż, jak. w całej g 
Polsce. Za mało mamy w stolicy miejsc I 
w przedszkolach i żłobkach, niektóre | 
szkoły pracować muszą na dwie zmiany. 
Za długo, stanowczo ża długo, młode 
małżeństwa muszą czekać na swoje 
miesżkaniie (średnio dziewięć lat), ohóć 
rocznie Oddaje się (dane za rok 1977) 
około 13 tys. nowych mieszkań. W 1978 
roku zawarto jednak w Warszawie 
14 587 małżeństw. Problemem staje się 
komunikacja: po ulicach stolicy kursu­
je 2215 autobusów i 935 tramwajów. 
Dużo to, aile ścisk w godzinach szczytu 

„jest wielki i trzeba będzie zacząć po­
ważnie myśleć o budowie metra.

I tak można by pisać długo. Chwalić 
i narzekać. Wspominać i marzyć. Naj­
ważniejsze jednak, że te marzenia mie­
szkańców są realizowane. Jak wszędzie 

k zresztą. (ZP) I

W środowisku nauczycielskim nie 
brakuje ludzi aktywnych, zawsze goto­
wych do działania dla dobra publicz­
nego, wykazujących mnóstwo inicja­
tywy, mobilizujących innych. Skoro 
mówimy, że jednym z podstawowych 
zadań wychowawczych jest kształtowa­
nie zaangażowanych społecznie postaw, 
to zadanie to najlepiej jest realizować 
dając młodzieży za przykład własną 0- 
fiamość, aktywność i zaangażowanie. 
Czyli atmosfera sprzyjania aktywizacji 
sił społecznych jest w naszych szkołach 
sprawą szczególnie ważną.

Sądzę, że określenie „sprzyjać” po­
winno oznaczać również „nie zniechę­
cać”. I na przykładzie już wyjaśniam, 
o co mi chodzi.

Jedna ze szkół przez wiele lat pracu­
jąca w ciasnocie, w bardzo trudnych 
warunkach, doczekała się nowego bu­
dynku na miarę marzeń i potrzeb no­
woczesnej placówki. Do przeprowadzki 
szykowano się od dłuższego czasu, za­
mówiono nowe sprzęty, gromadzono po­
moce, wyposażenie, żeby w nowym bu­
dynku zacząć pracę po nowemu. Dyre­
ktor na co dzień przez całe Wakacje do­
gląda! robót wykończeniowych^ czuwał, 
żeby ze wszystkim zdążyć przed pierw? 
szym dzwonkiem.

Wreszcie nadeszły dni przeprowadzki 
! wtedy dopiero okazało się, że można 
liczyć tylko na własne siły. Po prostu 
wydział oświaty nie zapewnił ani trans­
portu, ańi ekipy robotników do przenie­
sienia szkolnego majątku. Inspektor oś­
wiadczył: — Musicie sobić radzić sami!

Nie było to proste, bo na Wsi — jest 
to szkoła wiejska — można było tylko 
odwołać się do pomocy rolników, ich 
koni i furmanek, a w czasie żniw gos­
podarze zapracowani są przecież od ra­
na do nocy. Ale, że i nauczycielom, i ro­
dzicom prawdziwie zależało, żeby z no­
wym rokiem szkolnym dzieciaki zaczę­
ły naukę w godziwych warunkach, więc 
wspólnym wysiłkiem przystąpiono do 
dzieła,

Pracowali wszyscy: nauczyciele (od­
wołani z urlopów), rodzice, starsza mło­
dzież. Kobiety sprzątały bałagan, jaki

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

• W dniach 2, 3, 4 i 7 stycznia 
br. odbyło się szkolenie pracow­
ników Zarządu Głównego ZNP 
owiązane z przygotowaniem kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej 
w instancjach i ogniwach Zwiąż- 
ku. Zajęciom szkoleniowym prze­
wodniczył prezes Bolesław Grześ, 
a prowadzili Je człohkowie kie­
rownictwa. Wiceprezes Tadeuśz 
Toczek omówił aktualne proble­
my polityki socjalno-bytowej 
Związku, zwracając szczególną 
uwagę na realizację uchwały os­
tatniego krajowego Zjazdu Dele­
gatów ZNP oraz pian działania na 
1980 rok. Udział ZNP w kształto­
waniu polityki oświatowej pań­
stwa oraz zadania rad zakłado­
wych w rozwijaniu postępu pe­
dagogicznego przedstawił wice­
prezes Czesław Banach, a sekre­
tarz Tadeusz Suberlak zaprezen­
tował kompleks spraw związanych 
z dokształcaniem i doskonaleniem 
nauczycieli. Sekretarz Aniela 
Biernacka w wystąpieniu swoim 
skoncentrowała się na zagadnie­
niach działalności kulturalnej 
Związku. Wiceprezes Władysław 
Wawrzynowski omówił politykę 
finansowo-gospodarczą Zarządu 
Głównego i ógniw ZNP, Końcowe 
zajęcia poświęcone były działalno­
ści organizacji związkowych w 
wyższych uczelniach i instytutach 
naukowo-badawczych, o czym 
mówił wiceprezes Waldemar Mi- 
chowicz.
• W końcu grudnia odbyło się 

plenarne posiedzenie Głównej

Z PRAC 
ministerstwa 
OŚWIATY 
(WYCHOWANIA
@ Prezydium Kolegium 

MOiW ńa swym kolejnym po­
siedzeniu przeprowadziło 
wstępną dyskusję nad projek­
tem zarządzenia ministra oś­
wiaty i wychowania w spra­
wie uzyskiwania przez nau­
czycieli stopni doskonalenia 
zawodowego.

9 W Ministerstwie Oświaty 
i Wychowania odbyła się nara­
da partyjńo-służbowa pod 
przewodnictwem I sekretarza 
Komitetu Zakładowego PZPR 
— tow. Włodzimierza Saka. W 
naradzie uczestniczy! członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
minister oświaty i -wrychowa- 
ńia — Józef Tejchma.

Przedmiotem analizy były 
sprawy dotyczące dostosowa­
nia podejmowanych dzlateń w

NASZYM ZDANIEM

ZAUWAZAC 
I DOCENIAĆ
pozostawili budowlani, myły okna 1 
pomieszczenia w nowym budynku. 
Mężczyźni taszczyli sprzęty szkolne i 
przewozili je z budynku do budynku, 
montowali ławki, stoliki, szafy. Robota 
przez szereg dni szła pełną parą od ra­
na dó wieczora. Wyzwolono społeczną 
aktywność i zaangażowanie, zrobiono 
mnóstwo dobrej roboty.,W rezultacie 
szkoła zaczęła pracę punktualnie i w 
warunkach, jakich nigdy dotąd ńie 
miała.

Pisali do nas później nauczyciele: 
„Jesteśmy dumni z efektów naszej 
pracy. Mamy piękną, nowoczesną szkolę
z bardzo dobrze wyposażonymi gabine­
tami, ze stołów'ką i salą gimnastyczną. 
Mamy więc satysfakcję z wysiłku, który 
włożyliśmy w przeprowadzkę. Niemal 
wszystkie prace Wykonaliśmy wspólnie 
z miejscowym społeczeństwem”.

Ale nie tylko po to napisali dó nas 
nauczyciele, żeby się pochwalić. Bo du­
ma — dumą, satysfakcja — satysfakcją, 
a przecież w całej tej historii czegoś za­
brakło. Otóż po wykonaniu tej wielkiej, 
społecznej roboty, nikt — ani nauczy­
ciele, ani rodzice, ani młodzież — nie 
usłyszał od wiadz szkolnych choćby jed­
nego dobrego słowa. Żadnych podzięko­
wań, żadnego dowodu uznania, żadne­
go zająknięcia się w rodzaju: wspania­
le to zorganizOiŁaliście.

Prawda, że taszczyli na własnych ple- 

Komisji Rewizyjnej ZNP połączo­
ne z przeprowadzeniem eo-rócżnej 
kontroli w wydziałach i agendach 
Zarządu Głównego ZNP. Plenum 
tiehwaliło piań praóy i budżet 
GKR ZŃP na tók 1980 oraz wy­
raziło opinię o planie działania 1 
pTójekcae budżetó ZNP na rok 
198Ó. Postanowiono wnieść na Ple­
num ŻG ŻNP wniosek o przyję­
cie tych dokumentów. W obra­
dach GKŚ uczestniczyli członko­
wie kierownictwa ZG ZNP.

• i styćznia w Zarządzie Głów­
nym ZNP odbyło się posiedzenie 
Krajowej Rady Postępu Pedago­
gicznego, na którym omówiono 
pliń pracy rady na rok 1979/80, 
Wysłuchano informacji ó zamie­
rzeniach związanych z upowszech­
nianiem nowatorstwa pedagogicz­
nego, żatwierdzónó program hara- 
dy prżtwódnicżąćych ,i sekretarzy 
wojewódzkich rad postępu peda­
gogicznego, zatwierdzono ekląd 
osobowy zespołów problemowych, 
dyskutowano nad projektem me­
dalu, dyplomu t odznaki sa szcze­
gólne osiągnięcia nowatorskie oraz 
zatwierdzono terminarz prac zwią­
zanych z gromadzeniem 1 oceną 
wniosków nowatorskich 2 wzóry 
dokumentacji żgłóśzeń.
# radzie funkcjonować będą na­

stępujące zespoły problemowe; 
rńćtod pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej; Organizacji praćy szkół 
i placówek oświatowo-wychowaw­
czych; programów, podręczników 
2 przewodników metodycznych;

środków dydaktycznych oraz or­
ganizacji czasu wolnego i działal­
ności wychówawczćj organizacji 1 
instytucji pozaszkolnych.

• Pod Przewodnictwem dóc. dr. 
Stefana Kalety odbył© sl^ 7 stycz­
nia kolejne posiedzenie bardzo 
aktywnego i systematyczni^ pra­
cującego zespołu prawno-regiila- 
minówego ZG ZNP. ^ym rażeni

Dó grona zasłużonych dzia­
łaczy ZNP, z których nazwis­
kami nierozerwalnie związane 
są dzieje naszej organizacji 
związkowej, należy kólega 
STANISŁAW BRZOZOWSKI.

Jako nauczyciel i członek 
Związku od 1921 róku, wielo­
letni prezes Oddziału Powiato­
wego ZNP w Łukowie, członek 
Prezydium Zarządu Okręgu 
ZNP w Lublinie, W 1937 roku 
organizator strajku nauczyciel­
skiego. w Łukówsklerń, redaktor 
naczelny czasopisma „Podlasie” 
położył w okresie międzywoje­
nnym wybitne zasługi w Walce 
o postępowe oblićze naszej or­
ganizacji i b demokratyzację 
oświaty, za co pó wojnie; wy­
brany został honorowym pre­
zesem Oddziału ŻNP jy Lukó-

dziedzinie oświaty i wychowa­
nia do wskaźników NPSG oraz 
główne kierunki pracy resortu 
w 1980 roku.

© W ■Instytucie Programów 
Szkolnych odbyło się semina­
rium poświęcone analizom wy­
branych .podręczników krajów 
Socjalistycznych i kapitali­
stycznych w celu przedstawie­
nia charakterystyki porów­
nawczej koncepcji dydaktycz­
nych i edytorskich tych pod­
ręczników a także sformułowa­
nia Wniosków dotyczących do­
skonalenia podręczników w na­
szym kraju.

W teminarium uczestniczyli, 
oprócz pracowników Instytutu 
Programów Szkolnych, przed- 
ętąwicitóe różnych ośrodków 
naukowych Współpracujących 
z IPS w zakresie badań nad 
podręcznikami oraz autorsy- 
-pracownicy Wydawnictw 
Szkolnych i Pedagogicznych, 
pracownicy MOiW.

Obrady prowadzano w gru­
pie plenarnej oraz w trzech 
Sekcjach (humanistycznej, ję­
zyków obcych i matem&tycz- 
nó-przyrotojczejK

W grupach problemowych, 
przedstawiono wyniki analiz 
porównawczych podręczników: 
historii, przedmiotów społecz­
no-politycznych, literatury, 
muzyki, podręczników do nau­
ki jęzjka angielskiego, fran­
cuskiego, łacińskiego, rosyj­
skiego, niemieckiego, do nau­
czania przedmiotu środowisko 
społeczno-przyrodnicze, mate­
matyki, fizyki,, chemii, do nau­
czania biologii zpolęgii,' bo­
taniki, nauki o człowieku, geo­
grafii, podręczników techniki 
oraz do przedmiotu wycjiówą- 
nle fizyczne i. przysposobienie 
obronne.

Dyskusja ńa seminarium 
koncentrowała się m. in. wo­
kół: funkcji i .Charaktóru pod­
ręczników, doboru i ujęcia w 
nich treści, metodycznego uję­
cia, zależności edytorskiej i 
dydaktycznej podręcznika oraz 
jego miejsca w systemie in­
nych książek szkolnych i środ­
ków dydaktycznych.

W serii wydawniczej. „Bi­
blioteka Instytutu Programów 
Szkolnych” wydane zośtAńą 
referaty i doniesienia, dotyczą­
ca tych Zagadnień.

each sprzęty nie dlatego, że spodziewa­
li się, iż spotka ich uznanie. Ale wielka 
szkoda, że tego uznania zabrakło. Zas­
tanawiam się, czy gdy' następnym ra­
zem'trzeba będzie zńów ..liczyć na włas­
ne siły’.’ z równym entuzjazmem i zaan­
gażowaniem będą „dawać sobie radę 
sami”. Czy o ich wydziale oświaty moż­
na powiedzieć, że sprzyja należytej ak­
tywizacji sił społecznych? Myślę, że ra­
czej zniechęca do społecznego działania.

fV każdym człowieku tkwi potrzeba 
uznania dla jego pracy. Zwłaszcza dla 
tej, którą wykonuje z dobrej woli, ko­
sztem dodatkowego wysiłku, dla dobra 
publicznego. Tak się, niestety, dzieje, że 
jedni z wyrazami uznania spotykają się 
bardzo często, a wysiłki innych pozosta- 
ją niezauważone, niedocenione.

„Do jednych lgną medale, odznacze­
nia, nagrody, a w nekrologach innych, 
wcaię nie mniej zasłużonych, oddanych 
Szkolę, młodzieży, można przeczytać co 
najwyżej: odznaczony Odznaką Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego. Dlaczego tak 
się dzieje? — pytała nas kiedyś w liście 
nauczycielka”.

Piszą do nas czytelnicy o nauczycie­
lach, którzy cieszą się ogromnym sza­
cunkiem w środowisku, o których wia­
domo, że zawsze na nich, można liczyć, 
że, nie poskąpią sil, czasu, chęci do zro­
bienia czegoś dla dobrą publicznego.
Wiadomo, a mimo tó nie doczekali się 
dotąd wyrazów uznania i. satysfakcji. 
Ilu jeśt jeszcze nauczycieli, którym nie 
wyrażono wdzięczności za prowadzenie 
tajnego nauczania w latach okupacji, za 
to, że dziesiątki analfabetów, dzięki nim 
wzięło do ręki pióra i książki, za to, że z 
ich inicjatywy po raz pierwszy we wsi 
zabłysło światło elektryczne? Czy nie są 
to, że dziesiątki analfabetów dzięki nim 
dych, do zaangażowania się w społecz­
ną pracę, w działanie wykraczające po­
za zakres zwykłych obowiązków?

Sądzę, że w niwelowaniu tych niepra­
widłowości bardzo istotną rolę może i 
powinna spełniać organizacja związko­
wa. Powinna czuwać nad tym, aby spo­
łeczny trud i zaangażowanie były przez 
władze dostrzegane i doceniane. (AR)

omówiono problematykę wpływu 
nowelizacji kodeksu postępowania 
administracyjnego na status nau­
czycieli, nauczycieli akademickich 
Oraz pracowników naukowo-ba­
dawczych. W posiedzeniu wziął 
udział wiceprezes Tadeusz Toczek: 
uczestniczyli w nim również 
przedstawiciele Ministerstwa O- 
światy- i Wychowania oraz Mini­
sterstwa Nauki. Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki.

SKŁADAMY ŃAJŚERDECZNIEJŚŻE ŻYCZENIA
, wie..Zaś jako redaktor naczel­
ny. „Głosu Nauczycielskiego” w 
pierWśzycłi powojennych la­
tach. . wieloletni kierownik 
działu związkowego i sekretarz 
redakcji naszego nauczyciels­
kiego czasopisma wiernie słu- 
żj’ł swym talentem publicysty­
cznym polskiej oświacie i nau­
czycielstwu.

Z.okazji 80-lecia urodzin Ko­
legi Stanisława Brzozowskiego 
odbyła się na grudniowym po­
siedzeniu Prezydium ZG ZNP 
wzruszająca . uroczystość, w 
trakcie , której złożono .Jubila­
towi, wyrazy uznania i podzię­
kowania za Jego wybita# 
wkład w rozwój Związku oraz 
przekazano życzenia wszelkiej 
pomyślności. Do życzeń tych 
przyłączamy się całym sercem.

9 W grudniu ub. roku od­
była się w Budapeszcie II Mię­
dzynarodowa Konferencja De- 
fektologiczną Krajów Socjali­
stycznych podejmująca prob­
lemy wczesnego wykrywania, 
diagnozy specjalistycznej i 
wychowania specjalnego dzieci 
.niepehuaspraymych w wielu 
poniemowlęcym i przedszkol­
nym.

: W konferencji uczestniczyli 
przedstawiciele ośmiu krajów: 
Bułgarii, Czechosłowacji, Ku- 
.by,: NRD,. Polski, Wietnamu, 
Węgier i.ZSRR. Delegacji pol­
skiej ' przewodniczył dyrektor 
Departamentu Kształcenia 
Specjalnego. Profilaktyki i Re­
socjalizacji — Leszek Gomół­
ka, .

W czasie trwania konferen­
cji zorganizowano ekspozycję 
pomocy- dydaktycznych aktu­
alnie produkowanych w Pol­
sce, na Kubie, w NRD i WRL.

Równolegle z obradami ple­
narnymi odbywały się robocze 
narady naczelnych redaktorów 
czasopism defektologicznych 
Oraz przedstawicieli producen­
tów aparatury specjalistycznej 
I pomocy dydaktycznych.
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Problem poruszony przez naszego czytelnika jest niezwykle istotny 
w pracy ideowo-wychowawczej naszych szkól średnich. Jakim kryte­
riom ideowym i moralnym powinien odpowiadać pretendent na kandy­
data PZPR? Jak powinien przebiegać jego staż kandydacki w szkole? 
Jakie zadania szkolna organizacja partyjna powinna powierzać ucznio- 
wi-kandydatowi PZPR? W ostatnim roku problematyka ta podejmo­
wana była na łamach „Głosu Nauczycielskiego” w szeregu wypowiedzi 
działaczy partyjnych, sądzimy jednak, iż list Ferdynanda Mielczarka 
skłoni do dalszych refleksji nauczycieli-członków PZPR, a przede 
wszystkim członków egzekutyw szkolnych POP.

JAK PRACOWAĆ

Zabierając glos w dystais$ Wy­
tycznymi na VIII Zjazd PZPR, pragnę 
zwrócić uwagę na istotny — moim 
zdaniem — problem, jakim jest sprawa 
przyjmowania uczniów szkól średnich 
w szeregi partii. Sądzę, że praca w tym 
zakresie nie jest łatwa, ale jednocześ­
nie nieodzowna. Brak, jak dotychczas, 
większych doświadczeń w tej dziedzi­
nie utrudnia czasem osiąganie założo­
nych celów tak pod względem ilościo­
wym, jak i jakościowym.

Z drugiej strony faikit ten zmusza do 
poszukiwania odpowiednich form pra­
cy, przynoszących określone rezultaty. 
Jednak poszufciwainia owe nie zawsze są 
wolne od błędów, dlatego też wymiana 
doświadczeń byłaby tu bardzo wskaza­
na. Zależy nam bowiem wszystkim na 
tym, aby do partii trafiali uczniowie w 
pełni na to zasługujący. Wyróżniający

W POSZUKIWANIU REZERW
Ogólnonarodowa debata nad Wytycz­

nymi stwarza dobrą sposobność poszu­
kiwania rezerw tkwiących w każdej 
chyba dziedzinie naszego społecznego 
życia. Niewątpliwie słuszne będzie przy­
pomnienie w niej dotychczasowych o- 

; siacnięć- -oraz .spokojniejsze, 'spojrzenie ;■ > 
na nasze trudności, źródła napięć i 
braków oraz przypomnienie, że chcieć 
nie zawsze znaczy móc. Zachodzi także 
potrzeba rzetelnego spojrzenia na naszą 
rzeczywistość w całej jej złożoności. 
Wszak skuteczność terapii zawsze zale­
ży od trafnej i pełnej diagnozy.

Chciałbym zwrócić uwagę na kilka 
kwestii z dziedziny szkolnictwa. Słusz­
nie szczycimy się, że w wyniku wprowa­
dzania w życie reformy, doprowadzili­
śmy między innymi do tego, że 98 proc, 
sześciolatków korzysta z przedszkola i 
że mamy jut 1775 zbiorczych szkół 
gminnych. Nie powinno to chyba jed­
nak przesłaniać faktu .częstego utyski­
wania rodziców — co znalazło swój 
wyraz również na łamach „Polityki” 
— na niewystarczającą opiekę nad 
przedszkolakami.

Szkoła zbiorcza bez wątpienia zapew­
nia uczniowi wiejskiemu wyższy poziom 
nauczania, ale narzekania na trudne,

PZPR
się w nauce 4 pracy społecznej; ucento- 
wie o pewnym poziomie-wiedzy społe­
czno-politycznej. Mówiąc o dobrych wy­
nikach w nauce, mam na myśli nie tyl­
ko prymusów, gdyż tych jest niewielu, 
natomiast chodzi po prostu o rzetelny 
stosunek do nauki szkolnej i osiąganie 
takich pozytywnych ocen, na jakie poz­
walają zdolności danego ucznia i jego 
pracowitość.

Rodzi się w związku g powyższym 
wiele pytań natury metodycznej i orga­
nizacyjnej. Przede wszystkim — jakie 
stosować formy i metody pracy, aby o- 
siągnąć oczekiwane rezultaty. Rzecz jas­
na, że nie można uciekać snę do metod 
typu administracyjnego, gdyż takie 
działanie pozbawione byłoby sensu. Nie 
można również formalizować sprawy i 
przyjmować do partii uczniów tylko 
dlatego, żeby wykazać się określoną li­

■S

szczególnie w zimie, warunki dojazdu 
aa szkoły i stratę czasu w oczekiwaniu 
im autobus, nie ustają. I o tym musimy 
pamiętać.

*x- na marginesie: skoro wiemy, że ist­
nieje związek między poziomem nauki 
w szkołach wiejskich a ,,ich >. wyposażę- 

to czy nie należałoby równocześ­
nie skuteczniej zapobiegać powstawaniu 
zoyt jaskrawych różnic w wyposażeniu 
szkół małomiasteczkowych i wielko­
miejskich? Nie chodzi tu o sztywną i 
trudną do przeprowadzenia reglamenta­
cję, ale spłaszczenie spirali rozpiętości 
wypłynęłoby na zmniejszenie niektórych 
trudności.

Ostatnim, ale bardzo ważnym etapem 
reformy szkolnej, będzie szkoła specja­
lizacji kierunkowej. Wprawdzie pozo­
stało jeszcze kilka lat na jej przygoto­
wanie, ale nasuwa się pytanie, czy nie 
nadchodzi już pora na podjęcie publicz­
nej dyskusji nad jej koncepcją i siecią? 
Czas będzie przecież potrzebny nie tyl­
ko na opracowanie programów, podrę­
czników i przygotowanie pomocy nau­
kowych, ale w niektórych przypadkach 
może także na powiększenie lokalu, 
zwłaszcza w ośrodkach mniejszych, z 
których część ze względów historycz­

czbą kandydatów, bez oglądania się na 
to, kogo przyjmujemy. Ilość w tym 
przypadku jest sprawą wtórną, liczy 
się przede wszystkim jakość.

Jak wykaizuje praktyka, najczęściej 
stosowane są rozmowy z wybranymi u- 
czniami, co jest sprawą oczywistą oraz 
rozmowy indywidualne z rodzicami, w 
pierwszej, kolejności z tymi, którzy sa­
mi są członkami partii. Wspomniane 
rozmowy prowadzą najczęściej sekreta­
rze szkolnych organizacji partyjnych, 
członkowie egzekutywy POP, wychowa­
wcy klasowi, bądź nauczyciele historii 
czy propedeutyki nauki o społeczeńst­
wie.

Poza rozmowami organizowane są ró­
wnież spotkania kandydatów z działa­
czami' partyjnymi,\społecznymi, słowem 
z ludźmi, którzy cieszą się rzeczywistym 
autorytetem- w środowisku i potrafią 
przekazać młodzieży odpowiednie infor­
macje dotyczące polityki partii, postaw 
członków i kandydatów, ich pracy i 
działalności społecznej. Takie bezpośre­
dnie spotkania wywierają bardzo ko- 
nzystny wpływ na poglądy i postawy 
młodych ludzi, gdyż słowa poparte są 
konkretnymi, autentycznymi przykłada­
mi.

Może niezbyt często, lecz tu i ówdzie 
organizuje się spotkania z absolwenta­
mi, którzy jeszcze w trakcie pobytu w 
szkole wstąpili do PZPR. Informują oni 
uczniów o swych dalszych losach i pra­
cy społecznej, pełnionych funkcjach, za­
angażowaniu itp. Ta forma pracy zasłu­
guje na uwagę z tego względu, że jest 
ona bliska młodzieży i nacechowana au­
tentyzmem. To przecież mówi starszy 
kolega, który wywodzi się z tego same­
go środowiska, a więc jest to „swój”, 
nie ktoś obcy.

Niemałą rolę w przygotowaniu mło­
dzieży do wstąpienia w szeregi PZPR 
odgrywają kola wiedzy o partii. Dzię­
ki funkcjonowaniu tych kół młodzież 
ma możność zapoznania się z podstawo- 

nych 1 społecznych ma podstawy do ubie­
gania się o taką szkołę.

Dwie dalsze sprawy. Dyskusja nad 
Kodeksem Ucznia rozbudziła oczekiwa­
nie , że odegra on wybitną rolę w re­
lacji: nauczyciel-uczeń i stworzy lepsze 
warunki do pogłębiania samorządności 
młodzieży i jej aktywności w procesie 
edukacyjnym. Zapewne w wielu szko­
łach tak jest, wszak jego założenia opie­
rają się na doświadczeniach niejednej 
placówki. Już w pierwszych latach bu-, 
dowy Polski ~ Ludowej nierzadko kiero­
wano się hasłem: „młodzież współgo­
spodarzem szkoły”. Dążąc zaś do kształ­
towania jej współodpowiedzialności za 
szkołę, organizowano wspólne zebrania 
rady pedagogicznej, aktywu młodzieżo­
wego i komitetu rodzicielskiego.

Dziwi więc, że na temat kodeksu — 
poza kilku artykułami w naszym „Gło­
sie” — panuje cisza. Tymczasem z wy­
powiedzi niektórych uczniów zdaje się 
wynikać, że kodeks stanowi tylko. ele­
ment dekoracji, a młodzież jest rozgo­
szczona tym, że nie stosuje się jego za­
sad. To niepokoi tym bardziej, że szko­
ła przecież ma uczyć praworządności i 
właściwego stosunku obywatela do pra­
wa.

Sprawa druga, to tworzenie jednolite­
go frontu wychowawczego całego społe­
czeństwa. Oczywiście, powstać on może 
tylko w długotrwałym procesie, w mia- 

wymi wiadomościami na temat roli t 
znaczenia partii.

Ponadto w samym procesie lekcyj­
nym, szczególnie na lekcjach przedmio­
tów humanistycznych, jest przecież wie­
le naturalnych okazji ku temu, by przy­
gotować młodzież w omawianym zakre­
sie,.

Istotną kwestię stanowi sam akt 
przyjęcia w poczet kandydatów. Dana 
osoba powinna być przekonana o tym, 
że jest to wielkie wyróżnienie i zasz­
czyt, którego nie wszyscy mogą dostą­
pić. Uważam, iż o przyjęciu uczniów do 
partii należy informować społeczność 
uczniowską pa apelu szkolnym, bądź 
przy innej okazji. Na zebranie, podczas 
którego przyjmowani są uczniowie, 
wskazane byłoby zapraszać rodziców 
tym bardziej, że w Wielu przypadkach 
są oni rekomendującymi. Dzień przyję­
cia do partii'nie jest przecież dniem 
zwykłym; stanowi cm ważne wydarze­
nie w życiu człowieka. Jest to bowiem 
świadome przyjęcie na siebie dodatko­
wych obowiązków, a nie przywilejów.

Trzeba również zdawać sobie sprawę 
z tęgo, że pracę w zakresie przygotowa­
nia uczniów do wstąpienia do partii na­
leży rozpoczynać odpowiednio wcześ­
nie. Wymaga to od szkolnej organizacji 
partyjnej dokonania w porę rozeznania 
i widzenia tej kwestii w całokształcie 
pracy ideowo-wychowawczej.

Pisząc o niektórych tylko aspektach 
pracy z kandydatami w szkołach 
średnich, świadom jestem, iż pozostaje 
do omówienia szereg innych jeszcze za­
gadnień z tym związanych, mp. sprawa 
metod i form szkolenia kandydackiego, 
oddziaływania kandydatów na pozosta­
łych uczniów itp.

Być może Czytelnicy zechcą podzielić 
się swymi doświadczeniami i wzbogacić 
naszą wiedzę w tym zakresie.

FERDYNAND MIELCZAREK 
Częstochowa

rę podnoszenia się kultury pedagogicz­
nej społeczeństwa, a nie bezpośrednio 
po ukazaniu się aktu prawnego. Nie­
mniej wydaje się dziwne, że są rejony, 
a może i województwa, w których uch­
wała Sejmu PRL i rozporządzenie pre­
miera z 1973 roku nie doprowadziły do 
żadnych działań.

Aczkolwiek więc nasza szkoła od 
pierwszych miesięcy Polski Ludowej 
wpisuje na swe konto liczne sukcesy 
i odgrywa wielką rolę w osiągnięciach 
naszego 35-łecia, to jednak f W dziedzi­
nie oświaty występują zjawiska nie­
korzystne dla kształtowania postaw o- 
bywatelskich. A przecież właśnie od 
tych postaw zależy tempo likwidacji na­
szych zahamowań i napięć. Tymczasem 
mimo zasady: „Każdemu według pra­
cy” jakże często obserwuje się w życiu 
opłacalność cwaniactwa, różnego rodza­
ju klikowych powiązań i układów, po­
gorszenie się dyscypliny społecznej, 
marnotrawienie materiałów i czasu o- 
bywatela, nasilenie się pijaństwa, kon­
sumpcji ponad stan, zbyt słabą kontro­
lę urzędową i wewnętrzną, a praktyczne 
zahamowanie kontroli społecznej itp.

Stąd społeczne znaczenie więzi szko­
ły ze środowiskiem i likwidacji wszy­
stkiego, co może być niekorzystne dla 
atmosfery wychowawczej w szkole.

JÓZEF KALINOWSKI
Opole Lubelskie

ŚWIAT ŹRÓDŁA
AUTORYTETU
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Niejednokrotnie na tym miejscu padało stwierdzenie, ft® 
uczestnictwo Polski w takim czy innym wydarzeniu w życiu 
międzynarodowym jest związane z wysokim autorytetem na­
szego kraju pośród społeczności światowej. Ostatnio przybyło 
konkretnych argumentów potwierdzających pełną zasadność 
twierdzenia o ważnej roli Polski w polityce międzynarodowej. 
Oto, jak podały w pierwszych dniach nowego roku agencje 
świtaowe, a przekazała nam to Polska Agencja Prasowa, no­
wy wyraz rosnącej roli Polski w świecie dostrzeżono w jej 
aktywności na forum organizacji mzidzyńarodowych. A naj­
wymowniej świadczy o tym wybór przedstawicieli naszego 
kraju do k erowniczych organów takich organizacji, jak; 
Europejska Komisja Gospodarcza ONZ, Układ Ogólny w 
sprawie Ceł i Handlu (GATT), Komitet Węglowy ONZ, Ko­
mitet Stali ONZ, Komitet Rozwoju Handlu ONZ, Światowa 
Organizacja Zdrowia (WHO), Międzynarodowa Organizacja 
Pracy, Komitet Rozbrojeniowy, Komitet do spraw pokojowe­
go Wykorzystania Przestrzeni Kosmicznej, Międzynarodowy 
Związek Telekomunikacyjny.

Czytelnicy wybaczą tę przydługą wyliczankę9 ale uczynili 
podobnie sami przedstawiciele różnych organizacji między­
narodowych w Genewie, w celu podkreślenia, że jest to wy­
nikiem aktywności i wzrastającej Skuteczności działania Pol­
ski na forum 4ych organizacji.

Wydaje się jednak, że, choć dające satysfakcję, nie są to 
jedyne powody, dla których przejawia się w tych organiza­
cjach tak wyraźnie podkreślany szacunek i uznanie dla Pol­
ski. w refleksji nad tą- sprawą, a przecież refleksje te nie 

obce są żadnemn Polakowi, 'uwzględnić trzeba przede wszyst­
kim podstawowe źródła naszego autorytetu, do których za­
liczyć należy konsekwentną politykę pokojową oraz pozycję 
wynikającą z potencjału gospodarczego, z jej uczestnictwa 
we wspólnocie socjalistycznej i wreszcie z jej powiązań so­
juszniczych i potencjału obronnego*

Na te elementy zwrócił właśnie uwagę Edward Gierek, 
przemawiając ostatnio na konferencji PZPR Warszawskiego 
Okręgu Wojskowego. „Polska Rzeczpospolita Ludowa mó­
wił I sekretarz KC PZPR — była, jest i będzie zawsze rze- 
cznikiem pokoju, który stanowi najwyższe dobro S prawo 
człowiek^* (...) Dlatego też wielokrotnie wysuwaliśmy włas­
ne propozycje, a także wspólnie z ZSRR i pozostałymi sojusz­
nikami podejmowaliśmy liczne inicjatywy zmierzające do 
pogłębiania i utrwalania pokoju, wyrazem tej polityki jest 

* nasza inicjatywa © wychowaniu społeczeństw w duchu po­
koju przyjęta przez ONZ w postaci deklaracji, której zale­
cenia w pełni realizujemy. Dobitnym przejawem naszych in­
tencji i dążeń było wystosowanie w 40 rocznicę napaści Nie­
miec hitlerowskich na nasz kraj fi wybuchu II wojny świa­
towej posłania do państw świata. (...) Godny uznania wkład 
do umacniania pokoju wnieśli żołnierze ludowego Wojska 
Polskiego, którzy od wielu lat w różnych krajach i na róż­

nych kontynentach mczestaiiczą w pokojowych misjach. (...) 
Polska, działając w jedności z ZSRR i innymi państwami 
wspólnoty socjalistycznej, nadal czynić będzie wszystko, co 
możliwe, by nie dopuścić do przekreślenia polityki odprężenia. 
Liczymy na współdziałanie ze wszystkimi realistycznymi si­
lami w państwach zachodnich w nadrzędnym interesie u- 
mocnienia bezpieczeństwa fi pokoju”.

Takie ©ceny są formułowane nie tylko nad Wisłą. Ostatnio 
prasa doniosła o zainteresowaniu na Zachodzie naszą dysku­
sją nad Wytycznymi KC na VIII Zjazd PZPR i samymi 
Wytycznymi. Uwaga zagranicy koncentruje się wprawdzie 
na problemach gospodarczych, ale przecież w Wytycznych 

mówi się również o udziale Polski w życiu międzynarodo­
wym. Mówi się, że aktywna polityka zagraniczna w całym 
ostatnim dziesięcioleciu przyczyniła się do dalszego wzrostu 
pozycji Polski we wspólnocie socjalistycznej, do umocnienia 
jej autorytetu w Europie i w świecie, do zwiększenia jej 
roli wśród sił postępu w walce o międzynarodowe bezpie­
czeństwo i pokój. Mówi się też — źe fundamentalne znacze­
nie dla Polski, jej niepodległości, bezpieczeństwa i pomyśl­
nego rozwoju, jak również dla realizacji wszystkich żywot­
nych interesów naszego kraju na arenie międzynarodowej ma 
sojusz, przyjaźń i wszechstronna współpraca z Krajem Rad.,

Słowa dokumentu nie zawsze są w stanie poruszyć wyobraź­
nię i pobudzić pamięć. Ale oto obchodzimy 35 rocznicę wy­
zwolenia Warszawy, wydarzenie, które wymownie uzasadnia 
słuszność przytoczonej z Wytycznych tezy. A w początkach 
miesiąca obchodziliśmy 35-lecie stosunków PRL—ZSRR (4 
stycznia 1945 r. ZSRR uznał Rząd Tymczasowy Rzeczypospo­
litej Polskiej, nawiązując stosunki dyplomatyczne z nową 
Polską). One to właśnie od 35 lat zapewniają nam suweren­
ność, bezpieczeństwo, nienaruszalność granic, rozwój społecz­
no-gospodarczy. Sojusz z ZSRR umocnił też pozycję polskiej 
polityki zagranicznej w życiu międzynarodowym.

Wart® o tych wszystkich źródłach współczesnego autorytetu 
Polski pamiętać.

WIESŁAW KODYM
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WŁASNYM PRZYKŁADEM
(Dokończenie ze str. !■)

zajęciach w Częstochowie, mogłam być 
spokojna o dom. Razem z córką robili za­
kupy, sprzątali, gotowali. Kiedy wracałam, 
zastawałam czekającą na mnie ciepłą wie­
czerzę.

I córka, i mąż są bardzo zaradni, spraw­
ni. I ptysie, że tego między innymi nauczy­
ło ich właśnie harcerstwo.

— Są harcerzami?
— Naturalnie!
— A to już pewnie Pani zasługa...
— Tak. rzeczywiście. Bo wie pani, to było 

potrzebne dla naszego życia rodzinnego. W 
ten sposób po prostu więcej czasu jesteśmy 
razem z sobą, manty wspólne zaintereso­
wania, wspólne zajęcia.

Z harcerstwem zawrze byłam bardzo 
silnię związana. Po zajęciach z młodzieżą 
wracałam późno, nie chciałm, żeby mąż sie­
dział sarn w domu, więc wciągnęłam go do 
tej pracy. Bardzo się zaangażował, jest 
nam ogromnie przydatny, jest instrukto­
rem w naszej szkole. Co. roku W wakacje 
całą rodziną jetiziemy na obozy... i jesteś­
my ze sobą w wielkiej przyjaźni,

A pani Maria jest obecnie komendant­
ką szczepu ZHP w swojej szkole (jak się 
później dowiem jednego z najlepszych w 
Katowicach), członkiem komisji rewizyjnej 
przy Komendzie Hufca oraz członkiem ko­
misji kształcenia i stopni instruktorskich 
również przy komendzie.
. Jest, oczywiście, członkiem Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, ale częstsze kon- 
takty z oddziałem zaczęły się właściwie do­
piero w Katowicach.

-- Tutejszą .loyganizącja.-związkowa .bar­
dzo przyciąga do siemię, ąkty wizuję swoich 
członków, boczękaliś.my się nowej siedzi- 
by. Stara była bardzo skromniutka. Ta jest 
piękna, wygodna, ma stołówkę, przytulną 
kawiarenkę, pomieszczenia na zebrania. 
Nauczyciele chętnie tu zaglądają. Byłam 
na otwarciu nowej siedziby i w imieniu 
nauczycieli dziękowałam przedstawicielom 
władz za pomoc w jej wybudowaniu.

. Pora pomówić o sprawach szkolnych. O 
tym. co w pracy nauczycielskiej daje naj­
większe zadowolenie, jak pracować z mło­
dzieżą, z rodzicami.

— Przede wszystkim powinnam powie­
dzieć o warunkach pracy', bo od nich prze­
cie? tak wjelę ?ależy.. Nasza szkołą. ma 
tćńaz warunki świetne. Jak pani widzi, 
piękny architektonicznie, nowoczesny bu­
dynek. Pracujemy w nim dopiero drugi 
rok. Wyposażenie, jąkięgo należy życzyć 
każdej szkole. Mnóstwo pomocy audiowi­
zualnych, bogate pracownie *i gabinety. 
Mamy basen, salę gimnastyczną, harcówkę. 
To wszystko bardzo cieszy i satysfakcjo­
nuje nas wszystkich.

Ogromne zadowolenie daje mi praca wy­
chowawcza z młódzieżą. Zawsze’, uważa- .. ..

łam, że nauczanie i wychowanie to jed­
ność. Ale wydaje mi się, iż właściwe Od­
działywanie wychowawcze to żadanie tro­
chę trudniejsze i bardziej skomplikowane 
niż przekazanie zaprogramowanej porcji 
wiedzy.

W pracy wychowawczej ogromnie poma­
ga mi harcerstwo i częste kontakty z ro- 
dżitami. Rodzice chętnie biorą udział w na­
szych harcerskich zbiórkach, imprezach, 
wieczorach poezji czy piosenki. Pomagają 
w organizowaniu większych akcji, takich 
jak kampania „Z partią w przyszłość”, czy 
XI Turniej Wiedzy Obywatelskiej. Na 
zbiórki zapraszamy rodziców wyróżniają­
cych się w pracy, zasłużonych dla woje­
wództwa, dla swoich zakładów. Oczywiś­
cie, rodzice zawsze są świadkami uroczy­
stego przyrzeczenia harcerskiego.

Najlepsze efekty daje wychowywanie na 
dobrych, żywych przykładach. Dlatego 
nauczyciel w pierwszej kolejności powinien 
oddziaływać na młodzież Własną osobowoś­
cią, postępowaniem godnym naśladowania, 
a następnie podsuwać wzory innych, pre­
zentować postawy’, dzięki którym zyskuje 
społeczeństwo, zyskuje kraj. Uważam, że 
jest to najlepsza droga wprowadzania mło­
dych w dorosłe życie. Staram się kierować 
w swojej pracy dewizą: „Takie będą rzę- 
czypospolite, jakie młodzieży chowanie”.

Członkiem partii jest pani' Maria od lat 
Siedemnastu. Po skończeniu Wieczorowego 
Uniwersytetu Marksizmu-Leninizmu po­
wierzono jej kierownictwo szkolenia par­

Zdjęcia: Archiyyum

i-'

i? \

fi

W ' i:

tyjnego. Jest bardzo zaangażowana i ak­
tywna.

— Z jakimi uczuciami przyjęłam wybór 
na delegatkę na zjazd? Oczywiście, z praw­
dziwą satysfakcją i radością. Rodzina jest 
ze mnie dumna. W pracy koledzy pospie­
szyli z gratulacjami. Pani dyrektorka po­
wiedziała, że dla szkoły fakt, iż ktoś z jej 
grona został delegatem, jest ogromnym suk­
cesem. A najbardziej wzruszyły mnie 
dzieciaki, które również przyszły z gratu­
lacjami i były bardzo dumne, bo widziały 
mnie w telewizji.

— O czym mówiłabym; gdybym zabrała 
głos w dyskusji na zjeździe? — zastanawia 
się pani Maria.

— No cóż, mówca ze mnie kiepski, zaw­
sze mam okropną tremę, gdy staję na 
mównicy. Ale jest wiele;, bardzo . wiele 
spraw oświatowych i związkowych, 'wy­
chowawczych, nauczycielskich, problemów 
z działalności Związku Harcerstwa Pol­
skiego, które powinny być podniesione i z 
pewnością znajdą należne miejsce w dy­
skusji zjazdowej.

Myślę, że mamy autentyczne podstawy 
do tego, żeby pochwalić się swoim oświa­
towym i ■wychowawczym dorobkiem. Rea­
lizujemy przecież ogromne i wspaniale za­
danie, jakim jest wdrażanie w naszych 
szkołach reformy systemu edukacji, upow­
szechnianie wykształcenia - na poziomie 
średnim.

Ale oczywiste jest, że aby reforma prze­
prowadzona została z pełnym sukcesem, 
muszą być do tego stworzone odpowiednie 
warunki. Pierwszy z nich, to znaczy pod­
wyższanie kwalifikacji kadry pedagogicz­
nej. przygotowanie jej do pracy według 
nowych programów i podręczników od lat 
konsekwentnie i systematycznie jest reali­
zowany. ,

Drugi warunek — to zapewnienie wszy­
stkim szkołom odpowiedniej bazy lokalo­
wej, materialnej, wyposażenia w niezbęd­
ne pomoce naukowe i sprzęt. Takich szkół, 
jak nasza jest coraz więcej i to cieszy nas 
prawdziwie. Ale wiemy też, że wiele pla­
cówek ma jeszcze bardzo trudne wąrunki, 
niedostateczne, przestarzałe wyposażenie i 
że w warunkach tych nie sposób zrealizo­
wać programu zreformowanej dziesięcio­
latki. Tymczasem zbyt często budownictwo 
nowych obiektów, .modernizacja i rozbu­
dowa starych nie nadążają za potrzebami.

Uczymy według nowych programów i 
nowych podręczników. Uważam, że ko­
nieczne jest, aby podręczniki te docierały 
na czas do każdego ucznia. Były z tym 
kłopoty i w ubiegłym, i w bieżącym roku 
szkolnym. .Nauczyciele mieli nie tylko u- 
trudnioną pracę dydaktyczną, ale także 
musieli naprawiać błąd wychowawczy — 
tłumaczyć dzieciom, dlaczego nie ma na 
czas podręczników.

Sądzę, że o jeszcze jednej sprawie war­
to by powiedzieć — o feminiżacji zawodu 
nauczycielskiego i obłożeniu nauczycieli 
różnorodnymi obowiązkami, nie zawsze 
związanymi z potrzebami szkoły. Z wła­
snego doświadczenia wiem, jak trudno po­
godzić pracę zawodową, społeczną z obo­
wiązkami matki, gospodyni, ze studiami. 
Jak trudno znaleźć czas na teatr, lektu­
rę, knio, na obejrzenie telwizji czy ulu­
bioną robótkę domową.

Oczywiście, nie można porównywać o- 
bowiązków nauczycielskich na przykład z 
pracą urzędniczą. Wybierając ten zawód, 
wiemy, że nasza praca nie kończy się z o- 
statnim dzwonkiem po lekcjach, wiemy, 
że nauczyciel musi być społecznikiem. Mam 
wątpliwości jednak, czy nauczyciele powin­
ni podejmować tak wiele .różnorodnych, o- 
bowiązków społecznych, czy muszą być 
członkami różnorodnych zarządów. komite­
tów, komisji, długie,., gpdziny odsiadywać 
w prezydiach zebrań lub poświęcać na pi­
sanie sprawozdań.

Moja praca społeczna jest moją pasją 
życiową. I. tak być. powinno. A poza tym 
praca wychowawcza harcerstwa’, jego zwią­
zki ze szkołą są tak silne, że'działalność w 
ZHP jest po prostu naturalnym przedłuże­
niem mojej pracy nauczycielskiej.

Naturalnie, także o harcerstwie, o, jego 
roli i możliwościach wychowawczych mia­
łabym bardzo wiele dó powiedzenia.

Do rozmowy włącza się wićedyrekforka 
szkoły Anna Łakomską. -Mam więc. Spo­
sobność zapytać,. jaką nauczycielką jaką 
koleżanką jest Maria Ciaputa.

— Jest bardzo rzetelna, sumienna.,,odpo­
wiedzialną i punktualpa.. Jej praca dydak­
tyczna i wychowawcza oceniana jest bar­
dzo wysoko. Od podstaw zorganizowała u 
nas harcerstwo,. Bo do naszej szkoły przy­
szła młodzież z kilku, placówek i harcerzy 
było początkowo niewielu. Ciekawymi za­
jęciami. propozycjami, niewątpliwym ta­
lentem do zdobywania 'sobie sympatii mło­
dzieży szybko pozyskała młodzież dla har­
cerstwa. Wychowała sporą i wyborową, ka­
drę instruktorską. Teraz szczep naszej 
szkoły należy do najlepszych w ' Katowi­
cach.

Co można jeszcze powiedzieć? Jest bar­
dzo koleżeńska, wiadomo, że zawsze można 
na nią liczyć. A poza tym wesoła,, zawsze 
uśmiechnięta. Dlatego młodzież ją tak lu­
bi. Ogromnie zaangażowana w pracy. Uwa­
żam, iż w pełni zasłużyła na to, aby repre­
zentować Katowice i naszą społeczność na 
VITI Zjedzie partii. .

Gratulujemy więc, serdecznie wyboru 1 
życzymy samych sukcesów w pracy .z mło­
dzieżą oraz wielu codziennych radości i w 
pracy, i w domu.

ALICJA RACEWICZ

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO
■ TECHNIKI
• Ocena przebiegu tzw. rekru­

tacji kierowanej na studia dla 
pracujących w roku akademickim 
1979/80 stanowiła jeden z tema­
tów obrad Prezydium Kolegium 
Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki, które odby­
ło, się 14 grudnia ubiegłego roku. 
Ta forma przyjęć bez egzaminu 
wstępnego na studia dla pracu­
jących tych osób, które mają od­
powiednie przygotowanie oraz 
spełniają wymagane kryteria 
kwalifikacyjne, wprowadzona zo­
stała w uczelniach w 1973 roku 
w związku z notrzebą kształcenia 
nauczycieli. Rozszerzenie jej w 
latach następnych na inne grupy
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zawodowe podyktowane było dą­
żeniem do lepszego dostosowania 
rozmiarów kształcenia do potrzeb 
gospodarki i kultury narodowej. 
Zmodyfikowane zasady przyjęć 
na studia dla pracujących, 
uwzględniające potrzeby ośrod­
ków o deficycie kadr z wyższym 
wykształceniem — opracowane w 
ubiegłym roku w Ministerstwie 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki — zostały zaaprobowa­
nej przez Prezydium Rządu.

Oceniając przebieg i wyniki 
ubiegłorocznej rekrutacji Prezy­
dium Kolegium Ministerstwa Na­
uki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki uznało przyjęte rozwią­
zania programowe i organizacyj­
ne za słuszne. System ten pozwa­
la na kształtowanie bardziej pra­
widłowego rozmieszczenia kadr w 
układzie branżowym i regional­
nym i może stanowić istotny in­
strument racjonalnej polityki 
kadrowej w resortach. Podjęte w 
wyniku dyskuji zalecenia doty­
czą doskonalenia realizacji przy­
jęć na studia dla pracujących 
(między innymi zapewnienia od­
powiedniego poziomu kursów 
przygotowawczych oraz pełniejsze­
go uwzględniania potrzeb regio­
nów odczuwających deficyt kadr 
kwalifikowanych).

W obradach brali udział przed­

stawiciele resortów gospodar­
czych i Instytucji kierujących 
kandydatów na studia.

9 17 grudnia ubiegłego roku 
odbyło się piąte plenarne posie­
dzenie Rady Głównej Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki, 
poświęcone omówieniu zadań na­
uki, techniki i szkolnictwa wyż­
szego w świetle Wytycznych na 
VIII Zjazd PZPR. W posiedzeniu 
— które prowadził przewodniczą­
cy Rady Głównej, prof. Jan 
Szczepański — uczestniczyli rek­
torzy szkól wyższych.

W referacie wprowadzającym 
minister nauki, szkolnitwa wyż­
szego i techniki, prof. Janusz 
Górski skoncentrował się na tych 
zagadnieniach, które stanowią 
przedmiot szczególnego zaintere­
sowania polskich środowisk nau­
kowych i akademickich. Środo­
wiska te, realizując własny dłu­
gofalowy program, integrują swe 
działania wokół kluczowych dla 
rozwoju kraju zadań badawczych, 
ujętych między innymi w syste­
mie priorytetowych programów 
badawczych i rozwojowych. Rea­
lizacja tych programów, wspiera­
na wysokimi nakładami finanso­
wymi państwa, przyniosła już 
szereg liczących się rezultatów.

Minister J. Górski wskazał 

również na szereg istotnych jila 
organizacji nauki polskiej i jej 
dalszego rozwoju dokonań zwią­
zanych z systematyczną realiza­
cją postanowień uchwały XII 
Plenum KC PZPR. Wiele miejsca 
w swoim wystąpieniu poświęcił 
także roli nauk społecznych, któ­
rych harmonijny rozwój, ze 
względu na ich znaczenie dla po­
stępu społecznego i ekonomiczno- 
-technicznego, jest ważną dyrek­
tywą ideologiczną. Sprawą rów­
nie istotną tak przy formułowa­
niu i doborze problemów badaw­
czych, jak i przy ocenie rezulta­
tów prac naukowych jest zwięk­
szenia kontroli środowiska nau­
kowego, jawność ocen i dysku­
sji, a także stała weryfikacja po­
szczególnych zadań pod kątem 
znaczących, ze Względów społecz­
no-ekonomicznych, rezultatów.

W trwającej obecnie dyskusji 
nad modelem uczelni Wyższej 
przyszłości, w większym stopniu 
uwzględniać należy fakt, iż szkol­
nictwo wyższe musi być inspira­
torem kierunków przemian deter­
minowanych przez rewolucję na­
ukowo-techniczną. Umacnianie 
ediikacyjnych funkcji socjali­
stycznego zakładu pracy — mię­
dzy innymi poprzez doskonalenie 
studiów przemiennych oraz szer­
sze wykorzystywanie dla celów 

dydaktycznych nowoczesnej bazy 
produkcyjnej i naukowo-tech­
nicznej przemysłu i rolnictwa, a 
także doskonalenie tzw. kierowa­
nej rekrutacji na studia — to jed­
na z idei przewodnich perspekty­
wicznych przemian szkolnictwa 
wyższego. i. ■

Zabierający głos w dyskusji 
dokonali syntetycznych charakte­
rystyk osiągnięć, jak również 
oceny potrzeb tak z punktu wi­
dzenia regionów i środowisk, jak 
i roli nauki w rozwoju społecz­
no-gospodarczym kraju,

Sekretarz KC PZPR, prof., An­
drzej Werblan, stwierdził w swo­
im wystąpieniu, że obecnie jed­
nym z ważniejszych zadań, jest 
podnoszenie 'efektywności i jako­
ści pracy naukowej i pedagogicz­
nej. Istotne jest również wyko­
rzystanie rezerw tkwiących jesz­
cze w niewystarczającej integra­
cji działań w sferze nauki i tech­
niki’ z kształceniem kadr na-po­
ziomie wyższym. Zasadnicze za­
spokojenie potrzeb ilościowych na 
kadry z wyższym wykształceniem 
skłania do doskonalenia poziomu 
i jakości kształcenia.

W obradach wziął udział ; kie­
rownik Wydziału Nauki i Oświa- 
ty KC PZPR, prof. Jarema .IJIąci- 
szćwski oraz przewodniczący ZG 
SZSP, Stanisław Gabrielski,



TAK
PO PROSTO 
MYSLIMY

O konieczności wycho­
wywania społeczeństw w 
duchu pokoju mówią nau­
czyciele i działacze ZNP

KRYSTYNA ANDRUSZEW- 
SKA, dyrektorka Szkoły Za­
wodowej w Radomsku:

—■ Przyłączam się z najgłęb- 
' sżym przekonaniem do wszyst­

kich głosów protestujących 
przeciwko eskalacji zbrojeń i 
nawołujących do wychowania 
społeczeństw w duchu pokoju. 
Jestem z pokolenia, które 
przeżyło najokrutniejszą z wo­
jen i brało udział w ciężkich 
walkach z okupantem. W cza­
sie okupacji uczyłam się na 
tajnych kompletach, narażając 
życie moich nauczycieli i swo­
je własne. Byłam w konspira­
cji łączniczką w oddziałach 
partyzanckich AL na terenl® 
ówczesnego powiatu radom­
szczańskiego. Wiem, dobrze, co 
to znaczy wojna i jestem goto­
wa zrobić wszystko, żeby nie 
przeżywać jej po raz drągi, że­
by nie dotknęła moich dzieci, 
wnuków, uczniów.

Jestem dyrektorką i nauczy­
cielką szkoły zawodowej. W 
mojej szkole uczy się młodzież 
robotnicza, młodzież, która 
również już pracuje. Bardzo 
żywo interesuje się sytuacją 
polityczną i bardzo poważnie 
traktuje wszystkie wysiłki 
zmierzające do tego, aby 
utrzymać pokój na świecie. 
Wielokrotnie na lekcjach, przy 
każdej nadarzającej się oka­
zji, przy każdym sposobnym 
temacie dyskutujemy te spra­
wy. A na specjalnie zorgani­
zowanym apelu młodzież na­
szej szkoły, w podjętej rezolu­
cji dołączyła swój głos do gło­
sów wszystkich tych, którzy są 
przeciw wojnie.

DANUTA ŁUKOWSKA, dy­
rektorka Studium Wychowa­
nia Przedszkolnego w Szcze­
cinie:

— Dobrze pamiętam okru­
cieństwa wojny. Dlatego z ca­
łym przekonaniem mówię, że 
nie ma sprawy ważniejszej niż 
walka o pokój. Uważam, że 
istnieją możliwości zachowa­
nia pokoju w świecie, ponie­
waż ludzkość jest dziś mąd­
rzejsza o świeże jeszcze w pa­
mięci doświadczenia i wiedzę. 
Ale ponieważ byłam dziec­
kiem wojny, czuję pomimo tej 
świadomości niepokój i obawę, 
czy na pewno rozsądek, mąd­
rość i humanitaryzm, zwycię­
żą. Bardzo chciałabym, żeby 
moja córka nie odczuła, co to 
wojna. Narody — jestem prze­
konana — myślą i czują tak 
samo, jak ja. Chciałabym, żeby 
rządy również tak samo my- 
ślały.

BOGDAN MERYNG, kie­
rownik ' Oddziału ZG ZNP w 
Olsztynie:

— Postawę wobec każdego 
niebezpieczeństwa kształtują 
dwa czynniki: wiedza history­
czna i psychiczne dyspozycje 
ukształtowane poprzez doś­
wiadczenie. Moją postawę wo- 
bee niebezpieczeństwa wojny 
ukształtowało okupacyjne 
dzieciństwo. Wojnę odczułem 
na własnej skórze. Zapamię­
tałem na zawsze, że byłem 
głodny, długo w ogóle nie zna­
łem smaku chleba, chodziłem 

boso, byłem zmuszany do tego, 
żeby patrzeć na egzekucje lu­
dzi.

Jako ojciec chcłałbym zao­
szczędzić swoim dzieciom stra­
chu, rozpaczy, głodu, wojen­
nych okrucieństw. Jako nau­
czyciel chciałbym wszystkim 
wychowankom przekazać po­
trzebę i. umiejętność szanowa­
nia innych, cenienia godności 
ludzkiej. To jest potrzebne na 
dziś i na daleką przyszłość. 
Jako Polak chciałbym, żeby 
moja ojczyzna była szczęśli­
wym, spokojnym domem dla 
wszystkich rodaków.

EDWARD GAJDA, dyrek­
tor Centralnego Ośrodka Do­
skonalenia Kadr i Upowszech­
niania Postępu w Rolnictwie:

— Trzeba uświadamiać mło­
dzieży, że najwyższą wartością t 
jest miłość do ziemi ojczystej, 
szacunek dla tradycji. Kto ko­
cha swój kraj, ten pragnie, 
aby się on rozwijał, wzboga­
cał, a stąd już droga do umi­
łowania pokoju 1 rzetelnej 
twórczej pracy nad pomnaża­
niem wspólnego dobra.

Co więcej? Trzeba doprowa­
dzić do tego, aby idea wycho- 

. wania dla pokoju była wszę­
dzie jednoznacznie rozumiana. 
Nie jest to zadanie łatwe. Pod­
czas ubiegłorocznych wakacji 
uczestniczyłem w wycieczce 
polskich nauczycieli do RFN. 
Miałem tam możność zaobser­
wować, że problem ten ina­
czej rozumieją pedagodzy 
Hamburga, inaczej bawarczy- 
cy, a jeszcze inaczej politycy 
E Bonn. Najbliżsi naszemu, 
ideałowi wychowania w duchu 
pokojowej egzystencji są nau- ; 
czyciele Hamburga, zwłaszcza i 
młodzi, którym obce są nacjo­
nalistyczne i odwetowe ten­
dencje. O pokoju nie wystar­
czy mówić, składać deklaracje 
czy nawet protesty przeciwko 
próbom zagrożenia, trzeba 
równocześnie stwarzać pomost , 
dla szerokich kontaktów mię­
dzy narodami, kontaktów gos­
podarczych i kulturalnych, 
prowadzących do lepszego 
wzajemnego zrozumienia i to­
lerancji. Osobiste kontakty po­
trzebne są zwłaszcza młodzie­
ży, bo to ona w przyszłości 
przejmie ster rządów i decy­
dować będzie o dalszej egzy­
stencji i współżyciu narodów.

IRENA TWARÓG, kierow­
nik Oddziału Zarządu Głów­
nego ZNP w Tarnobrzegu1:

— Jako pedagog, działacz 
związkowy, a przede wszyst­
kim jako matka z całym prze­
konaniem staję po stronie kra­
jów i ludzi opowiadających się 
za utrzymaniem pokoju, prze­
ciwstawiających się próbom 
rozpętania nowej wojny niosą­
cej zniszczenie,' głód i siiesz- r 
częścią.

W latach straszliwej hitle- S 
rawskiej okupacji byłam ma­
łym dzieckiem, które nie w 
pełni zdawało sobie sprawę z 
przyczyn i warunków, w ja­
kich przyszło nam żyć. Skutki 
wojny poznałam dopiero po 
wyzwoleniu, szczególne wraże­
nie wywołało na mnie smutne 
dzieciństwo sierot, którym 
wojna zabrała rodziców, a ta­
kich ciężko skrzywdzonych 
dzieci było wiele.

Żadna rriatka, która pragnie 
szczęścia swoich dzieci, nie 
chce wojny. Wychowujmy je 
więc w duchu umiłowania po­
koju, nie zawężając idei pa­
triotyzmu jedynie do walki 
zbrojnej i bohaterszczyzny. 
Patriotyzm czasu pokoju jest 
równie piękny. W kształtowa- g 
niu takich postaw młodzieży I 
niezbędne jest współdziałanie f 
rodziny i szkoły.

JAK KSZTAŁCIĆ NAUCZYCIELI DLA SZKOŁY WSPÓŁCZESNEJ?

WARUNEK-
DOBRA
REKRUTACJA

Reprezentuję tych nauczycieli, 
■którzy przeszli trzy szczeble 
kształcenia: liceum pedagogicz­
ne, SN i WSP. Przez wiele lat by­
łem nauczycielem szkoły podsta­
wowej, następnie nauczycielem 
przedmiotów pedagogicznych w 
Liceum Pedagogicznym dla Wy­
chowawczyń Przedszkoli i w Stu­
dium Wychowania Przedszkolne­
go. Wypowiedź moja będzie więc 
głosem praktyka.

Pragnę zwrócić uwagę na za­
gadnienie rekrutacji kandydatów 
do zawodu nauczycielskiego, gdyż 
sprawa ta należy do najtrudniej­
szych, a jednocześnie podstawo­
wych problemów wśród podję­
tych w dyskusji redakcyjnej.

Ilu młodych chłopców, tych

BLIŻEJ PRAKTYKI
W dyskusji przy redakcyjnym stoi® zaprezentowa­

no wiele ciekawych i konstruktywnych postulatów. 
Popieram - gorąco jeden z nich o zdecydowanym 
zwiększeniu liczby praktyk pedagogicznych tak, aby 
maksymalnie wiązać teorię z praktyką. Chodzi prze­
cież o takie przygotowanie do startu w zawodzie, 
aby od pierwszego dnia pracy młody nauczyciel był 
„w pełni wydajnym” fachowcem. Nie trzeba chyba 
nikogo przekonywać, że bezpośredni kontakt z ucz­
niami, pozwalający na bieżąco'łączyć teorię z prak­
tyką, jest podstawą sukcesów w pracy przyszłego 
nauczyciela.

W trakcie studiów należy zaznajamiać studentów 
w czasie praktyk z. szerokim wachlarzem zagadnień 
związanych z całokształtem pracy szkoły. Z tym 
jednak, że praktykant nie może być tylko obserwa­
torem i hospitantem, musi także organizować pracę. 
Dlatego wszystkie praktyki w okresie studiów po­
winny trwać minimum 5—6 miesięcy. Byłbym za 
tym, aby harmonogram praktyk pedagogicznych 
przewidywał równomierne ich rozłożenie w ciągu 
całego okresu studiów, z tym że w czasie ostatnie­
go roku zajęć na uczelni każdy słuchacz powinien 
być „związany” przez cały rok z jedną tylko szkołą, 
a to dlatego, żeby kompleksowo poznać organizację 
jej pracy i zweryfikować zdobyte doświadczenia z 
praktyk w poprzednich semestrach.

Ponadto miałbym jeszcze kilka uwag natury ogól­
niejszej, związanych z praktykami pedagogicznymi 
studentów:

— dla podniesienia rangi praktyk, zaliczenia po 
każdym semestrze powinni podpisywać dyrektorzy 
szkół, w których dana grupa studentów „termino­
wała” ;

KULTURA
SŁOWA MÓWIONEGO

Szkoła ■współczesna te między 
innymi szkoła Integracji wiedzy 
humanistycznej, szkoła świadome­
go, sprawnego i skutecznego dzia­
łania, wychowująca osobowość 
otwartą na problemy współcze­
snego świata, kultury, sztuki. 
Szkoła taka wymaga, rzecz jasna, 
nowego modelu nauczyciela, no­
wych form i metod pracy z ucz­
niem; Problemom tym powinny 
wyjść naprzeciw uczelnie wyższe 
kształcące kadry nauczycielskie 
dla potrzeb współczesnej szkoły.

Nauczyciel szkoły jutra to prze­
de wszystkim zręczny organiza­
tor partnerskiego dialogu między 
uczniem a przyswajaną przez nie­
go wiedzą, to bezpośredni dorad­
ca w procesie ustawicznego 
kształcenia się. Dlatego też uczel­
nie kształcące nauczycieli powin­
ny wymagać od studentów przy­
swojenia — oprócz podstaw teo­
retycznych wybranego przedmio­
tu — także sposobu dotarcia do 
ucznia. Nauczyciel musi umieć 
ocenić indywidualność swoich 
wychowanków, przystosować sta­
wiane zadania i wymogi do zin­
dywidualizowanych zaintereso­
wań uczniów. 

zdolnych, ambitnych, decyduje się 
na wybór zawodu, w którym po 
24 latach pracy zawodowej osiąga 
się maksymalnie 5600 złotych 
miesięcznie? I na tym koniec. W 
żadnym innym zawodzie nie dzia­
ła tego typu antybodziec, zgodnie 
z którym po 24 latach pracy za­
myka się drogę awansu material­
nego, czyli w 47 roku życia. Ode­
brano więc tym w pełni sił lu- 
dziom-nauczycielom nadzieję na 
materialny awans w tak zaszczyt­
nym zawodzie. Młodzież o ■ tym 
wie. Będą więc. uczelnie nauczy­
cielskie kształcić takich kandyda­
tów, jakich otrzymają.

Wszelkie propozycje dotyczące 
rekrutacji kandydatów do zawodu 
nauczycielskiego i ich kształcenia 
muszą być osadzone w obiektyw­
nej, realnej rzeczywistości. 
Wsparte rzetelnymi badaniami 
empirycznymi, naświetlającymi 
dane zjawisko możliwie wszech­
stronnie.

Inną ważną kwestią w proce­
sie kształcenia nauczycieli jest 
przygotowywanie naukowo-peda­
gogiczne. Nie sposób oddzielić 
te dwa aspekty zawodu, gdyż

Ponadto uczelnia, począwszy 
już od pierwszego roku studiów, 
powinna kształcić i rozwijać pa­
sje naukowe i badawcze oraz po­
zytywny i twórczy stosunek do 
pracy pedagogicznej. Powinna 
także inspirować przyszłych na­
uczycieli do podejmowania ba­
dań naukowych, do ulepszania 
procesów dydaktyczno-wycho­
wawczych dla dobra młodzieży, 
szkoły i społeczeństwa.

Szkoła wyższa w większym niż 
dotychczas stopniu powinna rów­
nież wychowywać studentów dla 
kultury, skutecznie kształcić w 
recepcji różnych jej form oraz 
wyzwalać u nich zdolności kultu­
rotwórcze. Cel tych przedsię­
wzięć to wychowanie do działal­
ności kulturalnej i artystycznej 
w szkole, to inspiracja do utrzy­
mania i stałego rozwijania zainte­
resowań różnymi dziedzinami ar­
tystycznej kultury ojczystej.

Dobrze byłoby, gdyby szkoły 
wyższe kształcące kadry nauczy­
cielskie zatroszczyły się o wypo­

stanowią one jedność. W proce­
sie kształcenia nauczycieli nie 
można nie doceniać lub przece­
niać któregoś z nich.

Z problemem tym wiązą się 
pewne pytania: o ile , umiejęt­
ności pedagogiczne są wyuczalne, 
a w jakim stopniu niezbędne oka­
zują się predyspozycje psychicz­
ne do zawodu nauczycielskiego? 
Od czego zależy stopień zdoby­
wania umiejętności pedagogicz­
nych?

Kandydat na nauczyciela w 
trakcie studiów powinien opano­
wać określoną wiedzę specjali­
styczną; wiedzę pedagogiczną 
oraz zdobyć odpowiednie umie­
jętności metodyczne. Nie może 
być tak, że któregoś z tych trzech 
elementów będzie uczył się dopie­
ro w trakcie wykonywania zawo­
du, W tym kontekście trudno się 
zgodzić z koncepcją tzw. studiów 
przemiennych, z której' wynika, 
że w nowoczesnej szkole uczyć 
będą samodzielnie setki niewy­
kwalifikowanych „nauczyciel i”- 
-studentów.

JAN STACHURA
* Końskie

—- harmonogramy praktyk powinny uwzględniać 
poznanie pracy szkoły wielkomiejskiej, wiejskiej o- 
raz małomiasteczkowej;

— po odbyciu wszystkich praktyk, kończący stu­
dia powinni mieć opanowaną większość umiejęt­
ności praktycznych, a z pozostałymi zagadnieniami 
dotyczącymi życia szkoły powinni być zaznajomieni 
na tyle, aby wiedzieć na czym polega praca i działal­
ność różnych ogniw systemu oświaty.

Rozsądny wydaje się postulat odbywania, praktyk 
już począwszy od pierwszego semestru. Pozwoli to 
uzmysłowić studentom zakres przyszłych obowiąz­
ków i stopień odpowiedzialności, skalę trudności 
itp. Ci wszyscy, którzy niefortunnie wybrali kieru­
nek studiów lub też dostali się na uczelnię przez 
przypadek, będą mogli szybciej podjąć decyzję o 
zmianie typu uczelni. Zbyt jeszcze duża liczba ab­
solwentów uczelni pedagogicznych nie podejmuje 
pracy w szkolnictwie lub też zmienia zawód po 
krótkim okresie pracy, aby nadal przechodzić nad 
tym faktem obojętnie.

Uważam ponadto, iż każdy nauczycie] współczes­
nej szkoły powinien posiąść znajomość minimum 
jednego obcego języka w stopniu pozwalającym na 
swobodne posługiwanie się fachową literaturą obco­
języczną. Z nauczaniem języków obcych nie tylko 
na uczelniach pedagogicznych, nie jest dobrze i tu 
niezbędne są zmiany.

Zdobywanie kolejnych stopni specjalizacji, poza 
zaspokajaniem ambicji i podnoszeniem kwalifikacji, 
połączonym ze wzrostem zarobków, stałoby się 
bodźcem do wyrabiania nawyku ustawicznego 
kształcenia się i dokształcania. Dodatki specjalne 
nie rozwiązują problemu, a są często przysłowiową 
kością niezgody w gronach pedagogicznych.

TYMOTEUSZ BORKOWSKI
Błonie

sażenie swoich absolwentów w 
pewne elementarne umiejętności 
niezbędne do wykonywania zawo­
du: sztukę zwięzłego i trafnego 
wyrażania myśli, gromadzenia i 
przedstawiania argumentów, 
sprawnego oraz celowego przema­
wiania, a także w umiejętność 
prowadzenia rzeczowej polemiki. 
Współczesna szkoła potrzebuje 
bowiem nauczyciela estetycznie, 
poprawnie oraz sugestywnie po­
sługującego się słowem, odpowie­
dzialnego za jego mówiony i pi­
sany kształt. Kultura słowa mó­
wionego przeżywa w naszych cza­
sach wyjątkowo ostry kryzys, 
który każę się głębiej zastanowić 
zarówno nad jego źródłami spo­
łecznymi- i kulturowymi, jak i 
nad rolą szkoły, w tym także 
szkoły wyższej, w zabiegach prze­
ciwdziałających i uzdrawiających. 
Jest to konieczne tym bardziej, 
gdyż — jak powiedział H.G. Ga- 
damer — wszelkie ludzkie pozna­
nie świata jest pośredniczono 
przez język.

TERESA ZANIEWSKA

Białystok 
Filia Uniwersytetu 

Warszawskiego

GtosnniS



Kontynuując cykl publi­
kacji poświęconych oddzia­
łom ZG ZNP, prezentujemy 
tym razem znane z cieka­
wych inicjatyw środowisko 
związkowców województwa 
rzeszowskiego. Bliższe spoj­
rzenie na ich dorobek, styl 
działania — podsunąć może 
niejeden pomysł kolegom z 
innych ośrodków w kraju.

Biorąc się do tematu, zawsze szukam 
czegoś, co by było wyjątkowo cie­
kawe, oryginalne, a zarazem spe­
cyficzne dla danego miejsca, środo­
wiska czy sprawy. Gdy mam już ta­

ki frapujący motyw, nie jestem skazany na 
uprzykrzającą metodę pisania o wszystkim 
po trochu.

Ale w przypadku Rzeszowa znalazłem się 
w kłopocie. Mam już oto całościowy ob­
raz środowiska związkowego tego woje­
wództwa i trudno mi zdecydować się na 
wybór jakichś charakterystycznych, domi­
nujących w tym obrazie elementów, bo 
wszystkie, jakie, się nań składają, są wyso­
kiej klasy i zasługują na przybliżenie.

W kłopocie był również kol. Kazimiera 
Szymański, kierownik rzeszowskiego Od- 
działau ZG ZNP, gdj’ zapytałem go, czym 
mógłby się przede wszystkim pochwalić, 
poszczycić. Zastanawiał się i- stwierdził, że 
tc trudno powiedzieć w jednym zdaniu. Te­
raz go w pełni rozumiem.

Znani są rzeszowianie w kraju i żywot­
ności kulturalnej, na ich doroczne Prze­
glądy Nauczycielskich Zespołów Artystycz­
nych przyjeżdżają niedowiarki z różnych 
stron, by na miejscu przekonać się, czy 
prawdziwe są wieści o rozmachu, bogac­
twie, dużym uznaniu ze strony władz i 
powszechnym zainteresowaniu społeczeń­
stwa, jakim cieszy się impreza. Ze przy­
chodzą na koncerty wojewodowie, sekreta­
rze partyjni, naczelnicy i masa ludzi z róż­
nych środowisk — jak najprawdziwsze są 
to wieści.

Rozmawiam 7 stycznia z kpi-. Szymań­
skim, gdy wpada „cały w skowronkach” 
kól. Władysław Zieliński, dyrektor rze­
szowskiego OUPiS — główny organizator 
tego nauczycielskiego festiwalu. Powrócił 
właśnie' z Jasła, z narady poświęconej 
przygotowaniom do . XII Przeglądu, który 
odbędzie się.w maju, z udziałem bliskp 40 
zespołów artystycznych. Jest tak uradowa­
ny, bo wszystko świetnie się zapowiada. 
Władze krośnieńskie (wojewódzkie) i ja­
sielskie (gospodarze) nadają imprezie naj­
wyższą, rangę, czego dowodzić może choćby 
fakt, iż osobiście przybyło na naradę wiele 
ważnych osób z grodów. A więc pełna esty- 
ma dla nauczycieli.

Oczywiście, dyr. Zieliński patrzy na 
wszystko z perspektywy czterech woje­
wództw, stanowiących obszar działania je­
go firmy, ale pisząc o oddziale rzeszow­
skim. nie sposób nie kojarzyć z nim rffiej- 
scowego OUPiS. Wiele rzeczy robią tu ra­
zem, wspólnie programują, planują dzia­
łalność, inicjują takie czy inne poczyna­
nia, wpadają na nowe pomysły, wspierają 
się na co dzień w rozwiązywaniu różnych 
spraw. Nie tylko z tego tytułu, że kol. Szy­
mański jest przewodniczącvm Społecznej 
Rady Filii Ośrodka Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych, bądź że sąsiadują ze sobą 
drzwi w drzwi. Po prostu obydwaj uważa­
ją, że wszystko, co robią, służy tej samej 
sprawie, jest jednako związkowe, nauczy­
cielskie.

■k

Z kolei oni we wszelkich swoich poczy­
naniach — co zdaje się być oczywiste. lecz 
tu, jak zauważyłem, jest to szczególnie 
podkreślane, uświadamiane — bazują na 
radach zakładowych. Wszak nie byłoby fe­
stiwalu, zwanego skromnie przeglądem. 
gdvby nie żywy, autentyczny ruch kultu­
ralno-artystyczny rozwijany w radach, 
kwitnący wśród nauczycielstwa w mia­
stach, wsiach i miasteczkach Kol. Szymań­
ski sypie jak z rękawa. gdv pytam o wy­
różniające się w tym względzie środowi­
ska: Mielec, Leżajsk, Rzeszów, Błażowa, 
Smoczka, Strzyżów. Łańcut. Nowa Sarzy­
na... W sumie w kilkunastu zespołach z 
rejonu rzeszowskiego śpiewa, muzykuje, 
tańczy ’ gra na scenie ponad 300 nauczy­
cieli. Jest grupa literatów, plastyków (ma­
ją swoje plenery!').

Tó<jest ten odcinek pracy — mówi kie­
rownik oddziału ~ który staramy się pre­
ferować. Nauczyciel, oddany artystyczne­
mu życiu, i na środowisko promieniuje, i 
rria serce do pracy w tym kierunku w Sa- ■ 
mej szkole.

A gdy raz zaczęło się już porządnie i uda­
nie coś robić, wtedy może być już tylko 
coraz lepiej. Rozszerza się pole, przybywa 
ludzi i nowych pomysłów. Przychodzą suk-

RZESZÓW

LEGION 
NAWIE­

DZONYCH
HUGON BUKOWSKI

eesy 5 oznante, ® jednósześnie b-odźe® 
dalszego działania. W tym i bardziej wy­
mierne, konkretne, bo w postaci nagród, 
wydatnie wspierających niezbyt przecież 
posażne kiesy rad zakładowych. Dość po­
wiedzieć, że prawie połoWa dorocznych na­
gród ministra oświaty i wychowania przy­
znawanych aktywnym kulturalnie ośrod­
kom nauczycielskim, przypadła w ostat­
nich dwóch latach czterem współdziałają­
cym blisko (Oddziały ZG — OUPiS) woje­
wództwom: rzeszowskiemu, krośnieńskie­
mu, przemyskiemu, tarnobrzeskiemu.

Tak samo nie byłoby ponad setki róż- 
. nych imprez sportowych i turystycznych w 
ciągu jednego roku, gdyby ten ruch nie 
rozwijał się autentycznie w terenie przy 
udziale setek nauczycieli. Liderzy związko­
wi na tym terenie, koledzy Szymański i 
Zieliński, co raz przypominają mi, by broń 
Boże nie wymieniać ich nazwisk przy każ­
dej sprawie. Za każdą bowiem kryje się 
liczna grupa „nawiedzonych”, jak to się tu 
określa ciepło — dowcipnie działaczy 
związkowych. Więc powtarzam, że rozwija 
się ten ruch dzięki aktywności ogniw 
związkowych, stąd systematyczne, trady­
cyjne turnieje siatkówki, strzelania, pły­
wania, tenisa stołowego i ziemnego, bry­
dża i szachów, stąd Obozy narciarskie dla 
nauczycieli, wczasy wędrowne, liczne raj­
dy (bardzo popularny „Bieszczadzki") i na­
wet rejsy morskie. Rozmach zapędził ich 
na morze. Gdzie ich dalej poniesie?

★

Zacząłem od kultury, sportu, rekreacji. 
Ale to nie ma znaczenia, bo równie dob­
rze mogiem zacząć od pracy z młodymi 
nauczycielami, od rosnących w siłę rad 
zakładowych, dobrego współdziałania 
Związku z administracją szkolną, od zna­
komicie ustawionej pomocy dla studiujących 
zaocznie czy niezwykłej aktywności se­
niorów. Problemów, odcinków pracy jest 
wiele, wszystkie są równie ważne i rów­
nie dobrze w Rzeszowskiem realizowane.

Jest to tym znamienniejsze, godniejszy 
podkreślenia, iż Większość, bo 38 spośród 
54 rad zakładowych tego województwa, to 
organizacje powstałe z dawnych ognisk, a 
więc bardzo jeszcze młode, które w nowej 
strukturze — stawiającej dużo nowych 
obowiązków i dającej nowe kompetencje 
— startowały właściwie od zera. A mimo 
to, jeśli już w tej chwili kierownik Szy­
mański o zdecydowanej większości spo­
śród nich twierdzi, że się naprawdę umoc­
niły, dobrze już pracują i wypełniają swe 
statutowe obowiązki — wierzę, że mówi 
to z czystym sumieniem.

Niektóre z tych młodych, a zarazem ma­
łych rad — powiedział rzeszowski lider 
związkowy — pracują bardzo dobrze. Ład­
ne mi niektóre! Gdy pytam o nie, wymie­
nia mi z przekonaniem kilkanaście: So­
kołów Małopolski, Grodzisko, Kamień, No­
wa Sarzyna, Łańcut-gmina, Borowa, 
Przedsław, Ostrów, Sędziszów, Wiśniowa. 
Głogów Małopolski, Błażowa, Boguchwała, 
Krasne... Dobrą ocenę potwierdziła zresz­
tą również niedawna lustracja, dokonana 
na tym terenie jesienią przez Główrią Ko­
misję Rewizyjną ŻNP.

Oczywiście, jest jeszcze kilka słabszych 
rad, potrzebujących dalszej pomocy. Aie w 
Rzeszowie poprzeczkę wysoko umieszćza- 
ją i jeśli mówią „słaba”, to nie znaczy, ie 

wszystko leży, nie się nie dzieje. Oceniają 
tak rady ze względu na brak wielokierun­
kowej działalności. Czyli może być niezła 
służba socjalna czy praca ideówo-pedago- 
giczna, a jeszcze nie powiedzą, że w po­
rządku. Natomiast, jeśli oprócz tego jest 
dobrze również na odcinku kulturalnym, 
wychowawczym, współpracy z administra­
cją szkolną, opieki nad młodymi, studiują­
cymi. itp., a jeszcze kryje się za tym wszy­
stkim widoczna samodzielność, dopiero 
wtedy wystawią dobrą notę.

Wiele' się w Rzeszowie zrobiło i nadal 
robi; by tak właśnie było, w każdej, związ­
kowej jednostce. Z tą głównie myślą pra­
cują z radami koledzy urlopowani,, choć 
nie przychodzi im to łatwo, .gdyż jest ich 
niewielu, tylko siedmiu na cały teren (ogó­
łem urlopowanych jest dziewięciu, aie 
dwóch jest na etatach techniczno-biuro­
wych w radach zakładowych Politechniki 
Rzeszowskiej i WSP; notabene są to świet­
nie działające i współpracujące z całym 
środowiskiem nauczycięlskim zespoły 
związkowe). Wysiłek tych koleżanek i ko­
legów ocenić trzeba bardzo wysoko.

To, co osiągnęliśmy —podkreśla z naci­
skiem kierownik oddziału — to głównie 
ich zasługa, bo przecież sam nie byłbym 
w sranie tego dokonać. Oni są organizato­
rami działalności związkowej, społecznej 
w terenie. Pomysł powołania tej kadry do 
pracy z radami to najszczęśliwsze rozwią­
zanie przy obecnej strukturze związkowej.

Jakże charakterystyczny dla klimatu, pa­
nującego wokół spraw związkowych w śro­
dowisku nauczycielskim, może być taki 
szczególik, iż ludzie sami dopraszają się te­
raz o udział w szkoleniu, przeznaczonym 
dla aktywu związkowego. A jeszcze parę 
lat temu trudno było zebrać chętnych na 
kurs. Oczywiście, pomógł też taki dro­
biazg, że dyrektor Zieliński i kierownik 
Szymański dobrze wiedzieli, jak to organi­
zować, żeby było atrakcyjnie i żeby przy­
ciągało. Ale w tym właśnie rzecz. Szybko 
dostrzegli głód i zapotrzebowanie swego 
środowiska na kulturę i potrafili to wy­
korzystać. Najbliższy kolejny kurs urzą­
dzają więc w Poznaniu i będzie okazja do 
posmakowania tamtejszego życia kultural­
nego.

Dzięki szkoleniu oddział rzeszowski 
wzbogacił się dotychczas o półtorej setki 
związkowych działaczy społecznych, któ­
rym w kaszę nikt, już łatwo nie nadmu­
cha. Wśród nich jest wielu młodych. Bie­
rze się także na kursy młodych w charak-

• WJrófl 16 209 ezSonków skuptonych w 
OOdzial® ZG ZNP w Rzeszowie. 14700 sta­
nowią czynni pracownicy. Nauczycieli .test 
ponad 8 ooo, w tym 3 500 młodych pedago­
gów, którzy nie przekroczyli 29 roku ży­
cia.
• Spośród 54 rad zakładowych. 45 dzia­

ła w gminach i miastach, pozostałe w 
uczelniach i Instytucjach. Zdecydowana 
większość z nich, to zespoły młode i ma­
łe. liczące poniżej 150 członków. Prowa­
dzone sa przez społeczny aktyw.

• 40 proc, nauczycieli wiejskich w Rze- 
azowskiem mieszka we własnych domach;
• 3S0 związkowców podjęło w ostatnich 

4 latach budowę domków jednorodzin­
nych ;
• w połowie gmin niezbędna jest jed­

nak poprawa warunków mieszkaniowych 
nauczycieli;

e około 4 tys. nauczycieli uczestniczyło 
w 1579 roku w Imprezach rekreacyjno-tu­
rystycznych ;
• 2 tys. skorzystało w ubiegłym roku z 

wczasów;
• 2136 osób przebywało w ostatnich 4 

latach w sanatoriach, co zaspokoiło po­
trzeby w 65 proc.
do materiału pt. „Pogłębianie tradycji”

terze kandydatów na działaczy i życie po*- 
twierdza, że jest to bardzo owocne pociąg- 
nięcie.

W ogóle praca rzeszowskich związkow­
ców z młodymi nauczycielami jest niety­
powa. Od trzech lat urządza się z nimi co 
najmniej dwa razy w roku spotkania w 
siedmiu rejonach. Raz, gdy zaczynają pra­
cę, drugi raz — po- półroczu. Te pierwsze , 
robi się wszędzie, w całej Polsce, te dru­
gie są ich własną inicjatywą.

Tak, jak „Głos Nauczycielski'’ —■ mówi 
kol. Szymański — robi konkurs „Mój 
pierwszy miesiąc w szkole”, tak my — 
„Moje pierwsze półrocze”. Te swoiste 
„giełdy” zwierzeń i wymiany doświadczeń 
są okazją do poznania wszelkich żywot­
nych, nurtujących młodą kadrę proble­
mów, dotyczących warunków życiowych, 
pracy szkolnej, adaptacji, spraw wycho­
wawczych itp. Dostarcza się jej także od­
powiedniej wiedzy prawniczej i socjalnej, 
doradza i pomaga w rozwiązywaniu konk­
retnych trudności. W wyniku ostatniego 
spotkania natychmiastowymi interwencja­
mi Związku załatwiono dziesięciu młodym, 
bezradnym jeszcze pedagogom: to miesz­
kanie, to dodatek za dojazdy do pracy, po­
życzkę itp.

Korzyść jest obopólna, bo i Związek —- 
dając się poznać od najlepszych stron —- 
nie tylko zdobywa sympatię, lecz i pozy­
skuje młodych do aktywnej działalności. 
Starania w tym kierunku idą zresztą dalej, 
„wyrywa”- się ich na wycieczki, do teatru, 
wciąga do zespołów artystycznych; sporto­
wych. Żeby nie zgnuśnieli’, zwłaszcza ci w 
małych środowiskach.

★
Skoró o młodych, dlaczego i nie' o naj­

starszych kolegach — zapytają rzeszowscy 
seniorzy. Wiem, że sami robią ciekawe rze­
czy w swoich sekcjach i że w Oddziale ZG 
mają znakomitego sojusznika, rozumieją­
cego i rozwiązującego ich żywotne proble­
my i potrzeby (między innymi uczestniczą 
w podziale świadczeń z funduszów związ­
kowych, również OUPiS nie żałuje grosza 
na różne formy uznania). Wiem także o 
planach rozkręcenia działalności związko­
wej na rzecz, pracowników obsługi i ad­
ministracji, o bardzo solidnym w oddziale 
rzeszowskim podejściu do spraw całej tej 
grupy pracowniczej (między innymi będą

Więcej niż skromna jest baza lokalowa 
rad zakładowych województwa. Własną 
siedzibę ma tylko Mielec, kilka rad dys­
ponuje niewielkimi pomieszczeniami, 
wszystkie pozostałe — tylko szafami na 
dokumenty. Sa ponadto 3 kluby ZNP 
(Rzeszów, Mieiec, Leżajsk), również o 
skromnych warunkach.

„Jednoizbowy” Oddział ZG ZNP i „dwu- 
izbowy” OUPiS to czynszowi lokatorzy w 
budynku ADM. A mimo tego działają 
wspaniale!

mieć swoje stałe, rejonowe spotkania, na 
wzór młodych nauczycieli).

Są jeszcze inne ciekawe sprawy, składa­
jące się na całościowy obraz Oddziału ZG 
ZNP, ale doprawdy nie sposób tu o wszy­
stkim napisać.

★

A czym teraz żyją związkowcy woje­
wództwa rzeszowskiego? Oczywiście,;. jak 
w całym kraju, swoją kampanią sprawoz­
dawczo-wyborczą. Dla każdego ogniwa bę­
dzie to okazja do oceny osiągnięć i niedo­
ciągnięć oraz do postawienia nowych konk­
retnych zadań, prowadzących do jeszcze 
lepszych efektów na każdym odcinku.

Rzeszowscy działacze mają wiele powo­
dów, by z satysfakcją rozliczać się z dos­
konali mijającej kadencji. Aż trudno uwie­
rzyć, że w tak skromnych warunkach po­
trafili tak wiele zrobić. Najbardziej zaś 
dumni są z tego, że jest ich już legion lu­
dzi aktywnych, zaangażowanych, pełnych 
pomysłów. Ma chyba rację kol. Szymań­
ski, uważając dopracowanie się bardzó 
licznego aktywu za największe osiągnięcie 
minionej kadencji. Bo to podstawa wszel­
kich teraźniejszych i przyszłych sukcesów.



Większość uczniów liceów wieczoro­
wych dla pracujących stanowi młodzież 
de facto nigdzie nie pracująca, chociaż 
część jej legitymuje się zaświadczenia­
mi o zatrudnieniu. W liceach tych bo­
wiem w ostatnich latach znacznie ob­
niżył się średni wiek: uczniów: są to bar­
dzo młodzi ludzie, mający od 15 do 20 
lat. Nierzadko trafiają, tu , nastolatki 
bezpośrednio po ukończeniu szkoły 
podstawowej lub po pierwszych niepo­
wodzeniach szkolnych w liceach dzien­
nych.

Co jest' tym magnesem przyciągają­
cym młodzież do wieczorówki?

Wielu z uczniów nie tai tego, że og­
romnie im „pasuje” skrócony — obec­
nie do trzech dni — tydzień zajęć, co 
oznacza sporo wolnego czasu; a także 
liberalizm nauczycieli przy ocenianiu 
wiadomości i umiejętności, swoboda w 
zachowaniu się w szkole i poza nią. Nie 
jest bowiem tajemnicą, że młodociani 
mogą w obecności nauczycieli palić pa­
pierosy, że nie obciąża się ich pracami 
społecznie użytecznymi i obowiązkami 
społecznymi, żfe wychowawcy na ogół 
mało interesują się sytuacją domową 
swoich podopiecznych, ich stanem zdro­
wia i nierzadko „barwnymi” kolejami 
losu. Właściwą zaś wiekowi próżność 
satysfakcjonuje sposób zwracania się 
nauczycieli do uczniów przez „pan”, 
,;pan:i”.

W praktyce wielu młodocianych ucz­
niów liceów wieczorowych „zarywa” i 
ten, skrócony do minimum, tydzień za­
jęć szkolnych. Potrafią onri dyżurować 
przed budynkiem szkolnym i zawracać 
idących do niej swych kolegów klaso­
wych, czasami ^wyjeżdżają w ciągu roku, 
szkolnego na kilka tygodni n,a wczasy, 
wycieczki zagraniczne, wałęsają snę po 
mieście, przesiadują w kawiarniach, w 
domu lub u Rówieśników.'

Opieka domowa nad takimi ucznia­
mi jest z reguły niewystarczająca, 
zwłaszcza gdy oboje rodzice pracują na 
jedną zmianę, mieszkają osobno lub w 
innej miejscowości. Daje tu także o so­
bie znać kompletna bezradność wielu 
rodziców wobec swych rozpieszczonych 
latorośli, zmęczenie obowiązkami ro­
dzinnymi i zwyczajna niechęć do zajmo­
wania się nimi.

Jeżeli już nie można zawrócić z tej 
drogi i sprawić, aby szkoły dla pracują­
cych były faktycznie dla pracujących, to 
w tej sytuacji bezwzględnie powinna 

STATUS 
WIECZORÓWKI

wzrosnąć rola szkoły wieczorowej, któ­
rej należy zapewnić o wiele lepsze, niż 
obecnie ma, Warunki do spełnienia zna­
cznie zwiększonych zadań w zakresie 
kształcenia i wychowania młodzieży.

Łączenie liceów wieczorowych w 
centra kształcenia ustawicznego — to 
dopiero początek zmian na lepsze, jakie 
powinny dofcpnać się w najbliższym 
czasie na odcinku kształcenia i wycho­
wania młodocianych. Chodzi tu nie tyl­
ko o poprawę warunków lokalowych 
tych szkól, ale i o organizację gabine­
tów i pracowni metodyczno-przedmio- 
towyoh, o odpowiednio dobraną kadrę 
nauczycielską: z dużym stażem pedago­

gicznym i życiowym, wysókimi kwalifi­
kacjami fachowymi i moralnymi oraz 
zaangażowaniem w sprawy podopiecz­
nych. Tylko taka kadra jest bowiem 
zdolna kompensować -braki w osobo­
wości młodego ucznia „wieczorówki” i 
nie dopuszcza do powstawania nowych.

Wydłużenie o jeden lub dwa dni ty­
godnia zajęć szkolnych będzie możliwe 
wówczas, gdy władze oświatowe zrozu­
mieją, iż okrajanie siatki godzin tych 
zajęć jest- w stosunku do 'większości 
młodocianych uczniów wieczorówek 
działaniem na ich szkodę, gdyż ludzie ci 

nie są jeszcze w stanie opanować ma­
teriału podawanego w skondensowanej 
formie, to jest bez niezbędnej otoczki 
beletrystycznej.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż w trzydnio­
wym tygodniu zajęć nauczyciele nie mo­
gą zrealizować całego programu naucza­
nia, a pozostawienie młodocianego u- 
cznia sam na sam z trudnym, niezrozu­
miałym dla niego materiałem prowadzi 
najczęściej do bezmyślnego odpisywa­
nia prac innych uczniów, „kupowania” 
prac domowych i semestralnych.

Należy spodziewać się, iż znana sy­
tuacją młodocianych uczniów, liceów 
wieczorowych -skłoni władze oświatowe 

do wprowadzenia w nich w najbliższym 
czasie zarówno godzin do dyspozycji 
wychowawców klas — zwłaszcza wyod­
rębnionych jako młodzieżowe — jak i 
do wprowadzenia przedmiotu wycho­
wania w rodzinie socjalistycznej; nato­
miast ogrom trudnych przecież proble­
mów wychowawczych mógłby podjąć 
doświadczony, pracownik na etacie 
szkolnego pedagoga.

Nie można także dłużej tolerować 
stanu, w którym taka duża liczba mło­
docianych nie jest związana z żadną 
organizacją indeowo-wychowawczą ani 
nie znajduje się pod bezpośrednim jej 
oddziaływaniem. Dlatego konieczne jest, 
by w każdej takiej szkole jeden z nau* 
czycieli — być może zastępca dyrekto­
ra — pełnił funkcję organizatora lub o- 
piekuna młodzieżowej organizacji ideo- 
wo-wychowawczej.

Jestem przekonana, iż wiele błędów i 
przeoczeń pedagogicznych można będzie 
uniknąć, jeśli inaczej spojrzymy na po­
trzeby młodocianych uczniów liceów 
wieczorowych i gdy stworzymy nauczy­
cielom warunki do lepszego wykonywa­
nia ich niełatwych obowiązków wobec 
tej młodzieży, co powinno następnie 
procentować w jej postawach na tere­
nie szkoły i poza nią, to jest w trakcie 
nauki szkolnej oraz po jej ukończeniu.

Sądzę też, że środki finansowe wy­
gospodarowywane przez resort oświaty 
i wychowania w wyniku zmniejszania 
się w całym kraju globalnej liczby ucz­
niów w liceach wieczorowych można i 
należy przeznaczyć na modernizację 
warunków pracy z tą młodzieżą, dla 
której licea wieczorowe są najczęściej 
ostatnią szansą zdobycia pełnego wy­
kształcenia średniego.

LIDIA ZENCZEWSKA

POGŁĘBIANIE TRADYCJI
Nauczycielski ruch społeczno-kulturalny 

przypomina czasem nie objęte wzrokiem 
obszary wód, podlegających nie tylko 
mnjej czy bardziej dostrzegalnemu falo­
waniu, ale też wyraźnym, chociaż nie zaw­
szę regularnym, odpływom i przypływom, 
porównanie to — może nawet efektowne 
— musi jednak budzić pewne zastrzeżenia, 
jeżeli uświadomimy sobie, że przecież 
„wielka woda”, to najczęściej nie kontro­
lowany przez człowieka żywioł, gdy tym­
czasem społeczna działalność kulturalno- 
- artystyczna członków ZNP jest w zasa­
dzie inspirowana i programowana przez ich 
organizację zawodową. Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego, doceniając bowiem po­
trzebę kształtowania twórczych cech oso­
bowości pedagogów.' stara się rozwijać ich 
zainteresowania i uzdolnienia artystyczne. 
Otacza więc możliwie skuteczną opieką or­
ganizacyjną, merytoryczną i materialną 
nauczycielskie zespoły artystyczne i grupy 
twórcze, zapewnia im fachową kadrę in­
struktorów, organizuje doskonalenie człon­
ków tych zespołów i grup, inspiruje ich 
artystyczne poczynania oraz upowszechnia 
twórcze osiągnięcia.

Wymienione formy pracy, podejmowane 
zarówno przez Zarząd Główny ZNP jak też 
jego terenowe ogniwa, przynoszą określo­
ne efekty w postaci coraz dojrzalszych 
osiągnięć artystycznych związkowych ze­
społów i grup twórczych. Zdarza się jed­
nak, że zamiast sukcesów pojawiają się 

Zespół Instrumentalno-Wokalny z Wrocławia Zdjęcia: A. SasaS
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nieoczekiwanie zahamowania mające swo­
je Określone przyczyny.

W minionym dziesięcioleciu zahamowa­
nia takie — spowodowane przede wszy­
stkim stosunkowo licznymi przesunięciami 
kadrowo-personąlnymi (związanymi ze 
zmianami w strukturze organizacyjnej 
ZNP) — szczególnie ostro wystąpiły na 
tych terenach, gdzie, mimo doraźnych suk­
cesów, a nawet znaczących osiągnięć twór­
czych, nie było jeszcze ugruntowanych tra­
dycji, związkowej działalności kulturalno- 
-artystycznej.

W pierwszej połowie lat siedemdziesią­
tych bardzo niekorzystna sytuacja wytwo­
rzyła się między innymi na Dolnym Ślą­
sku. gdzie rozpadło się wiele nauczyciel­
skich zespołów artystycznych, jak na przy­
kład chór, kabaret i zespół wokalno-instru­
mentalny Rady Zakładowej ZNP w Legni­
cy, chóry nauczycielskie w Lubinie i Zło­
toryi, wspaniały Zespół Wokalny „Fraza” 
we Wrocławiu i inne.

W nowym podziale administracyjnym 
Dolnego Śląska najszybciej przystąpiły do 
działania oddziały Zarządu Głównego i ra­
dy zakładowe ZNP w Wałbrzychu oraz Je­
leniej Górze. Dzięki ich staraniom i życzli­
wości miejscowych władz utworzono pięk­
ne kluby nauczycielskie, w których sto— 
■sunkowo szybko zaczęły rozwijać swoją 
działalność nowe zespoły artystyczne i 
grupy twórcze. W Wałbrzychu istnieje Ze­
spół Wokalno-Instrumentalny oraz Teatr

Zespół Akordeonistów z Oleśnicy
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„Et cetera”, w Jeleniej Górze — Zespół 
Wokalny „Bajaderkj”.

Stosunkowo szybko wznowiły też dzia­
łalność międzywojewódzkie grupy twór­
cze, nad którymi przejęła opiekę — po 
dawnym Zarządzie Okręgu ZNP — Filia 
Ośrodka Usług Pedagogicznych i Socjal­
nych ŻNP we Wrocławiu, organizując ple­
nery, seminaria i spotkania dla członków 
klubów: literackiego, plastycznego i żywe­
go słowa, a także upowszechniając ich 
osiągnięcia artystyczne.

W ostatnich latach córa? intensywniej 
rozwijana jest również działalność kultu­
ralno-artystyczna ZNP' w województwie 
wrocławskim. W samym mieście działa na­
uczycielski Zespół Wokalno-Muzyczny oraz 
chór i zespół instrumentalny, złożony ze 
słuchaczy Studium Wychowania Przed­
szkolnego. W Oleśnicy działa Zespół Akor­
deonistów, a także nauczycielska, bardzo 
muzykalna rodzina Bibików i soliści.

W ęelu dalszego poszerzenia i umocnie­
nia nauczycielskiego ruchu społeczno-kul­
turalnego wrocławska -Filia OUPiS zorga­
nizowała 15 i 16 grudnia 1979 roku we 
Wrocławiu „Dolnośląski Przegląd Twór­
czości Artystycznej ZNP”. Impreza tą by­
ła poprzedzona wytężoną pracą środowisk 
nauczycielskich i rad zakładowych ZNP, 
a przede wszystkim samego inicjatora i

W ..Dolnośląskim Przeglądzie Twórczości 
Artystycznych ZNP” wzięły udział na­
stępujące zespoły rad zakładowych:

— Chór i Zespół Wokalny „Koncert” ze 
Świdnicy;

— Chór i Zespól Instrumentalny Stu­
dium Wychowania Przedszkolnego z Wro­
cławia:

— Zespól Wokalny „Bą.iaderkl” z Jele­
niej Góry;

— Zespół Wokalny z Lwówka;
— Zespól Akordeonistów z Oleśnicy;
— Zespól Instrunientalno-Wokalny z 

Wrocławia;
— Zespól Instrumentalno-Wokalny z 

Wałbrzycha:
— Zespól Miłośników Poezji z Dzjeria- 

nowa oraz recytatorzy, soliści, przedsta­
wiciele grup twórczych: literackiej, plas­
tycznej 1 żywego słowa. 

głównego organizatora. Nic też dziwnego, 
że została ona przygotowana bardzo sta­
rannie i wypadła imponująco. Przegląd — 
umożliwiając prezentację dorobku arty­
stycznego zespołów, grup twórczych, a tak­
że indywidualnych osiągnięć nauczycieli- 
-wokalistów, muzyków, recytatorów, pla­
styków, literatów i fotografików — stał się 
wielkim wydarzeniem kulturalno-arty­
stycznym w życiu naszej organizacji związ­
kowej na Dolnym Śląsku.

Zgodnie z intencją organizatorów,, prze­
gląd nawiązał do podobnych imprez orga­
nizowanych wielokrotnie na przełomie lat 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych przez 
ówczesny Zarząd Okręgu ZNP we Wrocła­
wiu. Był jednak bardziej różnorodny, bo 
wzbogacony o interesującą Wystawę nau­
czycielskich prac plastycznych i fotogra­
ficznych, o pokaz przepięknych haftów i 
wydany z tej okazji pierwszy almanach 
Klubu Literackiego ZNP, skupiającego na­
uczycieli całego Dolnego Śląska.

Zą zorganizowanie tak udanej imprezy, 
stanowiącej kontynuację pięknych trądycji 
działalności kulturalno-artystycznej ogniw 
ZNP na Dolnym Śląsku, należą się gorą­
ce słowa uznania i podziękowania nie tyl­
ko wrocławskiej filii OUPiS, lecz także od­
działom ZG ZNP w Jeleniej Górzef Wał­
brzychu i Wrocławiu. Szczególnie serdecz­
ne wyrazy uznania i podziękow I 'ią należą 
Się radom zakładowym ZNP, reprezento­
wanym ną przeglądzie przez zespoły i soli­
stów. Trzeba żałować tylko, że nie wystą­
piła ze swoim dorobkiem żadna rada zakła­
dowa ZNP, z województwa legnickiego 
chóoiaż dawniej przodowały one w działal­
ności kulturąlno-artystycznej. Mięjmy jed­
nak nądzieję, iż w kolejnej imprezie tego 
typu nie zabraknie również przedstawicie­
li tego prężnego województwa.

JAN MOŁDA
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Ciesząca się powodzeniem krakowska 
wystawa „Polaków portret własny” nasu­
wa refleksję — zważywszy na okolicz­
ności — paradoksalną. Tutaj bowiem, 
wśród tysięcy przybyszów ze wszystkich 
stron kraju, odczuwa się bardzo wyraźnie, 
że krajowe muzea i galerie nie należą do 
przybytków odwiedzanych tłumnie; praw­
dę mówiąc, gdyby nie turyści, szkolne wy­
cieczki i publiczność wernisażowa, świeci­
łyby pustkami. Być może dlatego właśnie 
współczesne malarstwo — mimo nie noto­
wanej w dziejach dostępności — zyskuje 
miano „sztuki samotnej”. Marcin Czerwiń­
ski porównuje twórcę obrazu do kogoś, kto 
w 'poszukiwaniu przyjaciela wysyła listy 
bez adresu, w nieznane. Zachęca do dialo­
gu, rzadko jednak zyskuje szerszy od­
dźwięk. I nie wiadomo, gdzie szukać przy­
czyn wzajemnego niezrozumienia: w sa­
mej sztuce, sposobach jej. prezentowania, 
czy może w uwarunkowaniach natury nie 
tyle artystycznej, co cywilizacyjnej, psy­
chospołecznej etc.

Przed trzydziestu pięciu laty, gdy obie­
gło świat słynne Picassowskie credo — 
„malarstwo nie jest powołdne do. ozdoby 
salonów” — wszystko wydawało się pro­
ste: po to, by artysta „istota polityczna” 
mógł się posługiwać swoją twórczością ja­
ko narzędziem walki wystarczy — sądzo­
no uczynić dzieła sztuki własnością pu­
bliczną mającą prawowite siedziby w mu­
zeach i galeriach; a mecenat prywatny za-- 
stąpić państwowo-społecznym. I jakkol­
wiek. obecnie wiele dzieł „rebelianta sztu­
ki” wycofano z powszechnego obiegu z my­
ślą, by — wbrew intencjom autora — o- 
zdabiały rezydencje bogaczy, faktem pogo- 
staje, że Picasso malował dla muzeów, dla 
szerokiej publiczności. Jego ówczesne po­
stulaty ■ okazują się dziś niewystarczają­
ce

Nie ulega już wątpliwości, że społeczna 
egzystencja sztuki, jej zasięg, szanse od­
działywania w kategoriach estetycznych i 
pozaestetyęznych zależą nie tylko od rezul­
tatu poszukiwań artysty, lecz także od te­
go, w jakiej mierze muzea, galerie, wy­
stawiennictwo dotrzymują kroku przeo­
brażeniom zarówno w sferze kultury, jak 
i w całokształcie współczesności. Stąd for­
muła aktywnego muzeum, aktywnej ga­
lerii, aktywnej wystawy. A zatem już nie 
tylko ochrona, gromadzenie i konserwacja 
dzieł, nie tylko ładne i sensowne rozmie­
szczenie obiektów w wystawowym wnętrzu, 
lecz także podejmowanie za pośrednictwem 
sztuki — wszelkich istotnych kwestii nur­
tujących współczesnego człowieka, jednost­
kę i zbiorowość.

U nas, jak dotychczas, do takiego moŁ 
delu wystawiennictwa najbardziej zbliżył 
się Marek Roztworowski ze swoją ekipą. 
„Romantyzm i romantyczność”, ekspozycja 
zrealizowana przed kilku laty wedle sce­
nariusza tego autora, doprowadziła do au­
tentycznego oblężenia, zwykle pustawej, 
warszawskiej „Zachęty”. Była w tym, ow­
szem, zasługa hasła wywoławczego, nie­
wyłączna jednak: to głównie talent scena­
rzysty, jego doświadczenie społeczne, typ 
refleksji, wreszcie ranga artystyczna zgro­
madzonych prac sprawiły, że zwiedzający 
czuł się uczestnikiem czegoś w rodzaju wi­
dowiska o wielkiej sile dramatycznej, od­
działującej na myślenie i emocje.

Jeszcze szerszym echem odbiło się ko­
lejne przedsięwzięcie w podobnym stylu 
— „Polaków portret własny”, zaprezento­
wany w setną rocznicę powstania krakow­
skiego Muzeum Narodowego. Ponownie za-

proszono nas tu do uczestnictwa w aie- 
zwykłym teatrum. Autor scenariusza, jak i 
poprzednio, wziął na siebie rolę reżysera, 
od którego oczekuje się prowokowania wy­
darzeń, wrażliwości na to, „co się komu 
w duszy gra”, a także odwagi stawiania 
nowych problemów, formułowania kry­
tycznych, nowatorskich syntez, rozniecają­
cych ogólnospołeczną dyskusję.

MARZENA BAUMAN
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O spełnieniu tych oczekiwań zaświad­
czały kolejki gromadzące się przed gma­
chem, przez cały czas trwania wystawy, 
od października ubiegłego roku do ostat­
nich dni stycznia . 1980 roku. Tłok pakują­
cy w salach momentami wręcz utrudniał 
zwiedzanie, zaś przekrój społeczny, wieko­
wy, zawodowy przybyszów zaskakiwał, już 
na pierwszy rzut oka, różnorodnością. 
„Polaków portret własny”, budzący poru­
szenie w kręgach opiniotwórczych, okazał 
się więc zarazem fenomenem popularnoś­
ci. Co ją spowodowało? Jak to się stało, że 
akurat portret — gatunek skądinąd staro­
świecki, w malarstwie nowoczesnym obec­
ny tylko marginalnie — wzbudził tak sze­
rokie zainteresowanie wśród publicznoś­
ci?

MIEJSCE W ORSZAKU

Początki sztuki portretowej w naszym 
kraju nie zdawały się rokować jej wiel­
kich sukcesów w przyszłości. Dziedzina 
rozwijająca się u nas z pewnym opóźnie­
niem wobec takich krajów, jak Włochy, 
Francja, Niemcy czy Holandia, wywodzi 
Sję _ według Feliksa Kopery *) — z minia­
tury i Medalierstwa; w każdym razie dwa 
najstarsze zabytki, wizerunki Zygmunta I 
1 Ludwika Węgierskiego, przedstawiały 
władców z profilu, sugerując, iż malarz 
albo sam był medalierem, albo s jego wzo­
rów korzystał.

Portrety średniowieczne noszą . zaledwie 
nikłe ślady realizmu; podobne twarze, za­
stygłe w jednakowej pozie sylwetki, nie*' 
dostatek zarówno zróżnicowania zewnętrz­
nego, jak i prób charakterystyki psychicz­
nej. Oblicza* i postaci najczęściej bowiem 
odtwarzano z pamięci, lub na podstawie o- 
pisu bliskich, dopasowując informacje do 
obowiązującego kanonu. Ten kanon właś­
nie liczył się najbardziej. Toteż na kra­
kowskiej wystawie, w salach ukazujących 
Polaków XII—XV-wiecznych, widzieliśmy 
ich nie takimi, jakimi byli naprawdę, lecz 
za jakich chcieli uchodzić w oczach współ­
czesnych i potomności, a więc jako ludzi 
uosabiających nowo przyjęte, hieratyczne 
ideały, pogodzonych ze średniowieczną, a- 
sceptyczną wizją człowieczeństwa. Zatem 
okres wkraczania polski w orbitę europej­
skiej kultury, wkrótce po przyjęciu chrze­
ścijaństwa, dokumentowały tu przede 
wszystkim sceny religijne, w których nie­
wielkie, celowo pomniejszane postaci po­
bożnych fundatorów klęczą u stóp świę­
tych lub postępują w ich orszaku, podpo­
rządkowując się wyznaczonej hierarchii. 
Znacznie większą dozą prawdziwości czy 
bodaj rzetelnej obserwacji, odznaczała się 
średniowieczna rzeźba, . czego dowodem 
płyty nagrobne, królewskie sarkofagi, a 
wśród nich przede wszystkim wspaniały, 
XV-wieczny nagrobek Kazimierza Jagiel­
lończyka długa Wita Stwosza.

Autentyczne studia z natury upowszech­
niły się dopiero w połowie XVI wieku. 
Prawdopodobnie najwcześniejszym portre­
tem- sztalugowym, przedstawiającym całą 
postać en face, była zaginiona podobizna 
królewny Izabeli, córki Bony i Zygmunta. 
Do wybitnych, wczesnych obrazów tej 
dziedziny malarstwa zaliczyć można mię­

dzy innymi wizerunki Anny Jagiellonki i 
Elżbiety Austriaczki, pierwszej żony Zyg­
munta Augusta, a także znakomity, zwia­
stujący wpływy renesansowe, portret huma­
nisty, Benedykta Koźmiha, dobrodzieja Bi­
blioteki Jagiellońskiej.

Portretowanie uczonych, złotników, za­
możnych patrycjuszy należało jednak je­
szcze do wyjątków. Podobizna na płótnie 
była wówczas obstalunkiem godnym jedy­
nie królewskiej kiesy. Toteż wczesny por­
tret najwięcej mówi o tym, jakie wyobra­
żenia o sobie chcieli nam przekazać monar­
chowie, do jakich wartości duchowych i ja­
kich atrybutów zewnętrzności przywiązy­
wali wagę. Znamienne, że obrazy te, pow­
stające zazwyczaj na okoliczność korona­
cji, ze szczególnym pietyzmem traktują, 
obok charakterystycznych . cech .postaci, 
również detale stroju, blask i wielkość 
klejnotów, kunsżfowńość uczesania; zatem 
manifestacja zasobności skarbca, rozleg­
łych kontaktów dyplomatycznych i handlo­
wych. Oczywiście, nadal nie zbywa, zwłasz­
cza w portrecie kobiecym, symboli poboż­
ności: perłowych różańców, wysadzanych 
klejnotami krzyży, niezwykłej urody mo­
dlitewników etc. Ale, jak zauważa Roz­
tworowski, w dobie Rzeczypospolitej Szla­

checkiej, Polacy chcą się już widzieć „nf« 
tyle poddanymi sile wyższej, He pełnymi 
własnej”.

„SIEBIE I SWOICH 
MALOWAĆ KAŻĄ’

W początkach XVI wieku, mimo dalsze­
go funkcjonowania rozmaitych manier i' 
szablonów, pojawiają się już - od czasu 
do czasu — na obrazach postaci coraz bar­
dziej krwiste, Witalne, całkiem już niepo­
dobne do pokornych, uduchowionych, pra­
wie bezcielesnych konterfektów średnio­
wiecza. Doskonali się także najczęściej’ za 
sprawą przybyszów z obczyzny, poziom ar­
tystyczny i warsztat malarstwa Mecenat 
sprawują królowie, później również mag­
naci. Marcin Koeber i Albert Stefanowicz 
pracowali dla dworu Batorego; Tomasza 
Dolabellę sprowadził na Wawel. Zygmunt 
III Waza, będący zarazem protektorem 
Wojciecha Borzymowskiego. Bartłomiej 
Stroebel tytułował się oficjalnym mala­
rzem Władysława IV. Jan III i Marysień­
ka, rozmiłowani w „artystycznych przed­
sięwzięciach”, hołubią mistrzów pędzla s 
całej Europy, otwierając jednocześnie w 
Wilanowie szkołę malarską dla „młodzieży, 
krajowej”.

I oto u schyłku XVIII wieku, podróżu­
jący po naszych ziemiach Fryderyk Szulz, 
odnotowuje — jako lokalną osobliwość: 
„W znaczniejszych domach wszyscy siebie 
i swoich malować każą, miłość rodziców,, 
pokrewieństwo, przyjaźń, politykę, ambi­
cję”. Do tak bujnego rozkwitu sztuki por­
tretowej w XVII—XVIII-wiecznej Polsce, 
przyczyniły się jednak chyba nie tyle za­
biegi i protekcja możnych, co upowszech­
nienie renesansowej teorii o pochodzeniu! 
szlachty od dzielnych, starożytnych Sarma­
tów. Potwierdzeniem tego rodowodu bywa­
ły, z jednej strony, drzewa genealogiczne, 
a z drugiej — galerie przodków. Uwiecz­
nieni antenaci, z nieodłącznymi karabela­
mi u boku, ucieleśniali cnoty rycerskie: od­
wagę, waleczność, gotowość bojową, zdol­
ność do bohaterskich czynów. Im więcej 
takich wizerunków na ścianach dworu, tym 
większe poczucie własnej wartości i szla­
chetności rodu; tym mocniejsze przekona­
nie, te chociaż szarak, to na zagrodzie —* 
równy wojewodzie...

Domowa „portretomania” szerzyła się 
zresztą nie tylko po pałacach i dworach, 
lecz także — za sprawą sarmackiej demo­
kratyzacji obyczaju — w mieszczańskich 
kamienicach i chłopskich chałupach. Sław­
ne góralskie galerie świętych „obrazików 
śklanych”, wigjzanych wysoko, tuż pod 
powałą izby, kojarzą się nieodmiennie z 
dworskimi kolekcjami wizerunków rodzin­
nych. Ponadto, nieprzypadkowo złoty wiek 
naszego portretu przypada na epokę naj­
większej potęgi państwa, a także na ek­
spansję baroku, stylu dającego- znać o so­
bie — w sztuce w codziennym bytowaniu 
— upodobaniem, do wystawności i prze­
pychu, teatralizacji obrzędów,, uroczystoś­
ci i form życia społecznego. Zwłaszcza sar­
macka „poma funebra”, powołująca się na 
rzymskie parantele, tak bardzo szokowała 
postronnych obserwatorów, że Bernard 
0’Conor pisał u schyłku XVII stulecia: 
polskie pogrzeby łatwiej poczytać za „try­
umfy niż za pochowanie zmarłych”.

Niemniej, właśnie ów niezmiernie wido­
wiskowy, niekiedy kilkudniowy ceremo
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niał pochówku, przyczynił się do narodzin 
konterfektu trumiennego — zjawiska oby- 
czajowo-artystycznego, niespotykanego po­
za granicami Rzeczypospolitej. Otóż w po­
grzebowym spektaklu nieboszczyka „za­
stępował” zrazu sobowtór, a od końca XVI 
wieku — malowany na sześciobocznej bla­
sze konterfekt, który potem mocowano na 
trumnie. Autorami tych portretów byli lu­
dowi kopiści, albo przyuczeni do fachu ma­
larze cechowi, nie umiejący się posługi­
wać światłocieniem, w rysunku chętnie ob­
wodzący płaszczyzny ostrym konturem, a 
w trosce o prawdziwość dzieła posuwają­
cy się do dosłowności graniczącej niekiedy 
s karykaturą.

Dwa światy zatem, dwie przeciwstaw­
ne formacje kulturowo-artystyczhe zde­
rzone w salach krakowskiego muzeum. Tu 
prace pędzla cudzoziemców — konwencjo­
nalne, grzeczne, lecz zgodne z ówczesnymi 
tendencjami sztuki europejskiej; tam nie- 
zśkłamany, prostoduszny, pozostający pod 
wpływem rodzimej sztuki ludowej, wizeru­
nek mas szlacheckich. Z jedriej strony> ko­
smopolityzm, wielkopańska prywata i am­
bicje mocarstwowe, a z drugiej — patrio­
tyczny, ale zadufany w sobie i niedouczo­
ny zaścianek; czasem poczciwy i roztrop­
ny, kiedy indziej — nieokiełznany w samo­
woli, próżności i pijaństwie.

Jaka* różnica w porównaniu z szesna­
stym stuleciem, z początkami siedemnaste­
go wieku! Z oblicza i postawy Polaków 
portretowanych w szczęśliwych dla kraju 
latach, w dobie stabilnej władzy i skonso­
lidowanego narodu, emanują spokój,' roz­
waga połączone z godnością i poczuciem 
siły, jakie czerpie obywatel z przeświad­
czenia o potędze państwa, bezpieczeństwie 
granic. Potem zestaw obrazów znamionu­
je narastanie konfliktów i sprzeczności we­
wnętrznych, tragiczne zaś zwieńczenie wy­
darzeń symbolizuje Matejkowski „Rejtan”.

ODNAJDYWANIE TOŻSAMOŚCI

Ogromnie inspirującym i ciekawym stu­
dium stała się krakowska wystawa dla 
wszystkich zainteresowanych — profesjo­
nalnie lub eon amore — dziejami malar­
stwa, historią kultury. Organizatorom nie 
chodziło jednak o to, aby przedstawić, jak 
zmieniał się polski portret. „Polaków por­
tret własny” to przede wszystkim uka­
zanie — poprzez malarstwo, ą także inne 
dokumenty epoki (inkunabuły, dagerotypy, 
plakaty itp.) — losów narodu, od czasu 
kształtowania się zrębów państwowości do 
dni dzisiejszych.
' W owym antypodręcznikowym wykła­
dzie historii, odwołującym się do personi­
fikacji, a więc do tego, co najbardziej 
sprzyja identyfikowaniu się z przeszłością, 
występują wszystkie polskie personae dra- 
matis: od królów, magpatęrii i szlacheckich 
rębajłów, poprze? chłopów, żołnierzy i wy­
nalazców, aż po cyganerię, intelektualistów 
i .robotników. W. wizerunkach dąwnych Po­
laków odnajdywaliśmy jednak nie tę,, co 
ńntiióhę, zmurszałe i pogrzebane, lecz na- 
ś?ą teraźniejszość, żywą thadyeję, siebie sa­
mych: to Wszystko, co pozwala czuć się 
nie samotnym pyłkiem, rzuconym w chaos 
dziejów, lecz cząstka zbiorowości, od której 
oderwać się nie można, nawet wtedy, gdy 
wspólny portret przekazuje cechy budzą- 
ce nasz sprzeciw. Bo bywaliśmy — i t<?’nam 
chybą • zostało — „w chwilach wielkich 
wielcy — jak zauważał Norwid — w po­
tocznych służbach codziennych — zanied­
bani”.

Krakowski ..Polaków pórtręt własny” 
stał się wystawą przyciągającą tłumy, ty­
siące dalekich od kpńeserstwa, Okazuję się 
bowiem, żę współczesny człowiek — obra­
cający się w coraz mniejszym kręgu re- 
dzinno-przyjaeielskim i zwykle nie wybie­
gający pamięcią poza pokolenie dziadków 
— poszukuje oparcia i weryfikacji wartoś­
ci właśnie w wiedzy o korzeniach, o tym, 
skąd przyszedł i dokąd zmierzać powiijjeń. 
Pielgrzymki ciągnące do krakowskiego 
muzeurń unaoczniły nie tyle głód wrażeń 
artystycznych, co potrzebę potwierdzania 
swojej tożsamości. Toteż wypada wystawę 
tę uznać nie tyję za ilustratywny ogląd 
dziejów, coś w rodzaju albumu do obejrze­
nia, lecz raczej widzieć w niej: projekcję, 
którą przeszłość przekazała teraźniejszości.

Nigdy dotąd nie zgrpmadzoąo. pod' jed­
nym dachem, podobnej ekspozycji. Tym ra­
zem zebrano dzieła ze Wszystkich krajo­
wych muzeów, także’ ze zbiorów kościel­
nych i prywatnych. Tylko w ten sposób 
można było pokazać, jak mvśmv się zmie­
niali i co pozostało w nas niezmieńhe. dać 
lekcję historii — czasem pełnej chwały, 
a czasem gorzkiej: lekcję będącą punktem 
odniesienia dla zbiorowej pamięci społe­
czeństwa, uczącą patrzenia przed siebie, u- 
świaoamiającą współczęsne. całkowicie 
praktyczne pożytki tradycji historycznej i 
myślenia historycznego. „Jak bowiem jed­
nostka bez pamięci — by przywołać sło­
wa prof. Topolskiego — tak i społeczeń­
stwo bez świadomości historycznej nie mo­
że działać w pełni skutecznie; tylko w Spo­
łeczeństwie z pamięcią — w świecie z hi­
storią — możliwe jest określanie dyna­
micznych postaw i celów działania”.

Krakowski? wydarzenie skłania również 
do refleksji nad celami wystawiennictwa, 
nie sprowadzającymi się do artystycznego 
smakowania. Owszem, powinniśmy wie­
dzieć, jak rozwijała się sztuka, pozwala to 
bowiem więcej i głębiej rozumieć. W Kra­
kowie wszelako wyszło na jaw, że przed­
stawienie plastyczne może być takim sa­
mym źródłem informacji historycznej jak 
tekst, dokument, cała biblioteka, a wprzę- 
ghjąe dodatkowe Obszary percepcji, daje 
Wielu ludziom coś więcej nawet niż sio- 
wó.

•) Feliks Kopera: Dzieje malarstwa w Polsce.

ROK JUBILEUSZU

ZWIĄZEK
NA PROGU 
NIEPODLEGEOŚCI

W listopadzie 1918 roku — po 123 la­
tach niewoli — naród polski odzyskał 
niepodległość. Było to olbrzymie wyda­
rzenie w ńaszych dziejach, największe 
Od kilku pokoleń zwycięstwo.

Nic więc dziwnego, że powstanie wol­
nego państwa polskiego wywołało w 
całym społeczeństwie trudne do opisa­
nia uczucia radości, upojenia i opty­
mizmu. Stefan Żeromski pisał jesienią 
1918 roku: „Bądź pozdrowiona, pnze- 
najdroższa ziemio nasza, którą czcili­
śmy miłością bezdenną, gdyś była pod 
otchłaniami wód niewoli. Bądź poz­
drowiona teraz i o każdej porze mową 
.naszą tysiącletnią i na wieki wieków 
świętą! Bądź pozdrowiona w sercu po­
kolenia, co się jeszcze morduje i cierpi 
oraz ty sercu przyszłych, szczęśliwych 
i radosnych”.

Młode państwo polskie stanęło wo­
bec niesłychanych trudności. Kraj, pył 
straszliwie , zniszczony: .prawie 90 proc, 
jęgo powierzchni znajdowało się bez­
pośrednio w orbicie działań wojennych. 
Zniszczeniu uległy zasiewy, budynki 
mieszkalne i gospodarcze oraiz inwen­
tarz żywy i martwy. Według raportów 
misji amerykańskiej około jednej trze­
ciej ludności groziła śmierć głodowa, 
bądź ciężkie choroby na skutek niedo­
żywienia. Na ziemiach wschodnich pa­
nował tyfus i szkorbut.

Pr?espysł bj'ł prawie całkowicie zde­
wastowany w wyniku ewakuacji ma­
szyn i urządzeń w głąb Rosji, a nastę­
pnie rabunkowej gospodarki niemiec­
kich i austriackich okupantów. Pow­
stała wolna Polska, ale bez ustalonych 
granic. W listopadzie 1918 roku wolne 
były tylko ziemie byłego Królestwa i 
Galicji,

Przed władzami państwowymi i przed 
cąłym polskim społeczeństwem stanęło 
niesłychanie trudne zadanie': urucho­
mienie normalnego życia i pracy, zaspo­
kojenie najniezbędniejszych potrzeb 
ludności, łączenie ziem byłych zaborów 
w jedną całość.

W tej gigantycznej pracy nie zabrak­
ło nauczycieli. W pierwszym numerze 
„Głosu” z 1980 roku pisaliśmy o naro­
dzinach nauczycielskiego ruchu zawo­
dowego, o walce tego ruchu o polską 
szkołę. Powstały na zjeździć w Pilasz- 
kowie Związek Nauczycieli Ludowych 
istniał tylko kilka miesięcy. Część przy- - 
wódców aresztowano, reszta została roz­
proszona po całym kraju.

W tym samym czasie (druga pokiwa 
1905 roku) powstaje jako organizacja 
nielegalna — Polski Związek Nauczy­
cielski, na czele ze Stanisławem .Kali­
nowskim. W Styczniu 1907 roku władze 
carskie zatwierdziły statut PZN, godząc 
się tym samym na jego działalność le­
galną.

Polski Związek Nauczycielski skupiał 
postępowe nauczycielstwo szkół śred­
nich w Kongresówce. W ramach tej or­
ganizacji utworzona została Sekcja Na­
uczycieli Szkól Elementarnych. Na zje- 
żdzie w Radomiu w 1916 roku, z sekcji 
tej, jak również z kilku innych drobnych 
ugrupowań, powstało Zrzeszenie Na­
uczycielstwa Polskich Szkól Początko­
wych. Prezesem zrzeszenia został ucze­
stnik zjazdu w Pilasżkowie — Karol 
Klimek, wiceprezesem — Ksawery Pra-

uss. Zrzeszenie skupiało w owych szere­
gach coraz większą liczbę nauczycieli.

Począwszy od 1 czerwca 1917 roku 
organizacja wydaje miesięcznik, „Glos 
Nauczycielski”, którego pierwszym re­
daktorem naczelnym zpstaje Zygmunt 
Nowicki. „Glos Nauczycielski” odegrał 
ogromną rolę w kształtowaniu świado­
mości narodowej i społecznej nauczycie­
li, w cementowaniu ruchu nauczyciel­
skiego. W pierwszym' numerze, druko­
wanym jeszcze w okresie niewoli, czyta­
my: „Czekaliśmy długo, wyglądaliśmy z 
tęsknotą, czy nie rozlegnie się kiedy 
słowo, nasze Własne, szczere, proste i 
bratnie, wiążąco nas w jedną zwartą 
gromadę na wspólnej placówce naszej 
pracy obywatelskiej i zawodowej, cięż­
kiej, lecz w skutkach doniosłej (.,.). Dziś 
to upragnione słowo — w „Glos Na­
uczycielski” wcielone — na świat przy­
chodzi trudne, lecz szczytne podejmu­
je zadanie: sprostać pokładanym w nim 
nadziejom i oczekiwaniom”.

Kiedy, nadchodzą dni wolności „Głos. 
' Nauczycielski” publikuje w numerze li­
stopadowym 1918 roku Deklarację Ide­
ową Zrzeszenia. Czytamy w niej mię­
dzy innymi: „Zrzeszenie Nauczycielstwa 
Polskich Szkół Początkowych przejęte, 
głębokim patriotyzmem w poczuciu 
wielkiej wagi słów, które wygłasza, 
składa Ojczyźnie swojej uroczyste przy­
rzeczenie, iż wszystkie siły swoje i życie 
swoje a w potrzebie krew I ubogie mie­
nie swoje, ku pomnożeniu Jei kultury 
i dobrobytu, ku utrwaleniu Jej nieza­
wisłości i wolności, ku rozwojowi szcze­
rze demokratycznych Jej urządzeń pań­
stwowych I społecznych gorącym ser­
cem ofiaruje”.

Te piękne w farmie I głębokie w tre­
ści słowa deklaracji wyznaczały kienjtn-

Polskich Szkól Średnich (ZZNPSS). W 
skład jego weszli lewicowi działacze 
Polskiego Związku Nauczycielskiego ó- 
raz postępowi działacze szkół śred­
nich. Związek utrzymuje ścisłe kontak­
ty ze ZPNSP i wspólnie z nim wystę­
puje w walce o demokratyczny system 
edukacji narodowej.

Pierwsza, najpoważniejsza walka o 
miejsce oświaty w polityce władz, o ob­
licze ideologiczne polskiej szkoły, 0 za­
sady, na jakich powinien być oparty 
polski system oświatowy rozegrała się 
na słynnym Sejmie Nauczycielskim (14 
—17 kwietnia 1919 roku). Wzięło w nim 
udział 802 delegatów reprezentujących 
wszystkie organizacje oświatowe i na­
uczycielskie w kraju. Najliczniej repre­
zentowany był na Sejmie ZPNSP, on 
też wspólnie z późniejszymi działacza­
mi ZZNPSS stanowił lewicę zjazdową 
i zgłaszał najbardziej postępowe i de­
mokratyczne postulaty, które w więk­
szości zostały przez Sejm zaaprobowa­
ne.

Oto najważniejsze postanmHenia: 
Obowiązek szkolny trwa przez siedem 
lat, począwszy od siódmego, względnie 
szóstego roku życia. Szkoła powszech­
na ma być siedmioletnia, jednolita. Naj­
niżej zorganizowana szkoła może być 
szkolą o dwu izbach i diwu nauczycie­
lach. Do szkół średnich zawodowych i 
ogólnokształcących młodzież może być 
przyjmowana po ukończeniu pełnej 
szkoły powszechnej, siedmioletniej. Ca­
ła akcja przebudowy szkolnictwa po­
winna być dokonana najdalej w ciągu 
20 lat. Ministerstwo Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego powinno 
być przekształcone w Ministerstwo Wy­
chowania i Oświecenia Publicznego; po­
winny być od niego oddzielone sprawy 
wyznań religijnych.

Nauczyciele powinni być angażowani 
do pracy w drodze wyboru przez kole­
gia nauczycielskie. Przez wybór na kon­
ferencjach nauczycielskich mieli, także 
otrzymywać stanowiska kierownicy i 
dyrektorzy szkół oraz inspektorzy szkol­
ni.

Zjazd stanął również na stanowisku 
samodzielności szkolnictwa, czyli nie- 
podporżądkówywania go ogólnej admi­
nistracji państwowej i niezależności od 
bezpośrednich wpływów kleru.

Bardzo ważną sprawą, dyskutowaną 
przez Sejm Nauczycielski, byl problem 
poziomu kształcenia nauczycieli szkól 
powszechnych. Przyjęto w tej sprawie, 
następujące postanowienia. Przygoto- 
wapie paucżyćieli, szkól powszechnych 
powinno obejmować okres kształcenie 
ogólnego w zakresie szkoły średniej 
ogólnokształcącej oraz okres kształce­
nia zawodowego , w szkole pedagogicz­
nej, co najmniej dwuletniej, o charak­
terze .wyższej szkoły zawodowej. W o- 
kresie przejściowym czas kształcenia 
nauczycieli może trwać sześć lat — w 
seminariach nauczycielskich. Absółwenr 
ci seminariów. powinni niięć prąwę 
wstępu ńa.wydział filozoficzny uniwer­
sytetu.

Nauczycielom, szkół powszechnych 
pracującym na wsi i w małych mia­
steczkach należy co kilka lat umożli­
wić. jeśli sobie „tego życzą, pełnienie o- 
bowiązków nauczycielskich prze? je­
den rok w'jednym z większych miast,

ki działalności organizacji zawodowej 
nauczycieli. Działacze zrzeązenia od­
grywają wybitną rolę w feztaltowąniu-
polityki oświatowej w wolnej Polsce. 
W Manifeście Tymczasowego Rządu Lu­
dowego Republiki Polskiej — ogłesaor 
mym w Lublinie 7 listopada 1918 roku 
— zapowiadano wprowadzenie pow­
szechnego, obowiązkowego i bezpłatne­
go świeckiego nauczania. W rządzie lu­
belskim resortu oświaty nie obsadzono, 
lecz w utworzonym 18 listopada rzą­
dzie (premier Jędrzej Moraczewski), 
pierwszym ministrem oświaty w od­
rodzonej Polsce został wiceprezes zrze­
szenia i— Ksawery Prauss.

Po wyzwoleniu proces konsolidacji 
ruchu nauczycielskiego nabiera rożmń- 
chu. 11 listopada 1918 roku przyjeżdżają 
z Krakowa do Warszawy reprezentanci 
istniejącego tam od grudnia 1905 roku 
Polskiego Związku Nauczycielstwa Lu­
dowego w Galicji, na czele z prezesem 
— Stanisławem Nowakiem, aby prze­
dyskutować z działaczami zrzeszenia 
sprawę połączenia i utworzenia jednej 
organizacji nauczycielskiej.

Formalny akt zjednoczenia nastąpił 
w dniach 15 i 16 kwietnia 1919 roku, w 
wyniku ezego powstaje Związek Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkól Powszech­
nych. Prezesem ZPNSP został Stani­
sław Nowak, wiceprezesami — Zygmunt 
Nowicki i Julian Smulikowski. Również 
w 1919.roku (w grudniu),utworzony, zo-, 
stał Związek Zawodowy Nauczycielstwa

zaś nauczycielom szkół miejskich — peł­
nienie obowiązków nauczycielskich na 
wsi. *

Postulaty w sprawie kształcenia ną- 
ucźyćieli szkół powsząehnych, zgłaszane 
na Sejmie przez przedstawicieli Związ­
ku Polskiego Nauczycielstwa gzkól 
Powszechnych, szły jeszcze dalej. Wi­
ceprezes, Zygmunt Nowicki w tefefąćie 
programowym Oświadczy!:

„Przygotowanie. nauczycieli do wszy­
stkich stopni szkół niższych oraz śred­
nich musi być takie samo, gdyż wycho­
wanie dzieci w szkołach niższych wy­
maga od nauczycielstwa nie rńniejśzej 
wiedzy i nie niższej inteligencji niż od 
nauczycieli pracujących w szkołach 
średnich. Zakładane obecnie seminaria 
pięcioletnie winny być uznane za uczel­
nie tymczasowe. W przyszłości, możli­
wie niedalekiej, seminaria powinny być 
przekształcone na szkoły , wyższe o po­
ziomie akademickim”. ■

Przytaczamy postulaty zjazdu, gdyż 
stanowiły one na dziesiątki lat wyty­
czną do działalności postępowych orga­
nizacji nauczycielskich.

„Sejm Nauczycielski stanowił wspa­
niały przejaw postępowej postawy na­
uczycielstwa, zryw w dziejach polskiego 
ruchu oświatowego. Do jego uchwal 
będą potem nawiązywały wszelkie kon­
ferencje, zjazdy i narady oświatowe o- 
raz publicystyka okresu międzywojen­
nego. Sejm wydal hasła, którymi kar­
miło się pokolenie i przez lat dwadzie­
ścia usiłowało zrealizować jęgo postu­
laty” — piśże Tomasz Szezechura w 
„Zarysie dziejów ZNP”.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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Wa ostatnim w ubiegłym roku posiedze­
niu Plenum jednomyślnie przyjęło projekt 
planu pracy i budżet Zarządu Głównego 
ZNP na rok 1980. W dyskusji nad projek­
tem podkreślano, że jest on bardzo kon­
kretny, rzeczowy, że zaproponowane przez 
Prezydium kierunki pracy są zgodne z pro­
gramem działania, uchwalonym na XII 
Krajowym Zjeździe Delegatów i odpowia­
dają żywotnym potrzebom środowiska oś­
wiaty i nauki. Wskazywano też. na to, że 
kierunki te są zgodne z Wytycznymi na 
VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Stwierdzenia te znalazły się 
również w uchwale Zarządu Głównego 
ZNP w sprawie planu pracy oraz budżetu 
ZNP na 1980 rok.

Jakie więc zadania — te najistotniejsze 
— powinny być podjęte przez naszą orga. 
nizację związkową w bieżącym roku?

W DZIEDZINIE OŚWIATY 
I WYCHOWANIA

Z pewnością do pierwszoplanowych na­
leży zaliczyć współudział ogniw związko­
wych w realizacji reformy oświatowej i w 

.doskonaleniu pracy szkół. Bardzo istotny 
jest udział wszystkich ogniw związkowych 
w realizacji zadań ideowo-wychowawczych 
i oświatowych wynikających z uchwał VIII 
Zjazdu PZPR oraz uchwał związkowych.

Jak wiadomo, już niedługo rozpocznie się 
kolejna faza dyskusji nad koncepcją 
kształcenia zawodowego. W dyskusji tej 
bardzo silnie powinien zabrzmieć głos 
związkowców. Przyjęto więc ważne za­
danie przygotowania materiałów reprezen­
tujących stanowisko Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego wobec koncepcji kształce­
nia zawodowego i ustawicznego kadr dla 
po trzeb gospodarki narodowej -i kul tury.

Oczywiście,' na bieżąco Związek będzie 
się interesował codziennymi sprawami 
szkól, a zwłaszcza przygotowaniami do no­
wego roku, kształceniem według nowych 
programów i podręczników, dowożeniem 
i dożywieniem dzieci w szkołach gminnych. 
Przewidziane jest też dokonanie związko­
wej analizy funkcjonowania oceny pracy 
nauczycieli. Oceniony będzie udział ogniw 
ZNP w rozszerzaniu społecznego frontu 
pomocy szkole, a zwłaszcza w realizowa­
niu celów konkursu — ..Zakład pracy po- 
mega szkole”.

To nie wszystkie zadania do podjęcia w 
dziedzinie oświaty i wychowania, nie wyli­
czam tych bardziej szczegółowych, choć 
równie istotnych.

Ksatałcenie i doskonalenie nauczycieli, 
samokształcenie zawsze były w centrum 
zainteresowania ZNP. Także i na rok 1980 
wytyczono ważne zadania w tym zakre­
sie. Można powiedzieć, że w zasadzie przy­
jęto tu trzy kierunki działania: zbadanie, 
z jaką pomocą rady zakładowe przychodzą 
nauczycielom studiującym i wyciągnięcia 
stąd wniosków na przyszłość; przeanali­
zowanie przy pomocy aktywu ZNP z wyż­
szych uczelni, jakie powinny być zadania 

ogniw związkowych w zafcresle kształce­
nia, dokształcania i doskonalenia nauczy­
cieli zgodnie z potrzebami reformowanego 
systemu edukacji oraz podjęcie szeregu po­
czynań mających na celu doskonalenie 
konferencji tecretyczno-pedagogicznych.

Jakie to będą poczynania? Punktem wyj­
ściowym będzie ocena tych konferencji w 
roku szkolnym 1979/30, następnie opraco­
wanie programu tych konferencji na przy­
szły rok szkolny i udzielanie aktywowi 
pomocy w ich organizowaniu, opracowanie 
i opublikowanie materiałów, organizowa- ‘ 
nie konsultacji i narad. Przewidziano po­
nadto zorganizowanie konkursu mającego 
na celu podnoszenie poziomu i praktyczne­
go dorobku konferencji teoretyczno-pe- 
dagogicznych.

Do planu pracy Zarządu Głównego włą­
czono, oczywiście, zadania, które realizo­
wać będą poszczególne sekcje związkowe.

W ZAKRESIE NAUKI

Bogaty jest plan działania Związku na 
wyższych uczelniach i w placówkach nau­
kowych. Przyjęto dwa zasadnicze kierunki 
pracy: udział ZNP w doskonaleniu funkcjo­
nowania zasad polityki naukowej i umac­
nianiu więzi nauki z gospodarką oraz 
współudział w doskonaleniu pracy uczelni 
i placówek naukowych.

I tak w dziedzinie kształtowania polity­
ki naukowej przewidziano dokonanie oce­
ny — na podstawie specjalnego sondażu 
funkcjonowania systemu i metod plano­
wania badań naukowych. Wnioski z tego 
sondażu będą przekazane Ministerstwu 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 
Pod adresem ministerstwa sformułowane 
zostaną również wnioski w sprawie stażów 
i wyjazdów zagranicznych, mających na 
celu doskonalenie kwalifikacji.

Już w styczniu opracowany ' będzie^ ińa-
teriał analityczny i wnioski dotyczące 
współudziału ZNP w polepszaniu prący- - 
dydaktyczno-wychowawczej w szkołach 
wyższych.

Przewidziano powołanie przy Zarządzie 
Głównym związkowej komisji do spraw 
wynalazczości i racjonalizacji oraz zorga­
nizowanie — wspólnie z resortem — nara­
dy na temat dalszego rozwoju wynalazczo­
ści i racjonalizacji.

Ponadto opracowana zostanie informacja 
o współpracy rad zakładowych uczelni 
i placówek naukowych z radami zakłado­
wymi przedsiębiorstw produkcyjnych i sfor­
mułowane wnioski dotyczące doskonalenia 
tej współpracy jako istotnego czynnika 
umacniania więzi nauki z gospodarką.

Zarząd Główny będzie ściśle współdzia­
łał z resortem przy opracowywaniu zmian 
w zasadach rekrutacji na studia. Będzie 
też brał udział w pracach Instytutu Poli­
tyki Naukowej, Postępu Technicznego 
i Szkolnictwa Wyższego dotyczących przy­
szłościowych przemian w szkolnictwie 
wyższym.

Opracowane zostanie stanowisko ZNP w 
sprawach modelowych szkolnictwa wyż­
szego takich, jak przejście z dziesięciolat­
ki do szkoły wyższej, samorządności nau­
czycieli, łączenia studiów z praktyką.

Bardzo istotnym zadaniem jest wspie­
ranie nowatorstwa w pracy dydaktyczno- 
-wycjiowawczej, a zwłaszcza uogólnienie 
i Upowszechnienie dorobku rad zakłado­
wych w tym zakresie, dokonanie oceny 
wykorzystywania w uczelniach dorobku 
teorii i praktyki pedagogicznej i wyciąg­
nięcie wniosków z tej oceny.

Nacisk położony będzie również na za­
cieśnienie współpracy rad zakładowych s 
radami uczelnianymi SZSP. Szereg narad 
poświęconych zostanie wypracowaniu 
efektywniejszych form związkowego od­
działywania na rozwój młodej kadry nau­
kowej, na podnoszenie kwalifikacji pra­
cowników naukowo-technicznych itp.

NA RZECZ POPRAWY WARUNKÓW 
ŻYCIA, PRACY I WYPOCZYNKU

Ten ogromny zakres zadań został szcze­
gólnie wyeksponowany w planie pracy na 
cały rok. Jednym z zadań jest opracowanie 
i przedstawienie przez Zarząd Główny 
ZNP odpowiednim władzom wniosków w 
sprawie doskonalenia systemów płac w re­
sortach oświaty i nauki. Sformułowano też 
szereg szczegółowych zadań w tym zakre­
sie, a także postanowiono kontynuować 
starania o wprowadzenie w oświacie i w 
nauce zakładowego funduszu, nagród.

Jeśli chodzi o sprawy mieszkaniowe, po­
wiedzieć trzeba o dwóch niezmiernie waż­
nych zadaniach, które podejmie Zarząd 
Główny w bieżącym roku. W trzecim 
kwartale zostaną przekazane władzom ad­
ministracji państwowej związkowe wnio­
ski,na temat zaspokojenia mieszkaniowych 
potrzeb pracowników oświaty i nauki w 
latach 1980—1985. Wnioski te zostaną opra­
cowane w oparciu o analizę wykonania 
planu zaspokajania tych potrzeb w minio­
nym pięcioleciu.

Drugim równie ważnym zadaniem jest 
wystąpienie do władz centralnych z wnio­
skiem o podwyższenie kredytu bankowe­
go — z zachowaniem dotychczasowego op­
rocentowania — na uzupełnienie wkładów 
własnych do spółdzielni mieszkaniowych 
oraz na budowę domków jednorodzinnych. 
Realizacja tego postulatu w znacznym stop­
niu rozwiązałaby sprawę zaspokojenia po­
trzeb mieszkaniowych, zwłaszcza nauczy­
cieli zatrudnionych na wsiach.

Duże znaczenie będzie miało dokonanie 
analizy— w oparciu o badania przeprowa­
dzone wspólnie przez resort i Związek — 
gospodarowania zakładowym funduszem 
socjalnym. według wytycznych Zarządu 
Głównego z 1978 roku. Na podstawie tej 
analizy opracowane zostaną zalecenia w 
sprawie polityki gospodarowania fundu­
szem socjalnym w latach 1980—1985.

Oczywiście, nie zapomniano o emerytach 
i -rencistach. W porozumieniu z resortami 
opracowany będzie wniosek do CRZZ i or­
ganów administracji państwowej w spra­
wie stopniowego przeliczania emerytur i 
rent nauczycieli według obecnie obowiązu­
jących stawek uposażenia Pomyślano rów­
nież o godnym usatysfakcjonowaniu nau­
czycieli tajnej oświaty.

Szereg zadań podjęto na rzecz dalszej 
poprawy warunków i ochrony pracy, 
wzmożenia trcskii o praworządność, dosko­
nalenia pracy rad zakładowych i społecz­
nych inspektorów pracy.

Nadal w centrum zainteresowania Za­
rządu Głównego będą sprawy związane ze 
zdrowiem i wypoczynkiem członków 
Związku. Postanowiono, że na terenie 
trzech województw (lubelskiego, koniń­
skiego 4 skierniewickiego) skontrolowana 
zostanie realizacja uprawnień pracowni­
ków do ochrony zdrowia i wyciągnięte 
stąd wnioski. Związek będzie uczestniczył 
w przygotowaniu i prowadzeniu przez re­
sorty badań stanu zdrowia nauczycieli, od­
powiednie wnioski wyprowadzone z badań 
stanu zdrowia nauczycieli akademickich 
zostaną przedstawione resortom nauki oraz 
zdrowia już w pierwszym kwartale. Wspól­
nie z resortem oświaty dokonana zostanie 
analiza planowania i wykorzystania fun­
duszu na pomoc zdrowotną za lata 1976— 

1979 oraz ustalone będą wnioski pod ad­
resem kuratoriów i rad zakładowych.

Zadania ustalone w zakresie wypoczyn­
ku mają na celu przede wszystkim dalszą 
poprawę jego jakości oraz usprawnienie 
systemu rozdziału, sprzedaży i wymiany 
skierowań.

WSZECHSTRONNA DZIAŁALNOŚĆ

Bardzo bogaty jest plan działania w dzie­
dzinie kultury; turystyki, wychowania ■ fi­
zycznego, sportu i stwierdzić należy, że w 
pełni odpowiada zainteresowaniom i .po­
trzebom członków Żw-iązku.

W planie pracy, oczywiście, uwzględnię- 
. no przygotowanie i przeprowadzenie kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej we 
wszystkich ogniwach i na wszystkich 
szczeblach ZNP.

Baczna uwaga zwrócona będzie na do­
skonalenie działalności rad zakładowych 
i na szkolenie aktywu. Przewidziano taię- 

'dzy innymi zorganizowanie czterech na­
rad szkoleniowych kierowników oddzia­
łów ZG ZNP i dyrektorów filii OUPiS, 
centralnego szkolenia . aktywu większych 
rad zakładowych, a następnie aktywu ur­
lopowanego do pracy z radami.

Plan pracy przewiduje ożywioną współ­
pracę międzynarodową. Nie zabraknie 

■ przedstawicielstwa ' naszego na konferen­
cjach, spotkaniach i imprezach organizo­
wanych przez międzynarodowe stowarzy­
szenie nauczycielskie, natomiast ZNP bę­
dzie organizatorem międzynarodowego 
sympozjum na temat .wychowania dla po­
koju.

Bieżący rok jest — jak wiadomo — ro­
kiem jubileuszu 75-lecia ZNP. Program ob­
chodów tego jubileuszu został również 
włączony do planu pracy Zarządu Głów­
nego.

★

Na plenarnym posiedzeniu Żarząc! Głów­
ny zatwierdził ponadto, budżet ZNP oraz 
plany finansowe agend na rok 1980. Cało­
kształt działalności finansowej ZNP. zamy­
ka się w kwocie 972 274 tys. złotych i wzra­
sta w stosunku do- ubiegłego roku o 8.6 
proc. 60 proc, wpływów ze składki człon­
kowskiej przekazanych zostanie na rzecz 
rad zakładowych. 74 proc, ogółu wydat­
ków przeznaczono na kierunki i formy pra­
cy służące bezpośrednio lub pośrednio za­
spokajaniu potrzeb członków Związku, w 
tym na działalność socjalną (wraz z sana­
toriami, wczasami, inwestycjami) przezna­
cza się 45 proc, wydatków. Zwiększone 
zostały środki na szkolenie Związkowe, co 
jest oczywiste, zważywszy, że szkoleniem 
trzeba będzie objąć 'nowo wybrany aktyw.

Na’ koniec warto przytoczyć fragmenty 
opinii Głównej Komisji Rewizyjnej- ZNP, 
która została przedstawiona Zarządowi 
Głównemu na plenarnym posiedzeniu.

Po przeanalizowaniu całego prelimina­
rza budżetowego ZNP w zestawieniu z pla­
nem pracy na rok 1980 — Główna Komisja 
Rewizyjna stwierdziła m in., że:

„plan pracy Zarządu Głównego ZNP 
na rok 1980 cechuje wszechstron­
ność i konkretność. Obejmuje on 
wszystkie podstawowe kierunki i sfery 
działania oraz zadania wynikające z po­
stanowień statutu ZNP, uchwał XII Kra­
jowego Zjazdu Delegatów, uchwał i wy­
tycznych CRZZ. Plan pracy ze względu na 
jego przejrzystą strukturę, trafne i pra­
widłowe sformułowanie zadań we wszyst­
kich dziedzinach działania może spełniać 
pożyteczną i konstruktywną rolę w plano­
waniu pracy przez rady zakładowe ZNP.

Budżet na rok 1980 ściśle wiąże się ze 
wszystkimi kierunkami działalności Związ­
ku i zapewnia na ten ceł niezbędne środ­
ki. Preliminowane kwoty stwarzają wa­
runki do dalszego umocnienia działalności 
organizacyjnej, do. rozszerzania i pogłębia­
nia działalności merytorycznej Zarządu 
Głównego 1 jego oddziałów, rad zakłado­
wych oraz jednostek usługowych”. (rac)

W ROCZNICĘ WYZWOLENIA WARSZAWY
Pomimo upływu tylu lat każda rocz­

nica wyzwolenia Warszawy żywo 
przypomina ten niesamowity „księży­
cowy” krajobraz, jaki oglądaliśmy w 
mroźne, styczniowe -dni 1915 roku, 
przybywając tu do uśmierconego mia 
sta. A gdy stopnia! śnieg, miasto wy­
glądało jak wielkie koszmarne cmen­
tarzysko. Wśród ruin snuli się ludzie 
szukający swoich domów, grobów 
swoich bliskich, zakładów pracy. By­
ło wśród nich wielu nauczycieli.

Po powstaniu hitlerowcy grabili i 
burzyli wszystko, co przedstawiało 
wartość materialna lub duchową. Mię­
dzy innynr niszczyli nieliczne z oca­
lałych do czaspw powstania pomni­
ki, a wśród nich i warszawski pomnik 
nauczycieli, który wzniesiony został 
w 1938 roku, w dwudziesta rocznicę 
odzyskania niepodległości, przez Za­
rząd Miejski tn.st. Warszawy — dla 
uczczenia zasług i pracy nauczycieli.

Był to piękny wysoki głaz ustawia­

lOHBSNIlttlflSKI

ny na Forcie Traugutta. Aby go znisz­
czyć okupanci wydrążyli w nim głę­
bokie dziury I rozsadzili środkami 
wybuchowymi. Hitlerowcy trafnie o- 
ceniali patriotyzm polskich nauczy­
cieli; w ich działalności widzieli 
szczególne niebezpieczeństwo dla swo­
ich zbrodniczych planów moralnego 5 
fizycznego wyniszczenia narodu pol­
skiego. Stąd ich szczególna zawziętość 
w tępieniu nauczycieli. W planach, ni­
szczenia inteligencji polskiej nauczy­
ciele zajmowali czołową pozycję.

W odbudowę Warszawy nauczyciele 
wnieśli swój znaczny wkład. Już od 
lutego I marca 1945 roku przystąpili 
z wielką ofiarnością do odbudowy 
szkolnictwa. W uznaniu dla tej posta­
wy pedagogów Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej postanowiło w 1958 
roku wznieść ponownie pomnik nau­
czycielski. Z kilku największych częś­
ci rozbitego głazu ustawiono kompo­
zycję, umieszczając z boku tablicę in­
formującą o dziejach pomnika. Obec­
ny wygląd pomnika jest dość osobli­
wy 1 u wielu ludzi budzi zdziwienie, 
ale ilustruje dramatyczność jego lo­
su.

Od dwóch lat staraniem Międzywo­
jewódzkiej Komisji Historycznej ZNP 
S Warszawskiego Oddziału Zarządu 

Głównego ZNP odbywa się z okazji 
Dnia Nauczyciela uroczyste składa­
nie kwiatów przed tym pomnikiemo 
W ubiegłym roku w uroczystości tej 
wzięły udział delegacje kilku warszaw­
skich szkół ze sztandarami oraz przed­
stawicielami Komitetu Dzielnicowego 
PZPR ze Śródmieścia, dzielnicowych 
rad zakładowych ZNP i wydziałów 
oświaty oraz uczestnicy seminarium 
dla działaczy komisji historycznej 
ZNP.

Pomnikiem opiekuje się Dzielnico­
wa Rada Zakładowa ZNP Warszawa- 
-Śródmieście, na której terenie, przy 
Wisłostradzie, naprzeciw Fortu Trau­
gutta, stoi pomnik. -

Ostatnio staraniem tej rady oraz 
Technikum' Budowlanego dla Pracu­
jących z ul. Górnośląskiej i Spółdziel­
ni Mieszkaniowej „Energetyk” w czy­
nie społecznym naprawiono schody 
prowadzące do pomnika, ustawiono 
pojemniki na kwiaty i uporządkowa­
no teren.

Aby ten unikalny pomnik, będący 
wyrazem społecznego uznania dla pra­
cy 1 zasług nauczycieli był należycie 
spopularyzowany 1 spełniał wycho­
wawczą funkcję, władze oświatowe 1 
dyrekcje szkół powinny wprowadzić 

zwyczaj składania przed nim kwia-
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tów przez delegacje młodzieży i i in­
nych okazji na przykład Święta 
Szkoły czy zakończenia roku szkol­
nego, jako wyraz uznania dla pracy 
swoich wychowawców. Możni by też 
ten sam zwyczaj wprowadzić do pro­

gramu uroczystego powitania młodych 
nauczycieli, rozpoczynających pracę, 
a poza tym przyprowadzać tam wy­
cieczki zwiedzające Warszawę.

FRANCISZEK DOMAŃSKI



LIST TYGODNIA

DYREKIOROM POD R WGĘ
Bardzo prosimy „Głos Nauczycielski’" o wyjaśnie­

nie nam następującej sprawy. Jesteśmy uczniami 
Liceum Zawodowego Rolniczego. Odbywamy zajęcia 
praktyczne jesienne i wiosenne, w Stacji Oceny Od­
mian. Za te praktyki otrzymujemy wynagrodzenie 
proporcjonalnie do ilości i jakości wykonywanej 
pracy. Klasa I i II odbywa zajęcia praktyczne raz, 
a klasa III dwa razy w tygodniu.

Dotychczas pieniądze pobierał opiekun praktyk i 
wpłacał je poszczególnym klasom na książeczki 
oszczędnościowe. Ostatnio wynagrodzenie ża praktyki 
jesienne pobrał dyrektor szkoły i bez naszej zgody 
przekazał je na fundusz Komitętu Rodzicielskiego. 
Budżet Komitetu Rodzicielskiego opiera się na 
składkach w wysokości 100 zł wynoszonych przez 
uczniów Liceum Ogólnokształcącego oraz naszego 
liceum.

Dlaczego my,'uczniowie Liceum Zawodowego Rol­
niczego, mamy świadczyć więcej? Prosimy o wjrjaś­
nienie, czy dyrektor riiógł pozbawić nas wynagrodze­
nia za praktyki?

Uczniowie Liceum Zawodowego
Rolniczego

OD REDAKCJI: List ten budzi niewesbłe refleksje 
as temat metod zarządzania niektórych dyrektorów

SERDECZNIE 
GRATULUJEMY

Koleżance Stanisławie Szaba- 
dze, która niedawno obchodziła 
piękny jubileusz 50-lecia pracy 
pedagogicznej. Rozpoczęła ją wła­
śnie pół wieku temu w Szkole 
Powszechnej w Żółkwi koło 
Lwowa. W okresie wojny Uczyła 
■polskie dzieci w Kazachstanie. A 
po powrocie do Polaki pracowali 
w Sakoló Podstawowej w Nowej 
Wsi Kłodzkiej, Następnie zaś W 
Dzikowcu. Mimo przejścia ńa 
emeryturę w 1970 roku — uczy do 
dnia ■dzisiejszego. Za swoją pracę 
zawodową, s-połecząą i związkową

NOWOŚCI
NADESŁANE

PROZA

Jerzy Zawieyski: PRAWDZIWY KO­
NIEC WIELKIEJ WOJNY. WL, Kra­
ków 1979, s. 102, ceni 10 zł.

Jerzy Putrament: MRÓWKOWICA.
WL, Kraków 1979, s. 77, cena 10 zł.

Aleksiej Nowikow-Priboj: CUSZIMA.
MON, Warszawa 1979, cena t. I/II 90 «Ł 

Guido Piotr ne: LISTY NOWI.
CJUSZKI. PIW, warszawa 1979, s. 133, 
cena 35 zł.

Monika Wameńska: RÓŻA NA WIp- 
TRŻE. Opowieś# o Steiinie Żerom­
skim. Wyd. Lubelskie, Lublin 197S. 
s. 362, cena 44 żi.

Maria ' Jarochowska: WYROK 
Śmierci. wl, krakćw 1879. s. 100, 
cena 10 zl.

Dieter Noll: PRZYGODY WERNE. 
RA. HOLTA. MON Warszawa, r.eńa t. 
LIT 150 Zl.

Marian Promiński: NA SZOSIE. WL.
Kraków 1979, s. s*. cena 10 zl.

Jurij Każakow: DZIENNIK Z PÓŁ­
NOCY. KiW, Warszawa 1979, s. 351. 
cena 35 zł.

Jerzy Łojek: WOKÓŁ SPORÓW 7 
POLEMIK. Wyd. Lubelskie, -Lublin 
1979, s. 218, cena 3S zL

Kazimierz Rosiński: PUSZYSTY 
PTAK WIECZORU. ' wyd. Lubelskie, 
Lublin 1979, s. 115, cena 10 zł.

Tadeusz Sżymańskj: NOCNE ALAR­
MY. Wyd. Lubelskie, Lubliss 1975, z. 
136, cena 22 tl.

OŚWIATA i wychowanie ■
Włodzimierz Rydzewski: KROFOT- 

KIN. Wiedza Powszechna, Wirśziwa 
1979, s. 303, cena 40 zł.

Praca zbiorowa. ZAŁOZBN1A SIECI 
OŚWIATOWEJ ZREFORMOWANEGO 
SYSTEMU EDUKACJI NARODOWEJ 
W POLSCE. Wyd. Szkolne' i Pedago­
giczne, Warszawa 1979, s. 184. eona 28 
zł.

Praca zbiorowa: WYCHOWANIE I 
Nauczanie głebiej upo^ledzo, 
NYCH -UMYSŁOWO;.Wyd. SZkoIńe t 
Pedagogiczne, Warszawa 1979, s. .220, 
cena 5'0 zł.

Tadeusz Gałkowski: DŻIECI SPE­
CJALNEJ TROSKI. Wiedza Powszech­
na. Warszawa, 1979, s. 269, cena 40 A

Józef Kozleleckl: NAUKA i OSO­
BOWOŚĆ, Wiedza Powszechna, War­
szawa 1979, s. 174, eeńa 15 sł.

literatura, sztuka

Alicja H. Moskalowi: AUTENTYZM 
W POLSKIE.! POEZJI MIĘDZYWO­
JENNEJ. LSW. Warszawa 1979, s. ISO, 
cena 45 zl.

pyskato sobie uznanie i sympatię 
Władz szkolnych, współkolegów 
oraz środowiska.

Z okazji Jubileuszu pracy kol. 
Sżabagi — odznaczonej między 
innymi Złotym Krzyżem Zasługi, 
Złotą Odznaką „Zasłużonego dla 
Dolnego Śląska” oraz Złotą Odzna­
ką ZNP — odbyła się w szkole w 
Dzikowcu uroczystość z udziałem 
miejscowych władz cświatowych, 
partyjnych i związkowych oraz, 
nauczycieli, miejscowego spoie- 
cżeńśtwa. i młodzieży szkolnej.

Równie serdeczne gratulacje 
składamy kol.. Franciszkowi 
Szmydów!,, wielokrotnemu jubila­
towi, który obchodził . 85-lecie 
urodzin, 60-lecie pracy nauczy­
cielskiej .4" związkowej, a jedno­
cześnie 55-lecie pracy pedagogicz- 
hfej i spółęćznej w ''Chórzowió

Praca zbiorowa: STUDIA O TADE­
USZU MIClNSKIM. WL,-Kraków 1913, 
». W, cena. 90 żł.

Bożena Kowalska: JAN BERDY­
SZAK. WL, Kraków 1979, s. 99, cena 
55 zł.

Zbigniew Ćzeczot-Gawrak: FILMO­
WA PREZENTACJA- SZTUKI. Archi­
tektura,. malarstwo, rzeźba, grafika, 
sztuka ludowa, rzemiosło artystycz­
ne. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, 
'Wąrszawa 1979, s. 269, cena 50 zł. "

Polska Akademia Nauk, Instytut Je­
żyk* Polskiego. SŁOWNIK GWAR 
POLSKICH. T. I Wyd. Ossolineum, s. 
94, ceiia 64 zł,

RÓŻNE

jerty Mórzyckl: JACHTOWY PO­
RADNIK MEDYCZNY. Wyd. Sfiort 1 
Turystyka. Warszawa. 1979, «, 193, ce­
na 37 A

Praca zbiorowa: BIOLOGIA . ROZ­
RODU. Wiedza powszechna, Warsza­
wa 1979, s. 176. cena 16 zl.

Julian Aleksandrowicz: SUMIENIE 
EKOLOGICZNE. Wiedza Powszechna, 
Warszawa 1979, s. 96, cena 10 zl.

Praca zbiorowa: ŻBIÓR DOŚWIAD­
CZEŃ z chemii Organicznej., 
Wyd. Szkolne 1 Pedagogiczne, War­
szawa 1*79, s. 194, cena 33 zł,

J*n Gancarz: WODA. Wyd. Szkolne 
! Pedagogiczne, Warszawa 1919, s. 222, 
ćena 31 «?.

Włodzimierz Wójcikowski: SLABA­
MI OSTATNIEJ BITWY GEN. KLE­
EBERGA, Przewodnik. Wyd. Lubel­
skie. Łubli* 1979, ś. 107. cena i« zł.

praca zbtórowa: EKONOMIA WOJ. 
Skówa.. mon, warszawa 1979, s. 341, 
cena 40 zł.

Henryk Kida; GRANICA MORSKA 
PRL 1945—1958. MON, warszawa 1979, 
s. 341. cena 80 zł.

Jerzy Burchardt: LIST WITELONA 
DÓ ŁttoWIKA WE LWÓWKU ŚLĄS­
KIM. Ossolineum 1979, s. 324, cena 80 
zl.

OGŁOSZENIA-DROBNE
Magister historii z 13-letnim sta­
żem pracy poszukuje zatrudnienia: 
warunek: samodzielne mieszkanie 
(może by< kawalerka! z co i ła­
zienką. Oferty: Wydawnictwo 
Współczesne, Biuro Ogłoszeń. 00-490 
Warszawa', Wiejsita 12. dla'nr 1.

Gertianistka i polonista poszukują 
pracy z mieszkaniem rodzinnym. 
Oferty: Wydawnictwo Współczesne, 
Biuro Ogłoszeń, 06-490 Warszawa, 
Wiejska 12, dla nr 3.

Sztandary szkolne 1 harcerskie 
wykonuje wyspecjalizowana Pra­
cownia' „Haft Artystyczny” nii- 
strtowje Zófia i Henryk Kledzik, 
81-892 Poznań, ul. Kościuszki 7® 
(narożnik ul. Armii Czerwonej 77) 
telefon 502-14. Nagrodzona meda­
lami .gwarantuje najwyższą jakość 
wykonania oraz dotrzymanie ter- 
Klinów. Szeroka rozpiętość cen.

szkół. Dyrektorzy, jako gospodarze podległych fcn 
placówek oświatowych, mają szerokie uprawnienia, 
i słusznie, oni bowiem ponoszą odpowiedzialność 
za wyniki pracy i atmosferę panującą w szkole. Nie 
upoważnia ich to jednak do podejmowania krzyw­
dzących uczniów decyzji. Bo, że uczniowie zostali 
skrzywdzeni, nie ulega wątpliwości, Wynagrodzenie 
za pracę należy się temu, kto ją wykonał, w tym 
przypadku młodzieży odbywającej praktykę. Zaro­
bione przez nią pieniądze stanowią jej własność 
i tylko ona może decydować, na jaki cel je przezna­
czyć.

Co prawda są różne rodzaje praktyk, najczęściej 
należność za pracę otrzymują uczniowie, czasem 
jednak bywa i tak, że zakład pracy wypłaca po pro­
stu szkole nagrodę. Ale i w tym przypadku uczest­
nicy praktyki mają prawo współdecydować o prze­
znaczeniu tej sumy wespół z dyrekcją i radą pe­
dagogiczną.

Szkoła jest nie tylko placówką dydaktyczną kształ­
cącą młodzież i przygotowującą do określanego zawo­
du. Jest również, a przynajmniej powinna hyc. miej­
scem wychowania młodzieży do życia w społeczeń­
stwie. Dlatego właśnie w szkole trzeba szczególnie 
dbać o tworzenie w pełni demokratycznych stosun­
ków opartych na zasadach współpartnerstwa. Tyl­
ko w ten sposób wyrobimy u młodzieży póżądane 
cechy obywatelskie, nauczymy gospodarności 1 odpo­
wiedzialności za własne czyny. Autorytatywne de­
cyzje dyrektora nie sprzyjają powstawaniu właści­
wego klimatu wychowawczego* są więc dla szkoły 
wysoce niekorzystne. Nie mówiąc już o tym. że pód- 
rywają jego autorytet w oczach młodzieży. (DB)

Zmart w wieku 73 lal

oraz 30-ieeie aktywnej działalno­
ści w kole Nauczycielskim ŚD w 
Chorzowie,

Kol. Franciszek SzrĄyd — odz­
naczony Tytułem Honórowyfń „Za­
służony Nauczyciel PRL”, Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrc-dzeniś 
Polski, Krzyżem Niepodległość!, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą 
Odznaką ZNP i in. — to ńie tylko 
żAsfażony dla 'szkolnictwa spe­
cjalnego w Chorzowie nauczyciel, 
lecz ■ także aktywaiy działacz 
żwiążkoWy okresu rniędzywojeń- 
negó, a W Polsce Ludowej jeden 
ze współorganizatorów’ Zarządu 
Okręgu ZNP w Katowicach oraz 
Spółdzielni Księgarsko-Wydaw­
niczej „Ognisko”, óbećiiie czyn­
nie uczestniczący w . prący Mię- 
dzywojewódżKM Komisji1/ -Histe­
rycznej ZNP w Katowicach.

' Z A B A N I S Nit 14 (I pkt>

Białe zaCTyaaJaj i rahJkufis
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Rozwiązanie zśAsbŁk śg 33
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6. Kh4 dlH
7. Wdl: Ośli-
8. Ga5 alH
3. Gć3-j- HĆ3:

Rózwlązsoile zadani ś nr
1. wat wna
2. Wą3+ Kg4
3. Ge6 mat

4. ... Wh3
5. Gd54- Kg«
6. wai mat

7. ... WM
8. Ge« dowóŁny
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KOMUNIKA*
2Ą waględtl ąa zźacZtlA ŁścAhs nletto- 

kończonych -cmii’ - przedłuż* sle roz­
grywki półfinałów IV Turnieju Ke- 
resnondeffićyjnegoi znp ąa 30 sn 1888 ?,

Pad redakśrją Bogdaae KuMftsktego

Zmarł w wieku 68 lat

Kol. JAN MIECZYSŁAW SENDA
wybitny nauczyciel i działacz oświatowy, więzień obozów koncentracyj­
nych w okresie okupacji, podinspektor oświaty i kultury dorosłych 
w Giżycku, kierownik Sekcji Oświaty Dorosłych WÓDKO w Warszawie, 
wizytator Oświaty Dorosłych KOS Warszawskiego, kierownik Sekcji 
Oświaty dla. Dorosłych w Okręgowym Ośrodku Metodycznym, b. prezes 
Oddziału Powiatowego ZNP w Postawach, działacz ZSL i ZBoWiD. od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Zlotytii 
i Srebrnym Krzyżem Zasługi. Zlnta Odznaką ZNP oraz Złota Odznaka 
za Zasługi dla woj. Warszawskiego.

Cześć Jego Pamięci!

Kol. WŁADYSŁAW PRZYBYSŁAWSKl
wieloletni wicedyrektor Studium Nauczycielskiego w Raciborzu; odzna­
czony Tytułem Honorowym „Zasłużony Nauczycie] PRL”, Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski. Złotym Krzyzem Zasługi 1 Meda­
lem Komisji Edukacji Narodowej. W zmarłym oświata raciborska stra­
ciła wspaniałego wychowawcę kadr nauczycielskich, człowieka, który 
całe swe tycie poświeci! szerzeniu oświaty i kultury.

Cześć Jego Pamięci!

80—2ń Stycznia 1980 r.

Niedziela it> stycznia, godz. 
18.00—11.00, pr. IV: KLUB MŁO­
DYCH MIŁOŚNIKÓW MUZYKI — 
koncert dla młodzieży pt. „Tema­
ty antyczne w muzyce”, stereo; 
goto. 12.05—13.06, pr. IV: TEATR 
KLASYKI. DLA MŁODZIEŻY: 
„Ser. nocy letniej” — cż. I ko­
medii Wiliama Szekspira; godz. 
13.06—13,30, pr. IV: KLUB OLIM­
PIJCZYKÓW: aud. dla ufestnt- 
ków Olimpiady Polonistycznej.

poniedziałek — 21 stycznia, godż. 
6.10—6.30, pr. IV: PRZED PIERW­
SZYM DZWONKIEM: and. dla 
nauczycieli (pówt. godz. 16.05 pr. 
IV); godz. 9.00—9.20, pr. IV: Dla 
dzieci -- ,Drewniaczek”, cu. I słu­
chowiska wg książki Carlo Cói- 
lodieigó (jmirt. godz. 13.20 pr. IV); 
god?, 10.00—10.39, pr. IV: ML; IDZI 
NA MIARĘ CZASÓW; godż. 11.00 
—11.30, pr. IV. Dla ki. I lic. jęz. 
polski — „Aby poprawić Rzeczpo­
spolitą”.

Wtorek — .22 stycznia, gódz. 
9.08—9.20, pr. IV: .pia dzieci —'aud. 
sł. muz. pt. „Ma-zurek, rńazure- 
czek”. (powt godz. 13.20, pr. Ili); 
god?. 9.40—10.00, pr. II i IV: Dla 
przedszkoli — „Cały dzień z bab­
cią”, słuchowisko ż . cyklu „Teatr 
dla „Najmłodszych”; godz. 10,06— 
—16.20, pr. IV: Dla dizieci — siuchó- 
wisko pt. „Na zamku króla Stycz­
nia”; godz. 11.60—11.30, pr. iV:Dią 
sak. średń. historia — „Sarmatu® 
sum”; godz. 21.50—22.10, pr. IV: 
NURT, filozofia — „Materia 1 fór-

GMINNY DYREKTOR SZKÓŁ W MIROSŁAWCU woj. pilskie, 
zatrudni 6d zaraz nauczycieli z wyższym wykształęeńieto o spe­
cjalności: bibliotekarstwo lub filologia polska, geografia lvb 
wychowanie techniczne. Małżeństwu o wyżej Wymienionych 
specjalnościach zapewnia się mieszkanie dwiipoknjowe, A dis 
osoby samotnej jednopokojowe z wygodami.

K 5

MOS IMHCMttSKI
ZESPÓŁ: Marzeną Bauman (klertwnik działu 'kultury I 

wychowania), Danuta Bukalowa (kierownik działu listów I ińterwęn- 
®“kowsM,. Danuta Chrzczonowicz (sekretarz ' re­

dakcji), ŁzesJaw Górski (redaktor techniczny), Zbigniew Pawłowski (re- 
oaKtor naczelny). Hanna Bolsakięwicz, Alicja Racewicz (kierownik 
działu związkowego), Krystyna Rogalska (kierownik działu szkolńegó). 
Marsa Rybąrczyk (zastępca redaktora naczelnego) i Halina Szymczak, 
redaktorzy graficzni: Józef ólejarka, Jan Rocki. Kierownik adfoifd- 
s.racyjrty Aniela Pawlak, korekta: Irena Kościelniak, Zdzisława Jedliń­
ska. Adres redakcji: ul. SpasowsklegoCO, 00-389 Warszawa, Tetetonyr 
26-10-11, 26-34-20, 27-66-39.

Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Wspótezesńego, 
ul. Wiejską 12, 60-490 Warszawa, Tel. 28-24-U wewn„ 32 lub 89' draż 
wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" w miastach ozo- 
jewódzkich. Ceny ogłoszeń: reklama i ogłoszenia handlowe - 4i zł zą-. 
1 cm kw„ ogłoszenia urzędowe, komunikaty - 45 zł za l cm kw., dgłó- 
szenia drobne - 12 t- za -wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują od- 
azwy RSW „Prasa-Książka-Ruch”’ oraz urżgdy pocztowy ś doręczyciele 
w terminach s do dnia 25 listopada na I kwarta! i I półrocze roku nastę­
pnego i ca!y rok następny; .do 10 marca, na I! kwarta! roku bieżącego; do ; 
10. czerwca na III kwartą!, i ii półrocze roku, bieżącego; do 10 września

~ f°ku bieżącego. Cena prenumeraty kwartalnie 26 zl;
po_rocznie 52 z?; rocznie 104 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, 
instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zamawiają' 
prenumeratę w miejscowych Oddziałach RSW MPrasa-Ksiażka-Ruęh’ł, .. 
miejscowościach zaś; w których nie ma .Oddziałów RSW - urzędach ' 
pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeraty wyłącznie 
w urzędach pocztowych 1 u doręczycieli^ Prenumeratę zę zleceniem . 
wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala 
Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 0(5-958 Warszawa. . 
konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-1I. Prenumerata 

wysyłki za granicę test droższa od prenumeraty krajowej 
o bo proc, dla zleceniodawców Indywidualnych J o 100 proc- dla zleceni®- 
aawców instytucji | zakładów pracy. Sprzedaż egzemplalrzy zdezaktuall- 
^01yanych na uprzednie piśęmne zamówienie, prowadzi Centr^a Kol­
portażu Prasy 1 Wydawnictw ĘSW „Prasa-Książka-Ruch”,. ul. Towary 
wa 23, 00-9^8 Warszawa. Redakcja nie zwraca materiałów ńie zamówić*- 
nych, a w razie publikacji zastrzega sobie praw® ich skracania.

Btuk: Prądowe Kakłsgy Grafiesn® jrsw „Prąsa-Książka-Riieh” Ul, 
Nowogrodzka 84/36, 02-817 Warjżawa. Nr todefcłu 35923 gąm. 59. O-42.

Wydział Oświaty I Wychowania 
Rśda Zakładowa Z-NP 

W Raciborzu

my Jej tortnienis” — ^loe dr hab. 
Zbigniew Majewski (premiera).

Środa — 23 stycznia, gódz. 6.834-'
—8.25, pJ. I. NURT, filozofia — 1 
„Materia 1 formy jej istnienia” — 
doe. dr hab. Zbigniew Majewski 
(powtórzenie I); godz. 6.10—6.30, pr. 
IV: NURT -.j.w. (powtórzenie II); 
godz. 9.01)—9.20, pr. IV; Dla dzieci: 
aud. sł.-muz. „kolorowe instru­
menty” (powt. godz. 13.20 pr. IV); 
godz. 10.00—10.20, pr. IV: Dla dzie­
ci: słuchowisko pt. „Łyżwy”; godz. 
11.00—11.30,. pr. IV: Dla kl. IV lic. 
propedeutyką nauki o spoieczeń- 
Btw-ie — „Państwo, naród, śpołe 
cizeństwo...”; godz. 21.50—22.10, pr. 
IV: NURT, filozofia — „Determi- 
nizm, indeterminiżm, teleologią” 
— doe. dr hib. Dionizy Tanaiski 
(premiera).

Czwartek — 24 stycznia, godz. 
8,06—9.20. pr. IV: Dla dzieci: 
„Drewniaczek”, cz. II słuchowiska 
wg książki Carlo Collodiego (,pówt. 
godi. 13.2(1); goóz. 10.00—10.20,. pr.. 
IV: DU dzieci — „Wysoki komi­
sarz do spraw śniegu”;, słuchowi­
sko wg Oćtava Paneu-Jasj; goijz. j 
11.00—11.30, pr. IV: Dla M. IV lic. I 
jęż. polski— „Śez tej miłości moi-

X na żyć...”

Piątek — 33 stycznia, godz. s.65— 
--6.25, pr. r — NURT', filozofia — 
„Determlnlzm, indeterminiżm, te- 
leotogia” — dcc. dr bab. Dionizy 
TanaisM. (powtórzenie I); godz. 
6.10—6.30, pr,- IV: NURT - . j.w. 
(powtórzenie II); godz. 9.00—9,20, 
pr. IV: Dla dzieci — aud. słl muz. 
pt. „O tańcach Chopina”; godz.. 
9.40—10.88, pr. II i IV: Dla przed- . 
szkoli — ,;Zimowe zabawy”, a.ud. , 
x cyklu: „Wesołe przedszkole”; 
godz. 10.88—10.15, pt. IV: Dla dzieci 
— ełiiehowisko pt. „Zimy z bajki’’, i 
godz. 11.00-11.30. pr. IV: Dla szk 
średn. wych. muzyczne — „Jazz — 
okres klasyczny’?, aut], z cyklu 
„Gawędy muzyczne”.

Sobota — 26 stycznia, goAz. 9.00— 
—9.20, pr. IV: Dla dzieci — „Drew- 
niż-czek”, cz. tli słuchowiska tog 
książki Carlo Collodiego (ppwt-. 
godz. 13.20 pr. IV); gędz. 16.00— 
—10.20, pr. IV: Dla dzieci '.słUr 
chowlsko pt „Gdzie zima zimuje”; 
11.00—11.38, pr IV: Dla szk. średn. ■ 
geografia — „Co to jest intefiorf’*;
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RS£9*!HB BIAŁY SPORT
my jeździ bardzo dużo ludzi i ie 
dane liczbowe biją wszelkie rekordy. 
Tyle osób np. nie biega w okresie 
letnim, co zimą jeździ na nartach. 
Wygląda to na paradoks. Ale to 
prawda. Bierze się to z faktu, że jaz­
da na nartach sprawia wiele przy­
jemności — to prawdziwa przecież, 
frajda jechać szusem z Gubałówki . 
czy pośmigać pomiędzy bramkami na 
stoku Gąsienicowej.

Ale na tym się właśnie kończy. 
'Wyczyn nie. ma charakteru pow- 
__ ’ ' Brakuje wyciągów. 
Szwankuje szkolenie narybku. Tak 
więc praktycznie z masowości, wyni­
ka niewiele dla sportu wyczynowego. 
Jeśli ktoś powinien uderzyć się w 
piersi za ten stan rzeczy, to dotyczy 
to jedynie naszych władz sporto­
wych. Nie potrafiły one perspekty­
wicznie patrzeć i ocenić to, co działo 
się u nas i dzieje nadal w narciar­
stwie.

Stąd do Laku Placid pojedzie 
skromna ekipa. Widzieliśmy podczas 
turnieju czterech skoczni w RFN i 
Austrii naszych skoczków. Znać tam 
o sobie dał Piotr Fijas. Tak. To ten 
sam, który wywalczył tytuł drugiego 
wicemistrza świata w lotach narciar­
skich na ostatnich msitrzostwach 
świata w Planicy. Mówią, że Fijas, 
który w Bischofshofen zajął trzecie 
miejsce, a po turnieju czterech 
skoczni zdobył doskonałą pozycję 
wyjściową przed olimpiadą (byl ós­
my w klasyfikacji ogólnej) — nie 
powiedział jeszcze ostatniego słowa. 
I rzeczywiście. Fijas zaliczany jest do 
zawodników rozwojowych. Wysoki, 
skacze dynamicznie, efektownie. 
Długa sylwetka tego skoczka wyglą­
da bardzo imponująco, kiedy szybuje 
nad skocznią. Główny atut Fijasa, 
to odbicie. Potrafi wyjść z progu, 
jak wyrzucony z katapulty. Potem 
leci, leci...

Odpowiadają mu przede wszyst­
kim duże skocznie, a takiej nie bra­
kuje w Lakę Placid. Na tej większej 
(będą dwa!,konkursy w Lakę Placid: 
na skoczni średniej i dużej) rekord 
wynosi 115 m! Fijas lubi skakać tak 

Nie wiadomo, kto pierwszy użył 
określenia „białe szaleństwo” mó­
wiąc o pięknym sporcie, jakim jest 
narciarstwo. Od najdawniejszych lat 
ludzie jeździli na nartach. Najpierw 
służyły one jako środek lokomocji. 
Potem dwie długie deski zaczęto wy­
korzystywać do biegania i ścigania 
się, zjeżdżania pomiędzy bramkami, 
aż wreszcie pobudowano skocznie 
dla najbardziej odważnych, którzy 

' zapragnęli szybować z deskami u 
nóg.

Narciarstwo przeszło ewolucję. Ę~ szechności. 
woluował najpierw sprzęt, potem 
technika, nie obeszło się, oczywiście, 
bez budowania obiektów do upra­
wiania narciarstwa. Wprawdzie w 
krytych jeszcze się nie jeździ, ale 
sztucznego śniegu narciarze już u- 
żywają do zjazdów i skakania.

Mamy zimę, wkrótce, bo już 13 lu­
tego, nastąpi otwarcie XIII Zimo­
wych Igrzysk Olimpijskich w Lakę 
Placid. Warto przypomnieć, że III Zi­
mowa Olimpiada w 1932 r. odbyła się 
również w Lakę Placid, a startował 
w niej Stanisław Marusarz. Nic 
dziwnego, że szef polskiego sportu 
Marian Renke już dwa lata temu 
wręczył Marusarzowi nominację 
„olimpijczyka”, zapraszając go do 
Lakę Placid jako honorowego gościa 
polskiej ekipy, która wystąpi na o- 
biektach tegorocznej zimowej olim­
piady.

Niedawno mieliśmy przedsmak te­
go, co będziemy oglądać w Lakę 
Placid. Pojadą tam bowiem przede 
wszystkim skoczkowie, biegacze i 
hokeiści. Dojdą dwuboiści (kombina­
cja norweska) panczeniści i ktoś (chy-- 
ba pary) w łyżwiarstwie figurowym.

Biały sport, jak mówi się o nar­
tach, nie cieszy się u nas tak ogrom­
ną popularnością jak piłka nożna, 
siatkówka czy lekkoatletyka. Nie 
dlatego, że narciarstwo czy hokej u- 
stępują tym pierwszym dyscyplinom 
pod względem atrakcyjności. Prze­
ciwnie. W narciarstwie wszyscy je­
steśmy rozkochani. Statystyki ' wy­
kazują, że na nartach w okresie zi-

Męko i cieszy się, ż® bęcŁaż# mógł 
walczyć o największe odległości.

Aż marzy się nam, by to, co się 
stało kilka lat temu w Sapporo (111 i 
m Wojtka Fortuny), mogło się pow­
tórzyć w Lakę Placid. Mówiąc praw­
dę, w tym pierwszym przypadku 
zdarzył się szczęśliwy fuks — wyszło \ 
Fortunie. Teraz Piotr Fijas to jeden ! 
z faworytów i pretendentów do do- i 
brych miejsc może nawet meda­
lu. Rola faworytów należy do ról, 
jak mówią sportowcy, najtrudniej­
szych. Tłumaczyć chyba tego nie 
trzeba. Wiemy, o co tutaj chodzi.

No, ale przecież nie sami skoczko­
wie skupią na sobie uwagę opinii. 
Tym bardziej, że skoki są jak lote- I 
ńa. Nie zawsze wygrywają pewnia- | 
cg. Oczkiem, w głowie mecenasów 
olimpijskich w naszym kraju jest, 
oczywiście, Józef Łuszczek. Nazwis­
ko powszechnie znane. Wizytówka z 
pewną reklamą: mistrz świata w bie­
gu m 15 km, brązowy medalista w 
biegu na dystansie 30 km, siódmy 
zawódmik maratonu narciarskiego z 
ostatnich mistrzostw świata. Wystar­
czy. Ostatnio też się dobrze spisuje. 
Gdy zabrakło w Zakopanem śniegu, 
pojechał do Skandynawii, stanął da 
zawodów i... rozgromił czołówkę su- 
perbiegaczy z Finlandii, Norwegii, 
Szwecji. Dobry to prognostyk. Obyś- 
my tylko nie zapeszyli.

Tak więc, jak wynika z tego, co na­
pisałem, już niebawem zasiądziemy 
przy telewizorach, by wpatrywać się 
w przekazywane obrazy z Lakę Pla­
cid. Niestety, nasza telewizja z róż­
nych względów (różnica czasu itp.) 
nie będzie nam przekazywać bezpo­
średnich relacji z walki sportowców 
— uczestników zimowej olimpiady w 
Lakę Placid. Za to otrzymamy sporo 
materiałów z tak zwanego poślizgu, 
czyli zobaczymy, co zobaczyć będzie 
warto z. małym tylko opółnieniem. 
Z pewnością, jeśli nasi zawodnicy 
nie dadzą się zepchnąć na tyły, 
przeżyjemy wiele radosnych chwil. 
Bo przecież skok Wojtka Fortuny_ był 
powtarzany na ekranach telewizyj­
nych całego świata (dosłownie) w 
najrozmaitszych ujęciach i w róż­
nych porach wielu, wielu dni. To by­
ła olimpiada!!! a

MIECZYSŁAW BILSKI

ruto&imT

FRASZKI

TAKŻE..

Przypochlebne słówka, 
To także łapówka.

MŁODY PEDAGOG

Jeszcze wierny studiom: 
Z wielkim respektem 
Nawet na randkę 
Idzie x konspektem.

ffiyssrail Psrayasas

BEZ TYTUŁU

W fermie pytania 
żarcik niewinny 
esy piątka to dziś 
stopień „komercyjny”?

Aldona Ms!im

SZEWSKI PARTACZ

Ktoś mu uszył buty.
Jeden byl rozpruty—

Sułtan Kania

AKTYWNY

Ma listy pochwalae 
i szereg odznaczeń 
choć robotę położył— 
lecz stal się działaczem.

OanleSa Łogi«

■ PEDAGOGICZNY ILOCZYN

Choćbyś nie wiem jakie 
dobierał techniki 
zero da ci zawsze' 
zerowe wyniki

Kazimiera GoroeJok
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Kiedy przepatruję historię ostat­
nich dwudziestu paru lat zmagań z 
postępem pedagogicznym, widzę 
przede wszystkim rozległe pobojo­
wisko planów i pomysłów z reguły 
porzuconych w połowie drogi, a tak­
że idei wypaczonych i zwulgaryzo­
wanych w praktyce. Kto dzisiaj pa­
mięta na przykład o szkołach wiodą­
cych? A przecież na początku lat 
sześćdziesiątych szkoła wiodąca to 
była szkoła najbardziej postępowa. 
Ponieważ zaś z natury rzeczy każdy 
chce być postępowy, nie dziw zatem, 
że bardzo szybko wielu odkryło niez­
wykle prosty i łatwy mechanizm 
przekształcania szkół zwyczajnych w 
wiodące. Wystarczyło, że uprawniona 
władza wypowiadała czarodziejską 
formułę: „ja Ciebie chrzczę, szkoło, 
i nadaję Ci imię wiodącej” i już 
przybywało w województwie kilka 
tuzinów nowych placówek wiodą­
cych. Akcja organizowania szkół 
wiodących zamieniła się onegdaj w 
gigantyczny wyścig sportowy pomię­
dzy byłymi powiatami i wojewódz­
twami.

A co dotrwało do dnia dzisiejsze­
go z owych lat? Chyba jedynie moda 
organizacji nauczania w systemie - 
pracowni i klas-pracowni. Wygląda 
jednak na to, że nawet ta zdobycz 
nie budzi dzisiaj szczerego i pow­
szechnego entuzjazmu.

i

„ ...Podczas pauz straszliwe kotła- 
, lińsko, jedni w dół, drudzy w górę, 

jedni na prawo, drudzy na lewo... 
W świadomości dzieci i nauczycieli 
utrwala się przekonanie, że szkoła to 
taki peron kolejowy z pociągami od- profesora II. Muszyńskiego poznań- 
chodzącymi co 45 minut i że im wię­
cej przesiadek, tym szybciej doje- 
dzie się do celu”. Tak widzi .dzisiaj 
„klaso-pracpwnianą” organizację

nauczania w szkołach podstawowych 
S. Bortnowski (Z.L. 44 z 1979 r.).

Był czas,-kiedy najważniejsze by­
ło pisanie przez nauczycieli odczytów 
pedagogicznych. Moda na odczyty 
zbiegła się z pierwszą falą dokształ­
cania nauczycieli. Było to głównie 
dokształcanie w systemie studiów 
nauczycielskich, które kończyły się 
pracami dyplomowymi. Co sprytniej­
szym po rozdziale takiej pracy star­
czało później przez kilka lat na ko­
lejne odczyty.

I znów zamysł w gruncie rzeczy 
sensowny, aby stworzyć nayczycie- 
lom-praktyktom możliwości dziele­
nia się doświadczeniem, został, na 
skutek uruchomienia mechanizmów 
rywalizacji ilościowej, zwulgaryzo­
wany i wypaczony. Akcja odczytów 
zamieniła się niebawem w giełdę, na 
której wymieniano papiery coraz 
mniej wartościowe.

Nie mówi się już prawie zupełnie 
o politechnizacji, a jakiż to był szla­
gier wczesnych lat sześćdziesiątych! 
Głucho o nauczaniu problemowym, 
chociaż coś tam jeszcze zostało z 
tych lat i w dalszym ciągu, zwłasz­
cza w okresach poprzedzających wi­
zytacje, usadza się zdumionych ucz­
niów w zespołach i każę, jak za daw­
nych dobrych czasów, szukać siły we 
wzajemnym wspieraniu się w „pęcz­
kach” przy rozwiązywaniu podrzu­
conych problemów.

Znakomitą szansę unowocześnienia 
organizacji wychowania, przynaj­
mniej na niższych piętrach szkoły, 
dawał zaproponowany przez zespół 

ski system wychowawczy, wdrażany 
od kilku lat dość powszechnie na te­
renie całego kraju.

Była to jednak tylko szansa do u- 

mlejętnego i sensownego wykorzy­
stywania przez ludzi mądrych i odpo­
wiedzialnych, którzy w twórczej 
realizacji pomysłu szukali możliwoś­
ci autentycznego uspołecznienia wy­
chowania. Okazało się bowiem zno­
wu. że dla wielu system ów stał się 
okazją do efekciarskich popisów.

Dzisiaj prawdziwie postępowy pe­
dagog powinien mówić i myśleć na­
de wszystko o tak zwanej szkole 
środowiskowej. Szkoła otwarta na 
środowisko, integrująca poczynania 
wszystkich, sojuszników do organiza­
cji wychowania i kształcenia. Szkoła 
prowadząca pedagogizaeję rodziców 
a także bogatą i trakcyjną działal­
ność pozalekcyjną i pozaszkolną. Nie 
tylko dla uczniów, lecz dla wszyst­
kich chętnych w swoim środowisku. 
Szkoła prowadząca kształcenie u- 
stawicźne. I tak dalej, i tym podob­
nie....

T© są, oczywiście, piękne idee 4 sa- 
mysiły. Nic to, że w większości wy­
padków odgrzebane z przeszłości na 
użytek ćMa dzisiejszego. Mogą prze­
cież jeszcze długo służyć z pożytkiem 
nauczycielem, społeczeństwu, 'całej 
reformowanej oświacie....

Ale czy tak będzie w istocie? Czy 
znowu energiczni specjaliści od po­
stępu nie nakaźą opracowywania 
programów i harmonogramów wdra­
żania! Czy znowu procesu, unowocze­
śnienia nie sprowadzi się do oblepia­
nia szkół ozdobnymi umowami z so­
jusznikami, kolorowymi wykresami, 
ilustrującymi bogactwo kontaktów, 
czy nie utopi się wszystkiego w mo­
rzu papieru i taniej pompatycznej 
tromtadracji?

Chciałbym być dobrze zrozumiany; 
żadną miarą niepilno mi na listę 
zatwardziałych konserwatystów. Je­
stem za postępem w szkole, byle au­
tentycznym, niewymuszonym. A nie 
każda zmiana wnosi postęp.

HENRYK DROŻDŻ
Stargard Szczeciński

kłamstwo

Ma krótkie nogi, 
lecz przeskakuje — 
wysokie progi.

Stanisława Lowińska

DYPLOMATA

On wie zawsze, bo ma nosa, 
kogo chwalić pod niebiosa

Józef Bulatowicr

TAJEMNICZY CZŁOWIEK

Nie można poznać 
jego drugiej strony, 
bo wciąż używa 
dymnej zasłony.

Zofia Kulik

OFERTA

Pedagoga szkolnego 
do pracy chętnie przyjmę 
W kancelarii taki pomoże 
i załata zastępstwa awaryjnie.

Władysław Sobczak

MYŚLI TAKIE SOBIE
Nie mógł, wyjść z labiryntu życiowych 

spraw i sam został kłębkiem... nerwów.
Najtrudniej udzielać korepetycji z 

przedmiotu: życie!
Iks się jednak przepracowuje. Bez przer­

wy, jeśli nie daje nauczek, to udziela lek­
cji.

Z bujaniem mamy do czynienia przez 
całe życie dzięki kołysce, konikowi na 
biegunach i fotclowi-bujakowi.

Lekarzem czasu nie jest zegarmistrz, 
tylko.- historyk.

Czasem ze spraw „zapiętych na ostatni 
guzik” pozostaje tylko ten ostatni—

Wiesław Czerniak


